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Krajowa Narada Nauczycieli Pracujących na Wsi

Do walki z zacofaniem wsi
(Z przemówienia prezesa ZNP, T. Wojeńskiego)

TWIERAJĄC Konferencję 
Nauczycieli Pracujących na 

Wsi pragnę dać 
konaniu Zarządu 
przyczyni się ona 
ożywienia pracy 
zawodowej nauczycielstwa 
dziedzinie, którą wszyscy 
wątpliwie 
ważamy za jedną z najważniej­
szych, w dziedzinie podnie­
sienia poziomu gospodarczego 
i kultury wsi.

Nie ma chyba potrzeby, Ko­
ledzy, przekonywać Was, że 
im większy jest nasz wkład we 
właściwy rozwój życia gospo­
darczego i stosunków społecz­
nych w naszym kraju, im sku­
teczniej przyczyniamy się do 
realizacji uchwał i wytycznych 
partii i rządu w tej sprawie, 
tym bardziej wzrasta w społe­
czeństwie autorytet naszego za­
wodu, autorytet, którego wagę 
w naszej pracy oświatowo-wy­
chowawczej, zarówno wśród 
młodzieży jak i starszego spo­
łeczeństwa, doceniamy w całej 
pełni. Praca społeczna nauczy­
ciela wiąże się ściśle z jego pra­
cą wychowawczą. Podstawową 
zasadą naszej socjalistycznej 
moralności, którą staramy się 
wpoić wychowywanej przez nas 
młodzieży jest zasada, że mier­
nikiem wartości człowieka, oby­
watela kraju socjalistycznego, 
jest przede wszystkim jego 
wkład w podnoszeniu poziomu 
materialnego i kulturalnego 
zbiorowości. Zasadę tę będziemy 
mogli skutecznie wpajać mło­
dzieży i otoczeniu tylko wtedy, 
kiedy młodzież 1 otoczenie bę­
dą widziały, że nie tylko tę 
zasadę głosimy, ale i zgodnie z 
nią postępujemy. Bowiem tyl­
ko te głoszone przez nas za­
sady, które potwierdzamy 
swoim postępowaniem, są po­
ważnie traktowane przez mło­
dzież 1 mogą na nią istotnie 
oddziałać. I dlatego nie był­
by słuszny pogląd, że możemy 
się ograniczyć tylko do speł-
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niania dobrze swojej pracy za­
wodowej, do dobrej realizacji 
w szkole programu nauczania. 
Wychowujemy bowiem młodzież 
nie tylko przez to, co głosimy, 
czego ją uczymy, ale i przez to, 
jak żyjemy, jak postępujemy.

Nauczyciel obojętny w sto­
sunku do tego, co się dookoła 
niego dzieje, bierny wobec ży­
wotnych potrzeb swojego śro­
dowiska, chociażby głosił naj­
piękniejsze zasady i hasła, 
chociażby najgoręcej przekony­
wał młodzież o potrzebie spo­
łecznej postawy wobec życia — 
jeżeli młodzież widzi, że sam 
tej postawy nie zajmuje — ni® 
wychowa młodzieży na uspołecz­
nionych, aktywnych obywateli. 
Praca społeczna nauczyciela, 
jego aktywny udział w życiu 
środowiska, w jego dążeniu do 
postępu, jego gotowość i umie­
jętność wyzyskania posiadanej 
wiedzy dla podnoszenia pozio­
mu gospodarczego i kultural­
nego jest najskuteczniejszym 
środkiem budzenia w młodzie­
ży szacunku do wiedzy zdoby­
wanej w szkole, do doceniania 
wielkiej roli nauki w życiu.

Dla wychowywanej przez nas 
młodzieży nauczyciel jest re­
prezentantem wiedzy, rola, 
którą spełnia w życiu otocze­
nia, jest dla naszych wycho­
wanków miarą wartości nauki.

Pragniemy zgodnie z naszym 
socjalistycznym poglądem 
świat wychować młodzież 
przeświadczeniu, że stopień 
żyłkowania osiągnięć nauki 
podniesienia rozwoju
darczego i kulturalnego, dla Po­
lepszenia stosunków między­
ludzkich jest kryterium kultu­
ry każdej zbiorowości. Nie 
potrafimy obudzić tego prze­
świadczenia, jeżeli z posiadanej 
wiedzy nie potrafimy czynić 
użytku dla dobra środowiska.

W związku z zacofaniem gos­
podarczym i kulturalnym wsi 
najszersze 1 najbardziej odpo-
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Minister Wacław Tułodziecki
o szkolnictwie ogólnokształcącym

wiedzlalne pole pracy pod tym 
względem ma niewątpliwie 
nauczyciel na wsi. Rola i zada­
nia nauczyciela na wsi wystę­
pują zwłaszcza wyraźnie w 
związku z akcją podjętą przez 
partię i rząd w celu podniesie­
nia poziomu gospodarczego 1 
kulturalnego wsi. W dotychcza­
sowym bowiem zacofaniu gos­
podarczym 1 kulturalnym wsi 
słusznie widzi opinia główne 
trudności w pomyślnej rozbu­
dowie ustroju socjalistycznego 
w naszym kraju.

Wytyczne w sprawie rozwoju 
rolnictwa w Polsce uchwalone 
zostały przez Polską Zjedno­
czoną Partię Robotniczą i 
Zjednoczone Stronnictwo Lu­
dowe trzy lata temu. Ostatnie 
uchwały partii i rządu w spra­
wie rozwoju rolnictwa, prze­
znaczenia na ten cel poważ­
nych sum stwarzają realne wa­
runki przezwyciężenia dotych­
czasowego zacofania wsi. Od 
właściwej realizacji tych 
uchwał i wytycznych, od właś­
ciwego zużytkowania przezna­
czonych na ten cel funduszów 
zależy dalszy rozwój gospodar­
ki narodowej, a więc i stopa 
życiowa ■wszystkich obywateli. 
Jest naturalne i słuszne, że 
organizacja nasza uważa za 
swój obowiązek mobilizowanie 
naszych sił dla jak najpełniej­
szego włączenia się do tej 
akcji. Odegranie w niej jak 
najaktywniejszej roli powinno 
być naszą ambicją, zwłaszcza 
ambicją Waszą, Koledzy, pra­
cujący na wsi. Wy bowiem 
macie pod tym względem naj­
większe 1 bezpośrednie możli­
wości. Macie piękne tradycje i 
bogate doświadczenie, wśród 
Was jest wielu doświadczo­
nych działaczy w różnych 
organizacjach społecznych na 
wsi. Wkład Wasz w realizację 
uchwał i wytycznych może, po­
winien i niewątpliwie będzie 
bardzo poważny.

W walce z zacofaniem wsi, w 
walce o podniesienie jej pozio­
mu kulturalnego nauczyciel­
stwo wiejskie szło zawsze w 
pierwszym szeregu. Podejmo­
wało tę walkę w warunkach 
niewspółmiernie cięższych, kie­
dy musiało przeciwstawiać się 
rządom klas posiadających, 
obszarników 1 kleru zaintereso­
wanych w utrzymaniu zacofa­
nia wsi.

Rezolucja
Krajowej Narady Nauczycieli

Pracujących na Wsi
T\T AUCZYCIELE, uczestnicy 
•t’ Krajowej Narady zorgani­
zowanej z inicjatywy Zarządu 
Głównego Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego 9 i 10 listo­
pada 1959 r. w Warszawie wy­
rażają pełną gotowość do współ­
udziału w realizacji uchwał II 
Plenum KC PZPR i XI Plenum 
NK ZSL, zawierających pro­
gram rozwoju rolnictwa i wska­
zujących środki oraz metody 
wykonania tego programu.

Widzimy w uchwałach obu 
Partii jedyną w naszych warun­
kach drogę, prowadzącą do 
przezwyciężenia trudności go­
spodarczych i zbudowania trwa­
łych podstaw socjalizmu na 
wsi.

Sprawa podniesienia gospo­
darki i kultury wsi polskiej 
była nawsze bliska postępowe­
mu ruchowi nauczycielskiemu- 
Wieś polska wiele może za­
wdzięczać ofiarnej i bezintere­
sownej pracy społeczno - oświa­
towej tysięcy działaczy — nau­
czycieli rozsianych po wszyst­
kich zakątkach całego kraju.

Nauczyciele zawsze byli i są 
świadomi, że ich funkcja spo­
łeczna nie ogranicza się tylko 
do pracy w murach szkolnych, 
lecz przenika do otaczającego 
środowiska, które potrzebuje 
ich rady i pomocy.

Nauczyciele polscy, czując się 
w pełni współodpowiedzialni za 
losy kraju, mają ambicję być 
współtwórcami postępu gospo­
darczego i kulturalnego swoich 
środowisk pracy zgodnie ze 
wskazaniami Partii i Rządu.

W związku z tym uczestnicy 
Krajowej Narady wysuwają 
przed ogółem nauczycielstwa i 
wszystkimi ogniwami związko-

wymi następujące zadania, po­
stulaty i umios ki.

_ Wzmóc pracę dydaktycz-
U no - wychowawczą we 

wszystkich typach szkół, jak 
również we wszelkiego rodzaju 
placówkach kulturalno - oświa­
towych na wsi w kierunku 
uświadamiania dzieciom i mło­
dzieży wielkiego znaczenia rol­
nictwa w gospodarce narodo­
wej, potrzeby szybkiego podnie­
sienia produkcji rolniczej i stop­
niowej, socjalistycznej przebu­
dowy wsi, a także wychowywa­
nia ich w duchu umiłowania za­
wodu rolniczego i zrozumienia, 
że do wykonywania zawodu rol­
niczego we współczesnych wa­
runkach potrzebne są równie 
wysokie, jak i do innych zawo­
dów, kwalifikacje.

W szczególności należy zachę­
cać do kształcenia się w szko­
łach rolniczych młodzieży klas 
VII i XI szkół ogólnokształcą­
cych, wygłaszać dla niej w tym 
celu prelekcje i organizować 
wycieczki do szkól rolniczych. 
Pracą uświadamiającą w tym 
kierunku należy objąć również i 
rodziców.

Ł Uczestnicy Narady zwra- 
cają uwagę na potrzebę 

wzbogacenia treści szkoły ogól­
nokształcącej o elementy wiedzy 
rolniczej z zakresu gospodar­
stwa wiejskiego, jak t spółdziel­
czości oraz techniki rolniczej za­
równo na lekcjach, jak i w pra­
cach pozalekcyjnych, w szcze­
gólności z zakresu programu 
nauczania przyrody. Dużą rolę 
w wychowaniu młodzieży wiej­
skiej i przysposabianiu jej do 

(Dokończenie na str. 4)
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Wieś nie jest osamotniona
OKOŁO 350 uczestników na­

rady — zorganizowanej 
przez Wydział Pracy Społeczno- 
Oświatowej Zarządu Głównego 
ZNP — przybyło ze wszystkich 
województw, z najdalszych za­
kątków Polski. Prócz nich po­
nad 60 działaczy społeczno-gos- 
spodarczycli z miast wojewódz­
kich i z Warszawy.

W naradzie wzięli udział: mi­
nister oświaty W. Tułodziecki, 
minister rolnictwa M. Jagiel­
ski, sekretarz Komisji Oświaty 
KC PZPR H. Garbowski, pre­
zes Związku Organizacji i Kó­
łek Rolniczych J. Ozga-Michal- 
ski, członkowie sekretariatu Za­
rządu Głównego z prezesem 
ZNP kol. T. Wojeńskim oraz 
przedstawiciele nauczycielstwa 
węgierskiego, którzy zostali ser­
decznie powitani przez uczest­
ników narady.

Delegat węgierski Mizo Mika- 
ly powiedział:

„Drodzy polscy przyjaciele! Je­
stem szczęśliwy, że mogę wziąć 
udział w waszej konferencji, nie 
tylko dlatego, że w imieniu Za­
rządu Głównego Węgierskiego 
Związku Nauczycielstwa 1 wę­
gierskich pedagogów — mogę 
przekazać serdecznie, braterskie 
pozdrowienia, ale i dlatego, źc 
na tej konferencji porusza się 
zagadnienia, które i nas żywo 
interesują. I w naszej ojczyźnie 
wielkim problemem są sprawy 
związane z rolnictwem.

Nasi nauczyciele wiele pracu­
ją nad tym, by zwiększyła się 
produkcja. Nauczyciele muszą

W DNIU 5 listopada odbyło 
się posiedzenie Komisji 
Oświaty i Nauki, na któ­

rym minister Wacław Tuło­
dziecki omówił stopień reali­
zacji powszechności nauczania 
w zakresie szkoły 7-klasowej w 
roku szkolnym 1958/1959.

W roku tym było czynnych 
25 249 szkół, z czego 17 068 rea­
lizowało program 7 klas, a 8 181 
— to szkoły 4-, 5- i 6-kla.sowe. W 
szkołach podstawowych było 
4.240.072 uczniów, z czego 91,3% 
uczęszczało do szkół siedmio­
klasowych, a pozostałe dzieci 
pobierały naukę w szkołach ni­
żej zorganizowanych. Z 2.368.598 
uczniów szkół wiejskich 85,4 
proc, uczęszczało do szkół 7-kla- 
sowych.

Według danych « roku szkolnego 
1957/1958 około 2,5 proc. ogólnej 
liczby uczniów na terenie kra­
ju — tj. ponad 109 tys. dzieci 
— mieszkało w większej odległości 
od szkoły niż to przewidują prze. 
Sisy. W celu poprawienia waran.

ów zabezpieczających realizację 
powszechności nauczania w zakre­
sie pełnej szkoły podstawowej, Mi. 
nisterstwo Oświaty wydało w maju 
br zarządzenie, które ustaliło dla 
kuratoriów 1 Inspektorów oświaty 
zadanie dalszej rozbudowy 1 korek­
ty sieci szkolnej, zabezpieczenia 
miejsc w szkole dla zwiększonej o 
około 270 tys. dzieci liczby uczniów 
oraz dla realizacji powszechnego 
obowiązku nauczania, inspektorom 
oświaty polecono przeprowadzenie 
dokładnej analizy sieci szkolnej i 
ustalenie, w Jakim stopniu istnie­
jąca sieć w danym powiecie zapew. 
nia dzieciom możliwość wykonywa, 
nia obowiązku szkolnego, biorąc 
pod uwagę przepisy o odległościach 
domu od. szkoły. W związku z tym 
zalecono w miejscowościach nie 
objętych siecią szkolną uruchomię, 
nie szkól, jeśli nie istnieją możli­
wości włączenia tych rejonów do 
sąsiednich obwodów szkolnych. 
Równocześnie zalecono zagęszcze­
nie sieci szkół 7-klasowych na wsi 
z wyszczególnieniem, które szkoły 
niepełne, całkowicie niepowiązane 
ze szkołami zbiorczymi, powinny 
być przekształcone na szkoły 7-kla- 
sowe.

W roku szkolnym 1958/1959 
z ogólnej liczby dzieci podlega­
jących obowiązkowi szkolnemu 
nie uczęszczało do żadnej szko­
ły 99.826 dzieci — tj. 2,2 proc. 
W miastach nie chodziło do 
szkół 15.346 dzieci, a na wsi 
84.480. Realizacja obowiązku 
szkolnego w zależności od wie­
ku przedstawiała się następują­
co: dzieci w wieku od 7 —13 lat 
wykonywały obowiązek w 99-5 
proc, a dzieci w wieku 14—15 
lat zaledwie w 74,1 proc. Od­
powiednie wskaźniki były bar­
dziej niekorzystne na wsi. Z 
ogólnej liczby blisko 100 tys. 
dzieci nie chodzących do szkół

blisko 65 tys. nie spełniało obo­
wiązku szkolnego bez uzasa­
dnionych przyczyn, z czego oko­
ło 56.500 — to dzieci wiejskie.

W celu podniesienia stopnia reali­
zacji obowiązku szkolnego Minister­
stwo Oświaty wydało szereg zarzą­
dzeń zmierzających do pelaiego ze­
widencjonowania dzieci nie uczęsz­
czających do szkól, wykrycia przy­
czyn tego stanu i stworzenia wa­
runków umożliwiających wszystkim 
dzieciom regularne uczęszczanie do 
szkół

Resort oświaty uważa, te ko­
nieczne jest zagęszczenie sieci 
szkół i zakładów specjalnych. W 
roku szkolnym 1958/59 do szkól pod­
stawowych uczęszczało około 57 
tys. dzieci upośledzonych, które 
kwalifikowały się do szkót specjal­
nych. Ponad 17 tys. dzieci głęboko 
upośledzonych nie uczęszczało do 
żadnej szkoły.

Mówiąc o wynikach prac 
szkół podstawowych zwrócić 
należy uwagę na spadający z 
roku na rok odsiew w szkołach 
podstawowych. W roku szkol­
nym 1956/57 odsiew ten wynosił 
3,4 proc., w roku 1957/58 — 2,5 
proc, a w roku ubiegłym — 
według dotychczasowych rozez- 
nań — był jeszcze niższy. Przy­
czyną odsiewu w ogromnej 
większości wypadków są niepo­
wodzenia dziecka w nauce. Poza 
tym odsiew szkolny jest spowo­
dowany pozostawieniem dziec­
ka w domu dla prowadzenia 
gospodarstwa, zatrudnianiem 
młodocianych przez dom w ce­
lach zarobkowych i nieporad­
nością w rozwiązywaniu pro­
blemów tzw. dzieci trudnych.

Aby zmniejszyć drugorocz- 
ność i odsiew w szkołach pod­
stawowych, Ministerstwo O- 
światy czynić będzie wysiłki 
zmierzające do tworzenia no­
wych szkół w miastach dla 
dzieci opóźnionych w nauce, do 
zagęszczenia sieci szkół 1 za­
kładów specjalnych oraz podno­
szenia poziomu nauczycieli i 
lepszego wyposażenia szkół w 
niezbędne urządzenia 1 pomoce 
naukowe. Niezależnie od tego 
prowadzona będzie praca uświa. 
damiająca wśród rodziców o po. 
trzebie zabezpieczenia warun­
ków regularnego uczęszczania 
dziecka do szkoły.

Głównym celem wysiłków 
Ministerstwa Oświaty jest rea­
lizacja powszechnego obowiąz­
ku szkolnego w zakresie 7 klas. 
Jest to zadanie bardzo trudne. 
Ministerstwo uznaje zagadnie­
nie obowiązku szkolnego za 
problem pierwszoplanowy i po­
dejmuje wysiłki, aby usunąć 
istniejące niedomagania i za­
pewnić jego pełną realizację.

I
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TEST faktem stwierdzonym przez najbar- 
” dziej miarodajne czynniki w Polsce, te 
mamy trudności z wyżywieniem ludności na­
szego kraju. Są ku temu przyczyny obiektyw­
ne. Ludności przybywa, stopa życiowa a więc 
konsumpcja na głowę ludności, a zatem kon­
sumpcja globalna rośnie. Ziemi uprawnej 
ubywa, gdyż każdy nowy zakład przemysło­
wy, każde związane z nim osiedle robotnicze, 
prowadząca do niego droga lub bocznica ko­
lejowa. nie wiszą przecież w powietrzu, a 
dają się wymierzyć w hektarach rolniczo nie 
wykorzystanej powierzchni. Klimat zmienia 
się na niekorzyść, Ilość opadów maleje, ero­
zja niszczy uprawne tereny, naturalna zasob­
ność gleb wyczerpuje się i wymaga stosowa- 

i nia zwiększonych dawek nawozów natural­
nych. Rozwój przemysłu powoduje wewnętrz­
ną migrację o kierunku wieś — miasto. 
Zmniejszająca się liczba pracujących na roli 
stwarza konieczność mechanizacji procesów 
agrotechnicznych 1 zootechnicznych, co ■ 
kolei powoduje konieczność powstawania no­
wych obiektów przemysłowych, które odcią­
gają dalsze kontyngenty mieszkańców wsi do 
miasta.

W tych obiektywnych warunkach pracuje 
człowiek i on, nie maszyny, jest twórcą war­
tości. W wytyczonej przez Komitet Central­
ny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
drodze rozwoju rolnictwa postawiono wyraź­
nie na człowieka, na bezpośredniego produ­
centa. Wieś otrzyma kolosalne środki ma­
terialne. Skierowanie na wieś olbrzymich 
sum, stanowiących różnicę między rzeczywi­
stą wartością dostaw obowiązkowych, a ich 
wartością w cenach sztywnych, skierowanie 
tych sum na cele inwestycyjne może stać się 
pociągnięciem decydującym, wyrażającym się 
nie w kroku naprzód a w skoku naprzód w 
produkcji rolnej. Może, lecz nie musi.

Ani kredyty, ani maszyny nie będą działać 
automatycznie. O wszystkim zadecyduje czło­
wiek. Wjechaliśmy na trudny i niebezpiecz­
ny zakręt. Dajemy kolosalną moc produk­
cyjną wsi, która ma ją nie tylko uruchomić, 
ale utrzymać w wydajnym ruchu. Musi więc 
w kadrach naszego rolnictwa, w chłopach- 
spółdzielcach, w gospodarzach indywidual­
nych, w ich zrzeszeniach, w pracownikach 
państwowych gospodarstw rolnych nastąpić 
radykalny wzrot pod względem organizacji 
i wydajności pracy.

Tu nie ma co „bujać” — to jest ostatnia 
szansa naszego rolnictwa.

Hasła, a nawet slogany bywają pożyteczne. 
Bożki j fetysze spełniają często bardzo wy­
dajnie' swą rolę centralizującą i pobudzającą. 
Ostatnio kreowany bożek, a imię jego Fun­
dusz Plac, na którego ołtarzach składamy ca­
łopalne kosztowne ofiary, musi ustąpić miej­
sca i to jak najszybciej, nowemu, któremu 
na imię Wydajność Pracy, a kapłanami przy

i

nim niech będą zwykła, prosta uczciwość 1 
gospodarność. Ten nowy bożek będzie trochę 
trudniejszy w obsłudze, nie zadowoli się me­
chanicznym obcinaniem kredytów z jednej 
strony, a zaciskaniem paska na chudym brzu­
chu z drugiej. Z zaciskaniem paska łączy słę 
często opuszczanie rąk. bo zaciśnięty pasek 
krępuje swobodę ruchów.

Jeżeli pracownik PGR wraca « Niemiec­
kiej Republiki Federalnej, dokąd emigrował 
w nadziei poprawienia sobie bytu, i oświad­
cza: „Panie, tam trzeba pracować!”, jeżeli 
Polska ma być Eldoradem dla próżniaków — 
szkoda miliardów na wieś.

Jeżeli w kółkach rolniczych będzie zacho­
wany ten sam stosunek mank 1 nadużyć do 
obracanych sum. jaki przyjął się i utrwalił 
w niektórych GS „Samopomoc Chłopska”, 
szkoda miliardów na wieś.

pracować nie tylko dlatego, by 
uświadamiać rolników, ale rów­
nie dlatego, że ich poziom ży­
ciowy zależny jest od rozwoju 
rolnictwa.

Jesteśmy pewni, że polscy ko­
ledzy będą wiele pracować na 
tym odcinku. Życzymy najlep­
szych wyników pracy pedago­
gom i całemu narodowi pol­
skiemu”. ♦

W pierwszym dniu po zagaje­
niu obrad przez prezesa ZNP 
zasadnicze referaty wygłosili: 
minister rolnictwa M. Jagielski 
„Węzłowe problemy rozwoju 
rolnictwa” i wiceprezes ZNP 
poseł K. Maj „Rola nauczyciel­
stwa i ZNP w rozwoju rolnic­
twa”.

Dyskusja nad wygłoszonymi 
referatami obok akcentów kry­
tycznych w stosunku do tego, 
co się dotychczas działo na 
odcinku rolnictwa, zawierała 
wiele oryginalnych, konstruk­
tywnych i twórczych momen­
tów. W wypowiedziach delega­
tów przebijała głęboka troska 
o dobro społeczne, o prawidło­
wy rozwój wsi polskiej, o jak 
najszybsze upowszechnienie 
oświaty 1 kultury rolniczej.

Z powodzi projektów, wnio­
sków, interesujących pomy­
słów racjonalizatorskich — 
niektóre mogły budzić zastrze­
żenia. W konfrontacji bowiem 
z surową rzeczywistością, w 
szczegółowej analizie niektó­
rych wypowiedzi — bez trudu 
dojrzeć można było tylko zary­
sowujące się perspektywy jak 
być powinno.

Wyglądać to będzie pozornie 
na megalomanię jeśli stwier­
dzimy, że na tej naradzie w 
oparciu o referaty 1 dyskusję 
wyłonił się prawie że pełny 
obraz i wsi dzisiejszej z wszy­
stkimi jej mankamentami, za­
cofaniem techniczno-gospodar­
czym i kulturalnym, i wsi ju­
trzejszej idącej ramię w ramię 
z postępem w dziedzinie prze­
mysłu.

I jeszcze jedna eecha wybit­
nie charakteryzowała tę nara­
dę. Bez najmniejszej przesady 
można powiedzieć, że nie ma 
chyba zawodu, który pod 
względem wszechstronności za­
interesowań można by porów­
nać z zawodem nauczycielskim. 
Szczególnie jeśli chodzi o nau­
czycieli pracujących na wsi. Ci 
nauczyciele żyjący często na

zapadłych, głuchych wsiach, 
dla których przyjazd do War« 
szawy był problemem, a dotaro 
cie z miejsca pracy do stacji 
kolejowej wymagało dużego 
wysiłku, nauczyciele mający 
dosyć własnych codziennych 
trosk i kłopotów — to urodze­
ni społecznicy. Interesowało 
ich wszystko, co miało związek 
z życiem wsi. Byli wśród nich 
tacy, których los rzucił na 
wieś. Pozostali na niej i poko­
chali ją. Byli i tacy, który po 
ukończeniu wyższych studiów 
świadomie wybrali wieś 1 już 
na niej pozostali.

Daleko wyszli poza mury 
szkolne. Szerokie są ich zainte­
resowania. Nie mówili na tej 
naradzie o braku mieszkań, o 
wczasach .eczniczych. Wtrącali 
tu i ówdzie gorzkie uwagi o 
warunkach pracy nauczyciel­
skiej. To prawda. Mówili jednak 
przede wszystkim o sprawach 
społecznych, o działkach do­
świadczalnych przy szkołach 
i przygotowaniu młodzieży 
wiejskiej do zawodu rolnika. O 
spółdzielniach zdrowia i kół­
kach rolniczych. O budowie 
mleczarni 1 trawie nasiennej. O 
budowie szosy i ochronie roś­
lin. O zespołach maszynowych, 
autonomii kółek rolniczych, 
spółdzielniach różnego typu, 
przebudowie środowiska wiej­
skiego itp.

Można się z niektórymi ich 
sformułowaniami nie zgodzić. 
Można dyskutować. Ale świe­
żość 1 trafność wysuwanych 
przez nich koncepcji, ostrość 
widzenia istotnych problemów, 
gotowość do ofiar, składane 
przez nich oferty do ścisłej 
współpracy, brania za nią od­
powiedzialności, wreszcie doj­
rzałość polityczna i społeczna — 
budzić muszą głęboki szacu­
nek.

Na pewno apel ministra Jaj 
gielskiego o nie zostawianie wsi 
w samotności, apel o współ­
pracę, o opiekę nad kółkami 
rolniczymi nie pozostanie bez 
echa.

Z takimi nauczycielami, jacy 
brali udział w naradzie, wieś 
nigdy nie będzie samotna.

ST. BRZOZOWSKI
W chwil) oddania numeru do dru­

karni obrady jeszcze trwają. Ob­
szerne fragmenty referatów zamieś* 
cimy w następnym numerze.

■
l ezycieiem, Jednym z tych, którzy i dzieci 

tworzą ludzi. Ktoś przecież uczył czytać i 
Marię Curie-Skłodowską, 1 Fiłatowa, i twór­
ców sputników, i naszych górników. W warto­
ści społecznej jednostek i grup tkwi wkład 
tego kogoś, kto im kiedyś wmawiał, że „Ala 
ma kota”.

Nasza nauczycielska społeczność wychodzi 
poza ściany izb szkolnych. Wielu nauczycieli 
było i pod Monte Cassino, i pod murami Ber­
lina, w AK, w AL i w B. CH, w tajnym nau­
czaniu i w powstaniu warszawskim. Są oni 
w sejmie PRL i w radach narodowych. Może 
belfry prochu nie wymyślili, może wojny nie 
wygrali (choć Bismarck twierdził inaczej), 
ale jedno jest pewne: wartości, które repre­
zentujemy — uczciwość, zdyscyplinowanie, 

, skromność i ofiarność, są nie do pogardzenia 
1 nie do zmarnowania.

Jan MICKU NAS
dyrektor Technikum Rolniczego w Gorzowie Wlkp.

Ożywić wieś

wygnać marazm i nudę
Jeżeli konserwacja sprzętu maszynowego w 

kółkach rolniczych będzie na poziomie przy­
jętym w wielu PGR i FOM, szkoda miliar­
dów na wieś.

Jeżeli pijani I niedoszkolenj kierowcy trak, 
torów będą harcować po polach, jak pijani 1 
niedoszkolenl kierowcy samochodów I moto­
cykli harcują po szosach, szkoda miliardów 
na wieś.

Jeżeli wiejski chłopak na plakacie rekla­
mującym szkołę przysposobienia rolniczego 
będzie dopisywał ołówkiem: „Kto frajer, niech 
się uczy, a ja to mam w........” i jeżeli na­
dal będziemy przepijali po 14 miliardów zło­
tych rocznie, szkoda miliardów na wieś.

Ale miliardy na wieś pójdą, bo muszą Iść, 
bo bez inwestycji rolnictwo z miejsca nie ru­
szy, obracając się w zaczarowanym kole — 
nastu kwintali.

Ale po co to wszystko w „Głosie Nauczy­
cielskim”?

A po to, że to my, nauczyciele, chcemy czy 
nie chcemy, za te miliardy, za te inwestycje, 
za ten postęp lub klęskę musimy przyjąć 
część odpowiedzialności. „Jest się” tym nau-

NI© wierzę w magię słowa. Słowo „ognisko” 
nie ma magicznych właściwości robienia cu­
dów w Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
jeśli ludzie będą spać, jak spali w dawnej 
ZOZ. Słowo „Kółko rolnicze” również ma­
gicznych właściwości nie posiada. Jest to 
dopiero zasygnalizowanie, wytyczenie pola do 
pracy dla wszystkich, którzy żyją 1 pracują 
na wsi, a chcieliby żyć i pracować dla wsL

Sytuacja jest poważna, bo podwyżka cen 
kiełbasy równa się przegranej bitwie. Mimo 
przegranych bitew wojnę możemy 1 musimy 
wygrać.

Czy więc „Nauczyciele na 
„do akcji siewnej, żniwnej, 
kopkowej, znów siewnej”?

Pilnuj szewcze kopyta, a
dzieci. Pilnuj przede wszystkim, żeby CL 
najlepsze dzieci na zawsze ze wsi nie uciekły? 
Ruch ze wsi do miasta jest koniecznością hi-, 
storyczną i ruchu tego nie odwrócimy. W wi-» 
zji Br. Minca za pół wieku Polska będzie li-» 
czyła 100.000.000 ludności, w tym znikomy 
procent ludności wiejskiej. Musi to więc być 
materiał ludzki najwyższej jakości, bo jeden 
człowiek pracujący w rolnictwie będzie mu- 
siał wyżywić około 40 ludzi. Jeżeli będzie to

traktory”? Czy 
©młotowej, wy-

nauczycielu

nieuk, pijak i próżniak, marne będzie to wy­
żywienie 1 żadne ofiary na ołtarzach Fun­
duszu Płac nie pomogą.

Ankiety wykazują znikome zainteresowanie 
rolnictwem, jako zawodem u dzieci kończą­
cych szkołę podstawową. Niecałe 2 proc, 
chłopców i niecały 1 proc, dziewcząt obiera 
dobrowolnie rolnictwo jako karierę. Zycie po­
twierdza wynik] ankiet. Technika rolnicze. I 
niższe szkoły rolnicze różnych typów nie 
przyjmują a werbują uczniów spośród tych, 
którym nie udało się dostać do szkoły ogólno­
kształcącej lub do bardziej atrakcyjnej szkoły 
zawodowej, dającej perspektywy życia i pra­
cy w mieście. Młodzież wypędza ze wsi nie 
niska stopa życiowa, lecz niski poziom życia 
kulturalnego 1 ogłupiająca monotonia pracy 
metodami pradziadków.

Wraz z potokiem miliardów złotych 1 tysię­
cy maszyn kierowanych na wieś poprzez 
kółka rolnicze, pojawiają się ogromne możli­
wości zatrudnienia w atrakcyjnych dla mło­
dzieży zawodach kierowców i mechaników, 
agrotechników 1 zootechników, techników 
weterynarii. Inseminatorów, meliorantów, 
księgowych rolnych. Nie możemy pozwolić 
się zaskoczyć, nie możemy stanąć wobec zja­
wiska braku wykwalifikowanych pracowni­
ków rolnictwa, zdolnych do uruchomienia 1 
racjonalnego wykorzystania rosnącego ilościo­
wo 1 jakościowo parku maszynowego wsi.

Na tym polu widzę najważniejsze obecnie 
zadanie nauczycieli szkół podstawowych na 
wsi. Musimy naszą pracę dydaktyczną i wy­
chowawczą, zarówno wśród dzieci, jak 1 
wśród rodziców, prowadzić pod kątem zwią­
zania jak największej ilości najlepszej mło­
dzieży wiejskiej ze wsią, z ziemią, z zawodem 
rolnika. Wszelkimi będącymi w naszej dyspo­
zycji środkami perswazji, przykładu i propa­
gandy musimy zachęcać dorastającą młodzież 
do podnoszenia swoich kwalifikacji rolniczych 
w szkołach PR, w niższych szkołach rolni­
czych i na kursach. Musimy wpoić w rodzi­
ców przekonanie, że stworzenie dziecku moż­
liwości kształcenia się lub dokształcania rol­
niczego, to jedna z najwartościowszych in­
westycji w gospodarstwo Indywidualne lub 
spółdzielcze.

Zrzeszanie rozbitej społeczności wiejskiej 
w organizacjach i partiach politycznych, w 
kółkach rolniczych, a młodzieży w ZMW i 
w ZHP, zatrudnienie wałęsających się wy­
rostków w szkołach PR i na kursach, to o- 
żywienie wsi, wygnanie marazmu i nudy, 
podnoszenie poziomu kulturalnego prowin­
cji. Organizatorem lub, co zwykle daje lepsze 
wyniki, inspiratorem i „szarą eminencją” tych 
poczynań musi być nauczyciel. Nie wolno u- 
suwać się na bok, przyglądać się i czekać, 
bo bez nas nic się na wsi dziać nie powinno.

Chcialbym, aby o tym dużo mówiono na 
nauczycielskich zebraniach.
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Przed Dniem Nauczyciela
CPOŚRÓD wielu osiągnięć w 

Polsce Ludowej ważnym 
Jest również ustanowiony Dzień 
Nauczyciela. Władze, podejmu­
jąc decyzję o obchodach tej 
nauczycielskiej uroczystości, 
mają na celu wytworzenie w 
społeczeństwie wokół osoby na­
uczyciela atmosfery szacunku 
dla jego pracy zawodowej i 
społecznej oraz jego roli w spo­
łeczeństwie.

Rozpatrując sprawę od stro­
ny tej wzniosłej intencji warto 
się zastanowić nad samym 
przygotowaniem do obchodu te­
go dnia 1 stroną techniczną o- 
raz warto odpowiedzieć na py- 
tanife, kto w ogóle powinien 
Inicjować obchód, jakie jest tu 
miejsce 1 rola pracowników ad­
ministracji szkolnej, 1 wreszcie, 
kto dla kogo urządza Dzień 
Nauczyciela?

Próbując dać odpowiedź na 
pierwsze pytanie, trzeba stwier­
dzić, że zarówno z pisma Mini­
sterstwa Oświaty z ubiegłego 
roku zalecającego obchody, jak 
też z komunikatu zamieszczone­
go w „Głosie Nauczycielskim'’ 
z 11 października br. — Dzień 
Nauczyciela jest inicjowany 
przez samych nauczycieli pra­
cujących w naczelnych wła­
dzach szkolnych, bo w Mini­
sterstwie Oświaty. A dlaczego 
to władze pozanauczycieiskie 
nie raczą o nas pamiętać? Dla­
czego nauczycieli w osobach 
ministra oświaty i prezesa 
Zarządu. Głównego ZNP wcią­
gają do Ogólnokrajowego Ko­
mitetu Obchodu Dnia Nau­
czyciela? Przykład idzie z 
góry na szczebel wojewódz­
ki i powiatowy, a w koń­
cu do zapadłej wsi i skutki są 
takie, że pracownik pedagogicz­
ny z Inspektoratu Oświaty re­
feruje na zebraniu przygotowa­
nia do obchodu tego święta, 
pracownicy rad narodowych 
niższego szczebla zwołują na 
wsi nauczycieli 1 stawiają przed

HENRYK DZIENISIEWICZ

BUDOWA DOMU ZDROWIA 
' ZWIĄZKU HAUCZYCIEISTWA POLSKIEGO*

■ w Ciechocinku '

W OSTATNICH latach’, tt w 
szczególności 1958—1959 r., 

Wystąpiły w naszym Związku 
silne tendencje budowy Domów 
Nauczyciela, ośrodków wczaso- 
wo-profilaktycznych i leczniczo- 
uzdrowiskowych oraz organizo­
wania klubów nauczycielskich. 
Zrodziły się one na tle potrzeb 
zorganizowanego i rozwijające­
go się życia związkowego oraz 
podyktowane były sytuacją 
nauczyciela.

Szczególnie duże potrzeby od­
truwa nauczycielstwo w zakre­
sie zabezpieczenia mu możli­
wości leczenia profilaktycznego 
1 Sanatoryjnego tzw. „chorób 
zawodowych”. A potrzeby w 
tym zakresie są duże. Nauczy­
ciel często pracuje w bardzo 
ciężkich warunkach, poświęca­
jąc swe siły i zdrowie wycho­
waniu młodego pokolenia — 
przyszłych budowniczych Pol­
ski Ludowej. Mimo rozbudowa­
nych już i nadal rozszerzanych, 
na dużą skalę w naszyrh ustro­
ju świadczeń i usług socjalnych 
służących ludziom pracy i bę­
dących ich zdobyczą, potrzeby 
nasze w zakresie lecznictwa 
profilaktycznego i sanatoryjne­
go nie są jeszcze w pełni za­
spokojone. Postulaty 1 uchwały 
VI Zjazdu Delegatów ZNP zo­
bowiązały Zarząd Główny do 
podjęcia wysiłków w kierunku 
budowy związkowych ośrodków 
wczasowo - profilaktycznych i 
sanatoryjnych, przede wszyst­
kim w Ciechocinku 1 Busku. Ba­
dając charakter skierowań lecz­
niczych nauczycieli w okresie 
ostatnich 10 lat stwierdzono, że 
największe potrzeby w systemie 
wczasów profilaktycznych i 
lecznictwa sanatoryjnego do­
tyczą skierowań do takich u- 
zdrowlsk klimatycznych jak 
Krynica, Ciechocinek, Szczaw­
nica, Polanica, Busko, Nałę­
czów, Zakopane 1 latem do o- 
trodków nadmorskich.

Według dotychczasowych o- 
śtatnich danych najwięcej wnio­
sków na leczenie zgłoszono na 
schorzenia reumatyczne (31,5%) 
kardiologiczne (26,4%), gastro- 
logiczne (18,4%), dróg oddecho­
wych (9,2%), kobiece (8,2%). 
Wśród starających się o wcza­
sy bardzo duży procent koleża­
nek i kolegów prosi o wczasy 
O charakterze profilaktyczno- 
leczniczym w uzdrowiskach. 

Nagrody Ministerstwa Kultury i Sztuki 
dla nauczycieli

Z okazji „Dnia Nauczyciela” — minister kultury 
i sztuki przyznał 459 nauczycielom z całego kraju nagro­
dy.

Nagrody przyznano nauczycielom najbardziej wyróż­
niającym się w społecznej działalności kulturalno-oświa­
towej.

Terenowe rady narodowe również przyznały liczne na­
grody nauczycielom-działaczom kulturalno-oświatowym, 
a ponadto w domach kultury 1 klubach przygotowano 
dla nauczycieli swego terenu specjalne programy 
l Imprezy rozrywkowe. __

nimi konkretne pytanie: zbliża 
się Dzień Nauczyciela i musl- 
my wspólnie ustalić, jak mamy 
go obchodzić? Tak było w ub. 
roku w tutejszym powiecie. 
Szerszych komentarzy na ten 
temat nie trzeba; wystarczy so­
bie wyobrazić samopoczucie 
tych „solenizantów”. A w czym 
tkwi przyczyna takiego stanu? 
Sprawa prosta: jeżeli od szcze­
bla centralnego począwszy do 
komitetów obchodu wchodzą 
nauczyciele i ze wstydem refe­
rują sprawy na zebraniach, to 
nic dziwnego, że na samym dole 
stawiają nauczyciela w tak kło­
potliwej sytuacji. A więc, czy 
słuszne jest, aby pracownicy 
administracji szkolnej i nasze­
go Związku byli członkami ko­
mitetów? Według mojego poję­
cia — absolutnie nie. Dotych­
czasowy stan rzeczy jest, we­
dług zdania nauczycieli, zupeł­
nie nielogiczny, bo skoro Dzień 
Nauczyciela ma być manifesta­
cją szacunku dla niego, to on 
sam nie powinien do tego na­
woływać. Jak to wygląda, aby- 
śmy sami podkreślali swoje 
znaczenie?

TV A przykładzie ubiegłego 
■*-’ roku stwierdzam, że ten u- 
roczysty dla nas dzień był przez 
nas przygotowany. Nauczyciele 
przygotowali przyjęcie, aby po­
dejmować samych siebie i po­
wiatowy komitet obchodu. A 
może by5 tak odwrotnie ładniej 
wyglądało? Czy te komitety nie 
są’ w'stanie przygotować nawet 
najskromniejszego przyjęcia bez 
udziału nauczyciela? Czy na­
szych wychowanków nie stać 
na nic bez naszego udziału? A 
wychowankami są wszyscy, 
którzy kiedykolwiek uczęszczali 
do szkoły i nie kto inny, a -wła­
śnie nauczyciel przygotowywał 
ich do życia. Bardzo źle, że nie 
pamiętają tego.

Uważam też za słuszna po­
święcić kilka zdań sprawie na­
gród dla wszystkich nauczycieli. 
Słusznie, że dzień ten powinien 
przynieść jakąś korzyść każde­
mu nauczycielowi, ale sam ter­

Skorzystało i nich w roku 1958
7.200 osób (ponad 23% ogółu 

wczasowiczów) a w roku 1959 
dotychczas 5.887 osób (około 
19% ogółu wczasowiczów). Skie­
rowań na leczenie sanatoryjne 
otrzymaliśmy łącznie z okręga­
mi ogółem w roku 1958 —3.568, 
a w roku 1959 — 3.667. Liczba 
starających się jak również za­
kwalifikowanych do leczenia 
profilaktycznego 1 sanatoryjne­
go jest niejednokrotnie o wie­
le większa, a możliwości zaspo­
kojenia tych potrzeb znacznie 
ograniczone.

Dlatego też w kierunku zaspo­
kojenia tych potrzeb poszły za­
biegi Zarządu Głównego ZNP 
w zakresie planowanych Inwe­
stycji socjalnych we właści­
wych uzdrowiskach.

Przystąpiono do budowy Do­
mu Zdrowia w Ciechocinku. U- 
zyskano ośrodek w Polanicy (2 
małe domy), w którym przepro­
wadzane są kapitalne remonty 
I adaptacja budynków dla ce­
lów wczasowo-profilaktycznych 
oraz odpowiednie ich wyposa­
żenie w sprzęt 1 urządzenia. 
Zaawansowane są, mimo licz­
nych trudności, prace związa­
ne z budową Domu Zdrowia 
ZNP w Nałęczowie. Przygoto­
wuje się rozbudowę ośrodków 
wczasowo - klimatycznych w 
Krynicy Morskiej 1 w Jastrzę­
biej Górze. Czynione są inten­
sywne zabiegi i przygotowy­
wane prace wstępne oraz za­
łożenia inwestycyjne pod bu­
dowę Domów Zdrowia ZNP w 
Busku, Szczawnicy 1 Krynicy 
Górskiej.

Nasze poczynania na tym 
odcinku znalazły jak najpeł­
niejsze zrozumienie, poparcie 1 
pomoc ze strony Partii, Rządu 
i Centralnej Rady Związków 
Zawodowych.

Rząd przyznał nam na rea­
lizację naszych planów Inwe­
stycyjnych w latach 1959—1965 
dotację w wysokości 60.000.000 
złotych. Centralna Rada Związ­
ków Zawodowych udzieliła w 
1958 roku dotację 2 milionów 
złotych na budowę Domu 
Zdrowia w Ciechocinku. Znacz­
ne, fundusze na ten cel prze- 

. znaczymy również z naszego 
budżetu związkowego. Utwo­
rzono specjalny Fundusz In­
westycyjny przeznaczając na 
ten cel 7’/o składki członkow­
skiej oraz w drodze uchwały 
plenum pozostałości z zam­

min „nagroda” wyróżnia nie­
których spośród innych; jeżeli 
będzie dla wszystkich, to prze­
stanie być nagrodą, ponieważ 
nie będzie nikogo wyróżniała. 
Zachodzi więc konieczność za­
stąpienia tego innym terminem.

T> EASUMUJĄC wydaje mi 
*-* się, że problem tegoroczne­

go obchodu oraz wszystkich na_ 
stępnych należy szczegónie głę­
boko rozważyć i życzyć sobie 
wzajemnie w dniu 22 listopada 
br., aby nigdy więcej w pla­
nach Ministerstwa Oświaty i 
Zarządu Głównego naszego 
Związku nie było punktu doty­
czącego przypominania społe­
czeństwu o zbliżającym się na­
szym Dniu, w którym oczekuje­
my uznania. Jeżeli jesteśmy 
społeczeństwu potrzebni, to 
wdzięczni powinni się sami zna­
leźć bez naszego nawoływania. 
Takie jest moje zdanie na ten 
temat, poparte oczywiście wy­
powiedziami wielu kolegów. 
Dobrze byłoby, gdyby Zarząd 
Główny ZNP i Ministerstwo 
Oświaty zabrały w tej sprawie 
głos na łamach naszego czaso­
pisma i wyjaśniły dokładnie, 
dlaczego ta sprawa jest dotych­
czas stawiana w sposób — jak 
mi się wydaje — kolidujący z 
naszą godnością.

JAN CZWÓRNOG
Bełżyce

OB REDAKCJI

Drukując w e alcie! Warce wypo­
wiedzi muslmy sprostowali pewne 
nleśclałoici. Dźlcń Nauczyciela nie 
Je«t 1 nie powinien być Inicjowany 
przez eamych nauczycieli. Zajmuje 
się tym Rada Państwa, a Inicjato­
rem 1 organizatorem jest Front 
Jedności Narodu. To, t. do Ogól­
nokrajowego Komitetu Obchodu 
Dnia Nauczyciela wchodzą minister 
Otwiaty 1 prezes ZNP jest całkiem 
naturalne 1 konieczne. Minister­
stwo Ol wiaty jest przecie! praco­
dawcą nauczyciela. A Związek? 
Wchodzi do Komitetu w charakte­
rze doradcy, a nie Inicjatora.

knięć budżetowych W końcu 
roku. Dotychczas w ciągu kil­
ku ostatnich lat skumulowaliś­
my na ten cel, poza dotacjami, 
sumę 10.282.000 złotych.

Poza tym koleżanki 1 kole­
dzy dobrowolnie ofiarowują na 
budowę fundusze w postaci na­
bywania specjalnie emisjono- 
wanych przez Związek znacz­
ków inwestycyjnych na budo­
wę Domu Zdrowia ZNP w 
Ciechocinku.

Dotychczas wykupiono znacz­
ki na sumę ponad 550 000 zł. 
Akcja trwa nadal.

Jesteśmy głęboko przekona­
ni, że nasze zamierzenia i pla­
ny przy racjonalnej i oszczęd­
nej gospodarce związkowej 
oraz przy pomocy czynni­
ków polityczno - rządowych 
zrealizujemy dla dobra organi­
zacji 1 w trosce o zdrowie na­
szych członków — nauczycieli 
i pracowników naukowych.

W dniu 5 listopada br. odby­
ła się uroczystość wmurowania 
aktu erekcyjnego pod budowę 
Domu Zdrowia ZNP w Ciecho­
cinku, domu o charakterze 
profilaktyczno-lecznlczym i sa­
natoryjnym. W uroczystości 
wzięli udział przedstawiciele 
partii, Ministerstwa Oświaty, 
władz terenowych, dyrekcji 
„P.P. Uzdrowiska Ciechocinek”, 
miejscowego społeczeństwa oraz 
Zarządu Głównego, zarządów 
okręgowych oraz prezesi za­
rządów powiatowych ZNP i 
liczni nauczyciele z terenu 
okręgu bydgoskiego.

Uroczystość zagaił prezes 
Okręgu ZNP w Toruniu Anto­
ni Kozłowski. Cel, założenia 
użytkowe i proces budowy ■— 
omówił skarbnik Zarządu 
Głównego ZNP, który dokonał 
wmurowania aktu erekcyjnego 
pod budowę Domu. Założenia 
architektoniczne 1 harmono­
gram prac budowy Domu 
Zdrowia — zreferował inżynier- 
projektant Kazimierz Gregor- 
kiewicz i kierownik robót in­
żynier Lech Kowalewicz.

Budowany Dom Zdrowia w 
Ciechocinku jest widocznym 
symbolem wielkiej troski Pań­
stwa Ludowego — Partii, Rzą­
du i zorganizowanego ruchu za­
wodowego o wypoczynek 1 
zdrowie ludzi pracy, troski o 
możliwie jak najlepsze warun­
ki wypoczynku i lecznictwa dla 
nauczycieli, w pełni przecież 
zasługujących na taki stosunek 
do nich.

Poczynania inwestycyjno-so- 
cjalne Związku znalazły rów­
nież duże zrozumienie i przy­
chylne ustosunkowanie się Dy­
rekcji Uzdrowiska w Ciecho­
cinku, Prezydium Wojewódz­
kiej i Miejskiej Rady Narodo­
wej, Ministerstwa Zdrowia, 
których to decyzją przekazany 
został Związkowi Nauczyciel­
stwa w dniu 15 marca 1958 r. 

[ jak najbardziej korzystnie i 
pięknie położony plac o po- 

। wierzchni 1,5 ha ziemi.
| Lokalizacja szczegółowa i za- 
j łożenia inwestycyjne budowy 
| Domu Zdrowia zatwierdzone 
[zostały w marcu 1958 roku. 
| Prace związane z opracowa-
[ niem 1 zatwierdzeniem pro- 
I
i (Dokończenie na sir. 4)

Czego oaeku/ę od Zjazdu Delegatów
Zabezpieczyć nauczycielom 

opieke lekarską
SĄ zagadnienia, które jakoś 

dotąd w naszym Związku 
nie znalazły pełnego „obywa­
telstwa”. Najważniejszym z 
nich jest — moim zdaniem — 
opieka lekarska nad nauczycie­
lami.

Ktoś, szczególnie czuły na 
krytyczne uwagi, mógłby po­
wiedzieć: „Jak to — Związek 
przecież współdziałania w kie­
rowaniu chorych nauczycieli 
do sanatoriów, sam buduje sa­
natorium w Ciechocinku, or­
ganizuje wczasy lecznicze •— 
ba, nawę pomaga w wyjazdach 
za granicę na leczenie, spro­
wadza zagraniczne lekarstwa 
itp. Tak, to wszystko praw- 
cla, ale... co innego opie­
ka nad chorymi nauczycie­
lami, a zupełnie co innego — 
opieka lekarska nad 
nauczycielami zdrowymi. 
I oto mi właśnie chodzi!

O tym, że ze zdrowiem nau­
czycieli nie jest jak najlepiej, 
świadczą: dość duża absencja, 
nauczycielu oraz liczne wnioski 
o skierowania na leczenie sa­
natoryjne (tylko w 1959 roku 
do wszystkich okręgów wpły­
nęło około 14 tys. wniosków).

Na taki stan wpływają nie­
wątpliwie różne czynniki — 
na pewno jakość pokarmów i 
higiena odżywiania, higiena 
życia codziennego, wypoczynek 
itp, ale chyba obok nich 
duży wpływ na stan zdro­
wia nauczycieli mają wa­
runki pracy, które — jak nam 
wiadomo — są najogólniej mó­
wiąc nienajlepsze. Zbyt czę­
sto spotykane małe, niskie, na­
wet zagrzybione, niedostatecz­
nie wietrzone, źle ogrzewane 
w simie 1 przepełnione izby 
lekcyjne na pewno nie sprzy­
jają zdrowiu nauczycieli. W 
dodatku nauczyciele, przeby­
wając w środowisku dziecię­
cym, które jest bardzo czę­
sto rozsadnlkiem różnych cho­
rób zakaźnych, narażeni są na 
zarażenie się.

Tymczasem — obok Istnieją­
cej szeroko rozbudowanej 1 do­
brze działającej „przemysłowej 
służby zdrowia”, — zorganizo­
wanej opieki nad nauczycielami 
nie ma. Gorzej, nie ma nawet 
dotąd jakichś określonych pro­
jektów, chory zaś, nie leczący się 
nauczyciel, może stanowić po­
ważne zagrożenie dla dzieci 
szkolnych.

Jest chyba bezsporna, fte

Kształcić i wychowywać
7 YPOWIADAM nie tylko 

R W swoje myśli Zanim zdo- 
’ y byłem się na tych kilka 

uwag, wicia rozmawiałem, a 
przede wszystkim słuchałem 
kolegów, rodziców 1 uczniów. 
Uchwały bowiem, które zapad- 
ną na Zjeździe, są żywe zarów­
no dla ośmlolatków, jak 1 dla 
weteranów nauczycielskiej 
służby.

Zacznljmy zatem od warszta­
tu!

Przede wszystkim należy u- 
łatwić nauczycielowi pracę, tak 
jak się ułatwia robotnikom, 
hutnikom, górnikom i rolnikom. 
Tam chodzi głównie o mecha­
nizację, o zepchnięcie czarnej 
roboty na maszynę, natomiast 
u nas, ze względu na swoistość 
materiału, pomoc musi posia­
dać zgoła inne wymiary. Nasza 
produkcja dotyczy czynnika w 
kulturze najistotniejszego—czło­
wieka. Co tu może być do uła­
twienia?

Przede wszystkim należy 
wziąć jeszcze pod wyżymaczkę 
fachową programy. Wiedzy na­
rosło. Nie mówiąc już o fizyce 
czy chemii, literaturę wzbo­
gaca się z roku na rok. A hi­
storia! Na oczach jednego po­
kolenia starły się dwio epoki 
— powstały nowe instytucje, 
nowe formy polityczno-społecz­
ne, nowe pojęcia, wszystko z 
mnóstwem określeń, dat, kom­
petencji.

Trzeba wreszcie skończyć z tą 
pogonią za ilością, z tą masą 
wiadomości. W wielu wypad­
kach — to zwykła pamięciów- 
ka, która w oczach wietrzeje. 
Czym prędzej trzeba z nią biec 
do szkoły średniej, a ze szkoły 
średniej — do wyższej, bo się 
gubi bez wzorów 1 definicji. 
Zatem eliminacja, doskonały, 
kształcący wybór! Zrezygnujmy 
z ambicji encyklopedycznych! 

Na placu budowy Domu Zdrowia w Ciechocinku
Zdjęcia: Cz. Górski
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tak dalej być nie powinno. Co 
zrobić? Nad tym przecie wszyst­
kim musi zastanowić się Mini­
sterstwo Zdrowia, odpowiedzial­
ne bezpośrednio za stan zdrowia 
w Polsce oraz Ministerstwo O- 
światy, które—jako pracodawca 
—jest ustawowo zobowiązane do 
zorganizowania właściwej opie­
ki lekarskiej nad pracowni­
kami szkól 1 zakładów wycho­
wawczych! ZNP przecież nie 
może i nie byłby w stanie i w 
tym zakresie zastąpić admini­
stracji szkolnej. Związek jed­
nak, znając sytuację i potrze­
by nie może milczeć i musi do­
magać się rozwiązania tego za­
gadnienia.

DAJĘ sobie sprawę, że za- 
gadnlenie nie jest łatwe. 

Brak jeszcze lekarzy, nierów­
nomierne ich rozmieszczenie w 
kraju — wszystko to niewąt­
pliwie nie sprzyja rozwiązaniu 
sprawy, ale trzeba pomyśleć nad 
zabezpieczeniem nauczycielom 
przynajmniej minimum opieki 
lekarskiej.

Osobiście, aby nie żądać za 
wiele, widziałbym takie na po­
czątek rozwiązania:

@ Przeprowadzać — zgodnie » 
obowiązującymi już zarządzeniami 
przynajmniej dwa badania w roku 
dla wszystkich nauczycieli — z 
tym, ie nauczyciele „podejrzani” 
o choroby zagrażające otoczeniu 
powinni być kierowani do poradni 
czy zakładów specjalistycznych. 
Znany ml jest fakt (takich jest 
więcej), że np. nauczyciel badany 
i prześwietlony w 1S53 r., u któ­
rego nie stwierdzono żadnej cho­
roby, po roku musiał być skiero­
wany z otwartą gruźlicą na lecze­
nie do sanatorium.

© Można by, przynajmniej w 
dużych miastach, gdzie nie brak 
lekarzy, organizować „nauczyciel­
skie o-środki zdrowia”, z których 
mogliby również korzystać nauczy­
ciele okolicznych wsi.

© W innych miejscowościach, w 
których nie można zorganizować 
poradni dla nauczycieli, a korzy­
stają oni z opieki lekarskiej w 
ośrodkach zdrowia, oficjalnie u- 
możllwić im korzystanie z usług 
lekarskich poza kolejnością, aby 
nie musiell opuszczać zbyt dużej 
liczby godzin.

© Zobowiązać lekarzy szkolnych 
aby — poza opieką lekarską nad 
mjodzieżą szkolną Interesowali się 
warunkami pracy uczniów (tym sa­
mym nauczycieli), a szczególnie 
urządzeniami sanltarno-higienicz- 
nyml 1 aby — w przypadku rażą­
cych braków — urzędowo doma­
gali się ich usunięcia.

Warto by również, po sorgft- 
nizowaniu opieki lekarskiej za­
jąć się stosowaniem systema­
tycznych zabiegów profilaktycz­
nych.

J. BINDAS

Zacznljmy kształcić 1 wychowy­
wać! To są godne nas ambicje.

Programy więc — to jedna 
sprawa, druga — to pomoce 
naukowe. Godzinami można tłu­
maczyć technikę bitwy pod 
Grunwaldem, jeśli nie pokaże 
się obrazów czy tablic z na­
rzędziami walki i obrony. Ma­
tejko tu nie wystarczy. Żadnej 
szkoły tu nie stać na pełne za­
opatrzenie nawet głównych 
przedmiotów w pomoce nauko­
we. Czy nie dobrze byłoby w 
obrębie ogniska stworzyć jakąś 
wypożyczalnię, jakiś POM 
szkolno - pomocowy. Warsztat 
pracy instruktora z całą swoją 
pomysłowością I oprawą meto­
dyczną jest za skromniutki. Są 
pomoce drogie i są tanie, są 
przede wszystkim takie, które 
można w szkole zmajstrować.

Gdy przyjrzymy się dobrze 
programom 1 uświadomimy so­
bie, Ile nadmiernej pracy spada 
na ucznia, gdy ponadto przepro­
wadzimy kontrolę naszych mo­
żliwości w zakresie pomocy na­
ukowych, wyraźnie przed nami 
stanie geneza drugoroczności i 
słaby stan zdrowia młodzieży.

Z programami i pomocami 
naukowymi wiąże się trzecia 
sprawa. Oto delegaci powinni 
się domagać wprowadzenia do 
szkoły robót ręcznych i śpiewu. 
Gdzie konstruowanie? Gdzie 
ujście wrodzonej dzieciom chę­
ci do operowania narzędziem? 
Czy nawrót do „Antkowego” 
kozika? To są przeoczenia nie- 

ybaezaine! Współczesny chło­
piec chce spoić szkło. Ciekawi 
go mechanizm rakiety 1 odrzu­
towce. Jest pełen pomysłów i 
twórczego entuzjazmu. Sięgnij­
my do naszych wspaniałych 
tradycji

Śpiew! W szkole Jest koniecz­
na metodyczna nauka śpie­
wu. Obok występów artystów 
oper, radia itp- młodzież musi 

sama śpiewać- Są pieśni nowe: 
głoszą pochwalę życia współ­
czesnego, pracy, wielkości na­
szych dni. Są pieśni, które 
nicią tradycji łączą pokolenie z 
pokoleniem, przeszłość z teraź­
niejszością. Mówiąc bez patosu, 
śpiew — to potężny środek wy­
chowawczy. Brak go w naszej 
szkole. Podobnie jak ze śpie­
wem, jest z rysunkiem artys­
tycznym. Wszystko suche, ścisłe, 
użytkowe, odległe. A młodzież 
szuka piękna, jest młoda, 
ciekawa, żywa, uczuciowa, wraż­
liwa.

Róimleż ważną sprawą Jest 
opracowanie instrukcji wycho­
wawczej dla szkoły. Konkretnie 
ustalić formy, zakres, czas- Dać 
wybór form samorządowych,

Mówi nauczyciel-bibliotekarz
VV NOWYM roku szkolnym 
' ’ zostałam bibliotekarką w 

szkole podstawowej. S:anowis- 
ko to musialam objąć z ko­
nieczności, gdyż przeszłam gruź­
licę płuc i komisja lekarska 
stwierdziła, że trzeba mnie 
przenieść do lżejszej pracy. O 
lżejszą pracę w szkolnictwie 
jest — jak wiadomo — dość 
trudno. Wiedziałam, że w bi­
bliotece obowiązuje 36 godzin 
tygodniowo, ale nie znałam tej 
pracy z bliska i sądziłam, że 
w praktyce jest znacznie lżej­
sza od nauczania.

Po dwu miesiącach pracy 
mam już pewne doświadczenie. 
W szkole jest 27 klas. Wypo­
życzam dziennie od 80 do 100 
książek, tak że przez 7 godzin 
pracuję bez wytchnienia. O- 
statnio mam do 120 wypożyczeń 
dziennie. Tylko mądry, do­
świadczony bibliotekarz zdaje 
sobie sprawę, co fo znaczy ob­
służyć tylu młodych czytelni­
ków. Obsługiwanie dzieci i 
młodzieży wymaga więcej cza­
su i cierpliwości niż obsługi­
wanie dorosłych.

Poza wypożyczaniem ksią­
żek jest mnóstwo pracy wią- 
żącej się z przygotowaniem 
księgozbioru do użytku i kon­
trolą czytelnictwa w poszcze­
gólnych klasach. Kiedy tę pra­
cę wykonać?

Tymczasem do bibliotek wła­
dze kierują najczęściej ludzi 
chorych, zmęczonych pracą i 
innymi kataklizmami życiowy­
mi. Jeśli ktoś nie może podo­
łać pracy w-klasie — przenosi 
się go do biblioteki. A na re­
zultaty nie trzeba długo czekać. 
Przykład — biblioteka, w któ­
rej obecnie pracuję. W pierw­
szych dniach września przeję­
łam ją w stanie kompletnego 
chaosu, mimo że przede mną 
pracowała etatowa bibliotekar­
ka. Robię, co mogę, by wypro­
wadzić bibliotekę z tego bała­
ganu, ale praca ta nie mieści 
się w godzinach służbowych, a 
przepracowanie nie wpływa do­
datnio na moje nadszarpnięte 
już zdrowie.

■ Jednocześnie trzeba zazna­
czyć, że obecna pozycja biblio­
tekarza nie zachęca mnie do 
specjalizacji w tej dziedzinie, 
mimo że zdążyłam się nią za­
interesować i widzę jej poważ­
ne znaczenie. Moim zdaniem, 
władze krzywdząco i niespra­
wiedliwie ustawiły pozycję bi­
bliotekarza w szkole. Dlacze­
go bibliotekarz musi pracować 
o 10 godzin więcej od swego 
kolegi nauczyciela? Czym to 
jest uzasadnione? Nie można 
porównywać pracy biblioteka­
rza w szkole do pracy bibliote­
karza w bibliotekach innej ka­
tegorii. Te 10 godzin stają się 
argumentem świadczącym o de­
gradacji nauczyciela-biblioteka­
rza. Rezultaty tego takie, że 
zdrowi, zdolni nauczyciele nie 
chcą pracować w bibliotece, a 
to nie wpływa dodatnio na ca­
łokształt pracy w szkole.

O degradacji stanowiska bi­
bliotekarza w szkole świadczą 
jeszcze inne fakty. Znam wy­
padki z uroczystości Międzyna­
rodowego Dnia Nauczyciela, 
kiedy bibliotekarki zostały cał­
kowicie pominięte przez komi­
tet}' organizacyjne przy wręcza­
niu tzw. „symbolicznych wyra­
zów uznania”. Znam również 
fakty nagradzania bibliotekarzy 
żenująco niskimi kwotami. Np. 
nauczyciele otrzymywali na­
grody w wysokości 300—700 zł, 
a bibliotekarka dostała 150 zł. 
Jeśli do tego dodać jeszcze o- 
gólne mniemanie, że bibliote­
karz ipa „próżniaczą” robotę — 
wystarczy, żeby go całkowicie 
pognębić.

Czas najwyższy odwrócić ko­
lo biegu i z biblioteki stwo­

nie ograniczać inwencji, ale dać 
podstawy oparte o psychologię, 
socjologię i pedagogikę- Obecny 
statut samorządowy jest prze­
starzały, wymaga unowocześnię, 
nia. Najważniejsza rzecz — 
zmieścić zajęcia w czasie, ażeby 
nie zjadały przerw i czasu wy­
poczynku, a co gorsza nie zabie­
rały godzin przeznaczonych na 
odrobienie lekcji. Chodzi tylko 
o młodzież. O samorządzie u 
nas często tylko łatwo się mó­
wi. Są również bardzo pracowi­
te samorządy na rozkaz. A nie 
trzeba chyba uzasadniać, że sa­
morząd w szkole specjalistycz­
nej stanowi macierzysty grunt 
wychowania.

EDWARD GÓRA 
Jarocin

rzyć ośrodek twórczej pracy 
ucznia i nauczyciela, podnieść 
autorytet bibliotekarza. Podob­
no przy Zarządzie Głównym 
istnieje sekcja bibliotekarzy, ale 
o jej działalności całkiem głu­
cho. Czas najwyższy powołać 
sekcje bibliotekarzy przy okrę­
gach, zebrać materiały z tere­
nu, opracować je i wysunąć 
odpowiednie wnioski pod adre­
sem Ministerstwa Oświaty. Im 
wcześniej zabierzemy się do te­
go. tym mniej strat moralnych 
i materialnych poniesiemy.

Z biblioteki nie wolno czynić 
jakiegoś schroniska dla zmęczo­
nych i „kończących” się ludzi. 
Stanowisko bibliotekarza wi­
nien objąć nauczyciel zdolny, 
w pełni sił, posiadający dużo 
zdrowej inwencji i zdolności or­
ganizacyjnych. Biblioteka i bi­
bliotekarz — to główny warsztat 
pracy, ■wspierający kierownika 
szkoły 1 grono nauczycielskie 
w trosce o dobre "wyniki nau­
czania i wychowania.

LEOKADIA KUBIAK
Lublin

Koledzy węgierscy gośćmi ZG ZNP
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Od lewej: prof. Imre Razso — przewodniczący organizacji związkowej 
Politechniki Budapeszteńskiej, Michalina Makolbi — sekretarz Pedago­
gicznego Związku Węgierskiego, Michał Mlzo — przewodniczący Za­

rządu Okręgu Pedagogicznego Związku Wegiersk’^

Kronika związkowa
f A 26.X.br. odbyło się w Zarządzie Okręgu ZNP woj. 
\ łódzkiego zebranie, na którym utworzono trzy komisje: 
J obrony prawnej, historyczną i współpracy z prasą. 
? W skład poszczególnych komisji weszło od 8 do 10 osób, 
J Takie same zespoły powstaną przy, oddziałach powiato- 
a wych ZNP. Zadaniem komisji historycznych będzie zbie- 
a ranie materiałów z historii ZNP, opracowywanie mono- 
l grafii terenowych i propagowanie prowadzenia kronik 
J szkolnych. Komisje współpracy z prasą będą utrzymy- 
j wały kontakt z terenowymi pismami w celu informowa- 
Inia ich o sprawach szkoły i nauczyciela.

A W konferencji rejonowej w Uniejowie, pow. Poddę­
bice, wzięli udział inspektorzy oświaty oraz kierownik 
Wydziału Pedagogicznego i sekretarz Oddziału ZNP. Po 
lekcjach pokazowych wysłuchano referatu nt. „Rozwój 
logicznego myślenia u dzieci”. W wyniku dyskusji padły 
m. in. wnioski, by w przyszłości opracowywać referaty 
zespołowo; udostępnić przed konferencją wszystkim 
uczestnikom tezy do dyskusji; w dyskusji nie. ograniczać 
się tylko do omawiania lekcji. W drugiej części konfe.- 
rencji uczestnicy wysłuchali sprawozdania z narady ku­
ratorów,. poruszono również zagadnienie współpracy rad 
pedagogicznych z kierownictwem szkół. W związku ze 
świętem zmarłych postanowiono złożyć wieniec na grobie 
z prochami więźniów obozów koncentracyjnych.

A W październiku br. odbyła się konferencja, rejonowa 
| w Polkowicach, pow. Lubin Legnicki, z następującym 
f porządkiem dziennym: wybór przewodniczącego rejon. 
j konferencji, referaty — „Zdobycze kulturalno - ośwlato- 
r we w XV-leciu PRL” oraz „Etyka religijna i świecka", 
j dyskusja, wspólny obiad, sprawy związkowe i organiza- 

cyjne (konkurs Ligi Ochrony Przyrody, obowiązki spo- 
# łeczne inspektora pracy, zbiórka na STBS, sądy koleżeń- 
r skie 1 organizacyjne, radca prawny i adwokat związko- 
ł. wy, Dzień Nauczyciela, spis ludności, werbunek absol- 
A wentów do ZNP, prenumerata „Głosu Nauczycielskie- 
4 go" itd.).
£ A Zarząd Okręgu ZNP w Krakowie zorganizował w 
f dniach od 3 — 8 XI niezwykle ciekawy 5-dniowy kurs 
r z zakresu oświaty dorosłych dla nauczycieli prowadzą- 
r cych działalność kulturalno-oświatową na wsi. W pierw­
szym dniu obrad odbyło się spotkanie z działaczami ZMW 
i kierownikami świetlic oraz klubów inteligencji, wiej­
skiej. Z ramienia Zarządu Okręgu opiekowała się kursem 
kier. Wydziału Społ.-Oiwiatowego, kol. Maria Rolle.

A IV październiku br. odbyło się wspólne uroczyste 
posiedzenie prezydium Zarządu Oddziału ZNP w Rzeszo­
wie. z zarządem Kasy Zapomogowo-Pożyczkowej z okazji 
10-lecia jej istnienia. O szybkim rozwoju działalności 
kasy świadczą następujące dane liczbowe: wkłady 
oszczędnościowe za 10 lat wynoszą 621 289 zł 58 gr, czyste 
saldo wkładów wynosi 460 579 zł. W ciągu 10 lat udzielo­
no 4 735 pożyczek na kwotę 3 978 360 zł, zapomóg — 1033 
na kwotę 342 888 zł 70 gr. Na specjalne uznanie zasłu­
gują prezes Kasy — kol. Darecki i skarbnik — kol. Bury, 
którzy piastują swoje stanowiska od początku istnienia 
Kasy oraz za współpracę z Kasą — płatnicy rejonowi 
w powiecie.

A Z inicjatywy Woj. Zarządu Tow. Szkoły Świeckiej 
odbyła się w Opolu konfernecja dyrektorów i nauczycieli 
szkół zawodowych i rolniczych woj. opolskiego, poświę­
cona zagadnieniom, wychowawczym. Wysłuchano refe­
ratu o laicyzacji szkół. Uczestnicy konferencji dzielili się 
swoim, spostrzeżeniem i doświadczeniem. Podkreślono 
dużą rolę samorządu szkolnego, organizacji szkolnych, 
kółek zainteresowań w wychowywaniu młodzieży w du­
chu laickim. Szczególny nacisk położono na konieczność 
współpracy szkoły z rodzicami, jako na ważny czynnik 
wychowawczy.

ł
i 
ł

Odpowiedzi redakcji
Kol. Kol.: A. Z., B. W., N. R. U- 

dzielona nauczycielce szkoły podsta­
wowej zniżka godzin na rok szkolny 
1959/60 powinna być odliczana od o* 
bowiązującego tygodniowego -wymia­
ru 26 godzin. Udzielone zniżki godzin 
przed, dniem 1 września 1958 r. na 
rok szkolny 1958/59 należało odliczać 
nauczycielom szkoły podstawowej 
od 30 godzin obowiązującego tygod­
niowego wymiaru zajęć w chwili 
wydania zaświadczenia o zniżce.

A. Wdówka — Łódź. Wypowiedzi 
nt. „ŻNP obrońcą interesów nau­
czyciela” nie będziemy drukować. 
Fakty przez Was podane są tak 
przejaskrawione i tak często kłócą 
się z rzeczywistością, że publikowa­
nie Ich wyrządziłoby krzywdę prze­
de wszystkim Wam samym.

Wuka — Karpacz. Poruszyliście 
temat zawsze aktualny. Nic jednak 
nie zrobimy, jeżeli o tym tylko bę­
dziemy pisać. Sądzimy, że Wasza 
postawa, tam, w środowisku, więcej 
zrobi niż dziesiątki artykułów na 
ten temat.

E. Działo — Władysławów. Znacz­
ki ZNP w cenie 15 zł nabyć można 
w ZG ZNP. Przesyłane są za zali­
czeniem pocztowym.

ZNP ma strukturę pionową tzn., że 
wszyscy pracownicy oświatowo- 
szkolni, bez względu na to czy są 
pracownikami fizycznymi, czy umy­
słowymi — mogą, jeżeli chcą, nale­
żeć do naszej organizacji.

Zarząd Okręgu ZNP w Gdańsku* 
Z wiersza napisanego przez Kol* 
A. W., przesłanego do nas za Wa­
szym pośrednictwem, nie skorzysta­
my.

M. N. — woj. poznańskie. Wasza 
interpretacja Dnia Nauczyciela nie 
wydaje nam się słuszna. Chodzi 
przecież nie tylko o względy ma­
terialne. Czyżbyścle nie doceniali 
innych motywów? Jeżeli tu i ówdzie 
są niedociągnięcia, niewłaściwe po­
dejście, słaba organizacja Dnia — 
nie można tego uogólniać. Dzień 
Nauczyciela to sprzyjający moment 
do podkreślenia roli nauczyciela; 
zainteresowania społeczeństwa szko­
łą, sprawami wychowawczymi.

Erjot, woj. wrocławskie. Otrzy­
maliśmy wiadomość z Inspektoratu 
Oświaty, że wymieniona koleżanka 
powinna do końca bieżącego roku 
szkolnego pozostać na tym samym 
miejscu ze względu na trudność w 
uzyskaniu zastępczego mieszkania*

E. K. Dąbrowa. Pismo Wasze 
przekazaliśmy Zarządowi Głównemu 
ZNP, do niego bowiem kierujecie 
swoje uwag!. Drukować nie będzie­
my, gdyż treść Waszych wypowie­
dzi jest Identyczną z dziesiątkami 
podobnych, które napłynęły do re­
dakcji.

Istnieje wśród nauczycielstwa za­
sadnicza sprzeczność w interpreto­
waniu obchodu Międzynarodowego 
Dnia Karty Nauczyciela, który w 
potocznej mowie nazywają Dniem 
Nauczyciela, utożsamiając go z 
Dniem Górnika. Hutnika. Koleja­
rza.

26.X.br
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Rozmawiamy z uczestnikami Z angielskiej prasy pedagogiczne/

O nauczaniu arytmetyki

Krajowej Narady Nauczycieli Pracujących na Wsi
Kol. Wincenty BrzozowskiKorzystają# v odbywającej atę narady nanezyeleli wiejskich 

W sprawie rozwoju rolnictwa zwróciliśmy się do kilku Jej ucze­
stników z prośbą o podzielenie się swoimi uwagami.

Wśród kolegów, z którymi rozmawialiśmy — są obok działa­
czy pracujących w organizacjach społecznych — i tacy, którzy 
Indywidualnie, własnym przykładem przyczyniają się do pod­
niesienia kultury rolnej. Do takich pracujących — zdawałoby 
się tylko dla siebie — należy m.ln. kol. ADELA WARZECHA, 
nauczycielka z Uherc, pow, Lesko. Od pięciu lat uprawia ona 
ogródek warzywny. Przykład zrobił swoje. W Uhercach, gdzie 
do niedawna próżno byłoby szukać jakichkolwiek jarzyn, przy 
każdym gospodarstwie powstał ogródek warzywny.

Kol. Walerian Januszewski
kierownik Szkoły Podstawowej w Wiśniowej, pow. Strzy­

żów, kierownik Szkoły Przysposobienia Rolniczego.
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Kiedy powstała w Waszej 
wsi Szkoła Przysposobienia Rol­
niczego?

Już w 1957 r. Początkowo 
było niewielu kandydatów. O- 
becnle, po dwóch latach Istnie­
nia placówki, chętnych nie brak. 
A i frekwencja jest bardzo do­
bra. Szkoła „wypuściła” już 21 
absolwentów.

Jaką, zdaniem Kolegi, rolę 
spełniają SPR?

Kol. Stefan Dudzik
Inspektor Oświaty Dorosłych w Toruniu
W powiecie toruńskim Jest 

B uniwersytetów powszechnych 
o kierunku rolniczym. Jak do- 
■zło do ich powstania?

Geneza ich powstania Jest 
dość ciekawa. Na zajęcia w 
25 szkołach przysposobienia 
rolniczego Istniejących w po­
wiecie toruńskim zaczęli, o.. 
prócz młodzieży, zaglądać i do­
rośli — przeważnie zresztą mło­
dzi gospodarze. Z biegiem cza­
su przychodziło ich coraz wię­
cej. Wtedy to kierownicy 
szkół wysunęli projekt zor­
ganizowania systematycznej 
nauki z zakresu wiedzy rol­
niczej również dla dorosłych. 
Tak doszło do otwarcia dwa la­
ta temu uniwersytetów pow­
szechnych w Wielkiej Złejwsi, 
Zelgnie i Łężynie, a w tym roku 
w Skrzypkowie i Brąchowie. 
Poza tematyką rolniczą uni­
wersytety prowadzą wykłady z 
zakresu pedagogizacji rodziców. 
Trzeba stwierdzić, że powodze­
nie tych placówek zależy w du­
żej mierze od postawy kierow­
ników szkół. Niewątpliwa jest 
zasługa kol. Zagórskiego z Zelg-

Kol. Franciszek Wołek
Gierałtowice, pow. Wadowice, członek Zarządu Kółka Rol­
niczego.

W Gierałtowicach powstał w 
ubiegłym roku jedyny na tere­
nie powiatu wadowickiego Uni­
wersytet Powszechny o kierun­
ku rolniczym. Wykłady prowa­
dzone są przez fachowców — 
inżyniera-rolnika i lekarza we­
terynarii.

Czy jest to jedyna forma do­
kształcenia zawodowego?

Moim „konikiem” jest pra­
ca kulturalna. Zorganizowaliś­
my zespół teatralny, do którego 
poza młodzieżą należą dorośli. 
Mamy wśród nich nawćt 60-

Przede wszystkim zapewnia­
ją opiekę młodzieży w wieku 
14 — 18 lat. Młodzież w tym 
wieku nie bierze jeszcze udzia­
łu w życiu wsi. SPR zapobiega 
pozostawieniu tej młodzieży sa- 
mopas, a jednocześnie przygo­
towuje ją do przyszłej pracy w 
rolnictwie.

Poza wiedzą teoretyczną ucz­
niowie otrzymują konkretne 
zadania do wykonania w gospo­
darstwie sw'oich rodziców — w 
pierwszym roku nauki prowa­
dzą poletka doświadczalne, w 
drugim roku — hodowlę. Prace 
te kontrolowane są przez in­
struktorów SPR.

Jaki wpływ wywiera SPR na 
środowisko?

Zamiast ogólników przyto­
czę konkretne fakty. W. nasze] 
okolicy uzyskuje się z jednego 
ha przeciętnie 300—400 kwinta­
li buraków i około 170 kwintali 
ziemniaków. Nasi uczniowie u- 
zyskują na poletkach doświad­
czalnych od 700—1020 kwintali 
buraków 1 około 320 kwintali 
ziemniaków. Te wyniki są naj­
lepszą propagandą racjonalnej 
gospodarki na wsi.

na, że „jego” uniwersytet ma 
około 60 stałych słuchaczy; kol. 
Przeradzkiego, kol. Gzellowej I 
kol. Maniewskiego, że liczba 
słuchaczy „ich” uniwersytetów 
stale wzrasta.

Dużą pomocą służy również 
Instytut Uprawy 1 Gleboznaw­
stwa w Toruniu, skąd przyjeż­
dżają prelegenci. Pomoce nau­
kowe wypożyczają SPR.

W Jakim stopniu zdobywana 
na uniwersytetach wiedza znaj­
duje zastosowanie w pracyT

Efekty działalności placó­
wek oświaty rolniczej są już 
widoczna. Oto kilka przykła­
dów. W Wielkiej Złejwsi 
wszyscy rolnicy, a w Zelgnie 
większość, założyli pryzmy kom­
postowe. Zorganizowaliśmy wy­
stawę SPR, na której pokazano 
że przy racjonalnej hodowli 16- 
kilogramowe bekony osiągają 
po 5 miesiącach przeciętnie o- 
koło 100 kg wagi.

O tym jak „zaraźliwy” Jest 
przykład, świadczy fakt, że tam 
gdzie syn lub córka uczy się w 
SPR — rodzice są słuchaczami 
uniwersytetu powszechnego.

letnich aktorów. Wystawialiś­
my szereg sztuk — niektóre po 
kilkadziesiąt razy. Nasz zespół 
występował w radio. Mamy 
Dom Kultury Wiejskiej, który 
obecnie rozbudowujemy. Tego 
rodzaju praca kulturalno-oświa­
towa przywiązuje ludność do 
szkoły, umacnia jej autorytet. 
Wykorzystujemy każdą okazję 
— zebrania, uroczystości, przed­
stawienia, by zairttćresować spo­
łeczeństwo tym, co nowe, po­
stępowe w dziedzinie rolnictwa, 
by przekonać o konieczności 
pracy nad podniesieniem pozio­
mu rolnictwa. Organizujemy 
pogadanki rolnicze i wyświetla­
my filmy o tej tematyce.

W czerwcu br. powstało u nas 
kółko rolnicze. Wielu gospoda­
rzy przystąpiło z rezerwą, ale 
przeważył autorytet naszego a_ 
gronoma. Wykorzystaliśmy rów­
nież kredyt zaufania, jakim 
społeczeństwo obdarza szkołę. 
Obecnie około 3Ó% rolników 
należy do kółka.

Jakie są najbliższe plany 
Waszego kółka?

Przede wszystkim zakup ma­
szyn rolniczych i tó tych, 
które wymagają większych na­
kładów finansowych. Poza tym 
zorganizowanie cegielni, która 
dostarczałaby materiału na bu­
dowę budynków gospodarczych.

Jakie środki oddziaływania 
na wzrost poziomu kultury rol­
niczej 1 higieny stosowane są 
u was?

Podzieliłbym Je na następu­
jące, grupy: działalność 68-oso- 
bowe;. > kółka rolniczego, któ­
rego ośrodkiem jest szkoła (w 
szkole prowadzone są wykłady 
z zakresu kultury rolnej — 12 
godzin tygodniowo); budzenie 
zainteresowania młodzieży (a 
przez nią i starszych) rolnic­
twem poprzez zakładanie szkó­
łek drzew owocowych, morwo­
wych oraz 1000 drzew orze­
chów włoskich dla uczczenia 
Tysiąclecia, hodowla jedwab­
ników; praca wyłonionej z kół­
ka rolniczego Spółdzielni Zdro­
wia obsługującej 8 tyś. miesz­
kańców (spółdzielnia ta dyspo­
nuje gabinetem dentystycznym, 
internistycznym, fizykoterapii, 
rentgenem).

Jaki jest osobisty wkład Ko­
legi w te różnorodne akcje?

Jako prezes kółka rolniczego 
podjąłem wespół z kolektywem 
projekt utworzenia w ramach 
tego kółka zespołów maszyno­

wych. Zakupiliśmy z funduszów

Kol. Antoni Luty 
z Szymanowizny, pow. Suwałki

■ -

Jaką formę upowszechniania 
wiedzy rolniczej uważa Kolega 
na swym terenie za najwłaś­
ciwszą?

Poletka doświadczalne. Ale z 
tymi poletkami to cała historia: 
nie w całym powiecie są one 
czynne, np. w naszej Radzie 
Gromadzkiej Sadzawki podej­
mowane były uchwały w spra­
wie wynajmu poletek od gospo­
darzy, nie zostały one jednak 
zrealizowane. Ja osobiście przez 
5 lat prowadziłem poletko, któ­
re w dużej mierze przyczyniło 
się do wprowadzenia w naszej 
okolicy nowych odmian krze­
wów jak winogrona, agrest, po­
rzeczka itp. Należy pamiętać, 
że te znane w całej Polsce krze­
wy tu u nas, w tzw. „Polskiej 
Syberii” na terenach o najniż­
szej (poza obszarem górskim) 
temperaturze, są rzadkością.

Dzięki właśnie rozwiniętym 
zamiłowaniom poprzez pracę 
na poletkach doświadczalnych 

Kol. Jan Klapa
Bojadła, pow. Sulechów, woj. Zielona Góra
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Kol. Władysław Wach
Garbów, pow. Puławy

O■■

Eli

'W ,

■■■■
i:

G
" . > 11 
, V

I

M "'ś ... ...
,: ■ » i ' f

pięciu absolwentów kl. VII po­
szło do Technikum Rolniczego 
do Różanegostoku a obecnie 
pracują jako instruktorzy, je­
den z nich — w Zakładzie Do­
świadczalnym w Szepietowie.

Naszych rolników trzeba 
przekonywać, że nowoczesną u- 
prawa daje sobie radę z naj­
uboższymi nawet glebami. Dla 
udowodnienia tej tezy posłuży­
łem się zasadzeniem kapusty, 
cebuli, brukwi 1 kapusty pa­
stewnej w doniczkach na gle­
bie zupełnie nie nadającej się 
do uprawy. Wyniki doświad­
czenia przekonały wszystkich.

Jaki jest wkład miejscowych 
nauczycieli w upowszechnianie 
wiedzy rolniczej i kulturę dnia 
codziennego?

Nauczyciele na naszym tere­
nie byli lektorami upowszech­
niania wiedzy rolniczej dla o- 
kolicznych gospodarzy. W wy­
niku tych wykładów wynaw;o- 
żono i obsadzono w Andrzejo­
wie 1 Mikołajówce szlachetnymi 
trawami 20 ha łąk dziko rosną­
cych i zakwaszonych. To po­
wszechne zainteresowanie się 
właściwą uprawą gleby stwo­
rzyło klimat do założenia w le- 
cie 1957 r. 29-osobowego kółka 
rolniczego, które przejęło do­
tychczas zorganizowane zespo­
ły. Szymanowiczanie poważnie 
myślą również o poprawieniu 
warunków higienicznych. Nie­
dawno nasze wysiłki w tym 
kierunku uwieńczone zostały 
nielada osiągnięciem — oto zo­
stała otwarta w naszej wsi łaź­
nia (35 metrów powierzchni). 
Zrealizowano także projekt zor­
ganizowania zespołu wypału 
cegieł — stwarzając tym wa­
runki do budowy zdrowych i 
wygodnych mieszkań,

Może zeehee opowiedzieć nam 
Kolega, jakimi metodami na 
Waszym terenie propaguje się 
wiedzę rolniczą?

Nie będę mógł służyć na ra7 
zie wyczerpującymi danymi, 
gdyż od WTześnia br. pracuję 
dopiero w Szkole Przysposobie­
nia Rolniczego. Niemniej jed­
nak widać, iż zarysowują się i 
u nas pewne formy oddziały­
wania. Są nimi wykłady o te­
matyce rolniczej na zebraniach 
wiejskich, wyświetlanie filmów 
o tematyce rolniczej, pogadanki 
i zaopatrywanie świetlicy gro­
madzkiej w literaturę rolniczą. 
W planowaniu naszej pracy w 
terenie bazujemy na współdzia­
łaniu z absolwentami naszej 
szkoły. Są oni tym bardziej 
„uchwytni”, że większość ich 
należy do kółka amatorskiego.

składkowych maszyny, » więc 
motory elektryczne i spalino­
we, młocarnię, traktor z przy­
czepą. Maszyny te pracują ko­
lejno u członków kółka za nie­
wielką opłatą, a w drugiej ko­
lejności (za opłatą wyższą) —u 
gospodarzy niezrzeszonych.

Jako drużynowy zachęciłem 
moich harcerzy, by założyli o- 
bok szkoły szkółkę morwową. 
Gdy morwy podrosły, ucznio­
wie, którzy wyróżniali się pil­
nością, byli „premiowani” tymi 
pożytecznymi drzewami, jak 
również krzakami róż, krzewów 
porzeczkowych 1 agrestu ze 
szkolnej działki. Nagrody te 
przyczyniły się do rozpowszech­
nienia szlachetnych gatunków 
krzewów i drzew. Przewodniczę 
także w obradach rady nadzor­
czej Spółdzielni Zdrowia i we 
Froncie Jedności Narodu.

Widać chociażby x tych róż­
norodnych funkcji społecznych, 
że Kolega zna potrzeby Swego 
terenu, co więc, Waszym zda­
niem, należy wykonać dla jesz­
cze większego zaktywizowania 
mieszkańców?

Przede wszystkim ukończe­
nie’ elektryfikacji Garbowa, 
wzniesienie dużej mleczarni na 
miarę potrzeb terenu, budowa 
drogi bitej z Garbowa dó Na­
łęczowa, która połączyłaby Gar­
bów z koleją. Jednak zarówno 
plan budowy mleczarni, jak i 
drogi bitej są odrzucane przez 
puławskie PRN, mimo przy­
chylnego ustosunkowania się 
do nich WRN.

Poczuwam się do przyjemne­
go obowiązku przy okazji tej 
rozmowy podkreślić rzetelną 
pracę kol. Genowefy Mazurko­
wej — nauczycielki, która jako 
bibliotekarka gromadzka upo­
wszechnia wśród swych czytel­
ników wiedzę rolniczą. Duże 
zasługi w pracy mają również 
Jan Śniadowski (prezes rady 
nadzorczej PZGS), Bronisław 
Bicki, Józef Cielebąk, Józef 
Adćmczyk i Franciszek Staniuk.

Kol. Wincenty Brzozowski — 
olsztyńskie.

Może powie nam Kolega o 
pracy w dziedzinie krzewienia 
kultury rolnej na Waszym te­
renie.

Kiedy przed 5 laty zakłada­
łem pasiekę, w promieniu kil­
kunastu kilometrów nie było 
innych uli. Dziś już w samej 
Nowicy jest 7 pszczelarzy a i 
dzieci z klas VI i VII garną się 
do tej ciekawej i wychowaw­
czej pracy. Jako kontroler zdro­
wotności pszczół w pow. pasłęc­
kim organizuję wykłady, na 
których zapoznają słuchaczy t. 
obsługą pasieki. Niedawno gra­
tulowaliśmy sobie dużego suk­
cesu: dzięki przeprowadzeniu 
kontroli pasiek powstrzymaliś­
my pochód groźnej choroby 
pszczół — zgnilca złośliwego.

Jakie udane eksperymenty 
wykonaliście na swym terenie 

Kol.Wacław Kreja
kierownik Szkoły Podstawowej 
rogard Gdański, sekretarz Kółka

Mój udział w życiu wsi 
określają czasem żartobliwie: 
„Kocha spółdzielnię produk­
cyjną, ale pomaga kółku rol­
niczemu" — mówi z uśmiechem 
kol. Kreja. Istotnie, spółdziel­
nia jest ml bardzo bliska, bra­
łem przecież udział w jej naro­
dzinach. Jednak, mimo iż po 
październiku część chłopów 
wystąpiło ze spółdzielni — stoi 
ona na mocnych podstawach. 
Ma dobry aktyw, daje sobie ra­
dę. Zwłaszcza w hodowli może 
być przykładem dla całej okoli­
cy. Zdobyła pierwsze miejsce w 
skali krajowej w dostawie 
mleka. Udział szkoły ogranicza 
się do dorywczej pomocy w 
konkretnych wypadkach. Nato­
miast w Istniejącym od dwu 
lat kółku rolniczym praca za­
częła rozwijać się od niedawna, 
ponieważ brak było dotąd do­
brego kierownictwa. Tutaj więc 
pomoc jest bardziej potrzebna. 
Do kółka należy 25 osób, poło­
wa wsi, wszyscy Indywidualni 
gospodarze.

Jakie zadania stawia przed 
sobą kółko rolnicze?

Przede wszystkim musimy 
dorobić się jak największej 
ilości sprzętu rolniczego — w 
najbliższym czasie ciągnika z 
przyczepą i pługiem. Bez me­
chanizacji nie zrobimy ani kro­
ku naprzód. Rozumieją to u nas 
wszyscy. Stąd przekonanie, że 
kółka rolnicze to słuszna for­
ma podnoszenia poziomu rol­
nictwa.

Z konferencji Sekcji 
Wychowawczyń Przedszkoli

DNIACH 28 1 27 paździer­
nika odbyła się w gma­

chu Zarządu Głównego ZNP w 
Warszawie Krajowa Konferen­
cja sprawozdawczo - wyborcza 
Sekcji Wychowawczyń Przed­
szkoli. W obradach uczestniczy­
li przedstawiciele Ministerstwa 
Oświaty, Centralnej Rady 
Związków Zawodowych oraz 
Zarządu Głównego ZNP.

Obszerny referat wygłoszony 
przez przewodniczącą Sekcji, 
kol. Szymankiewicz, stanowił 
podsumowanie działalności Sek­
cji za ubiegły okres, sprowa­
dzającej się praktycznie do sta­
rań o realizację wysuniętych 
postulatów zmierzających do 
stworzenia przedszkolom sprzy­
jających warunków doskonale­
nia pracy wychowawczej. Jak 
wynikało ze sprawozdania, ża­
den z poważnych postulatów 
nie został dotychczas zrealizo­
wany. Nie oznacza to jednakże 
braku zrozumienia władz o- 
światowych dla spraw wycho­
wania przedszkolnego. Przeciw­
nie, powstał wokół nich sprzy­
jający klimat, ciągła działal­
ność związkowa doprowadziła 
do uznania ważności i odpowie­
dzialności pracy wychowaw­
czyń przedszkola, do przyznania 
słuszności ich żądaniom. Pod­
kreślił to m. in. obecny na kon­
ferencji prezes ZNP T. Wo. 
jeński .w krótkich, lecz ser­
decznych słowach życząc zgro­
madzonym jak najpomyślniej­
szych obrad i zapewniając, że 
Związek zrobi wszystko, by po­
stulaty ich zostały w miarę mo­
żliwości zrealizowane.

Wychowawczynie przedszkoli 
ciągle jeszcze odczuwają pewną 
różnicę w traktowaniu ich przez 
władze oświatowe i związkowe, 
co wyraża się m. in. w pomija­
niu przy wysuwaniu dó odzna­
czeń państwówych i związko­
wych koleżanek wyróżniają­
cych się w pracy zawodowej i 
społecznej. Wiele wychowaw­
czyń przedszkoli mimo trud­
nych warunków pracy stara się 

wieś Nowie*, pow. Pasłęk, woj.

oraz Jakie *kej« są w trakcie 
realizacji?

Do eksperymentów zaliczyć 
można rozmnażanie morwy za 
pomocą wegetacji z gałązek. 
Sposób ten przyspiesza powsta­
wanie szkółek. Drugim udanym 
eksperymentem to szczepienie 
śliwek na tarninie. Krzak ten 
dobrze przyjął się na naszych 
podmokłych i ilastych grun­
tach, daje owoce i służy rów­
nocześnie jako ogrodzenie.

Spośród akcji prowadzonych 
przez szkołę wyróżnia się rea 
lizowane przez młodzież szkol­
ną zobowiązanie posadzenia w 
czynie Tysiąclecia tysiąca 
drzew owocowych. Dumą na­
szej szkoły jest piękny sad o- 
wocowy, składający się z 45 
drzew.

we wsrf Kokoszfcowy, pww. Sta- 
Rolnlczego.
W czasie zimy będalemy 

organizować pogadanki rolni­
cze. Musimy również przeszko­
lić dwóch traktorzystów.

Ciekawie układa się u nas 
współpraca kółka rolniczego ze 
spółdzielnią produkcyjną. Nie 
ma antagonizmów. Spółdzielnia 
wypożycza gospodarzom sprzęt 
rolniczy i odwrotnie kółko rol­
nicze pomaga swoimi maszyna­
mi spółdzielni. Poza tym wy­
mieniamy wzajemnie np. Jakieś 
dobre odmiany zboża itd.

A więc wszystko układa się 
Jak najlepiej?

No, niezupełnie, Kółko rol­
nicze ma bardzo poważne kło­
poty z przechowywaniem ma­
szyn. Planujemy wybudowanie 
sposobem gospodarczym jakie­
go pomieszczenia. Są 1 inne 
kłopoty. Udziałowcy mają pre­
tensje, że stawki za wypoży­
czanie maszyn rolniczych są za 
wysokie. Trzeba ciągle wyjaś­
niać, że i tak jest to korzyst­
niejsze i wygodniejsze niż ko­
rzystanie z usług POM.

W spółdzielni produkcyjnej są 
inne kłopoty. Praca jest sta­
nowczo za mało zmechanizowa­
na. A bez mechanizacji nigdy 
nie osiągniemy dobrych rezul­
tatów. Z tym ściśle wiąże się 
inne zagadnienie — niezahamo- 
wana jeszcze do tej pory 
ucieczka młodzieży ze wsi do 
miasta. W tej dziedzinie Jest 
jeszcze wiele do zrobienia.

Rozmowy przeprowadzili:
D. Chrzczonowiez i W. Michalski

Zdjęeia: Cz. Górski

o podnoszenie swoich kwalifi­
kacji, studiuje zaocznie na SN. 
Posiadając średnie a często 
wyższe wykształcenie wycho­
wawczynie pragną być zrówna­
ne w prawach z nauczycielami 
szkól podstawowych. M. in. do­
magają się zmiany tytułu „wy­
chowawczyni przedszkola" na 
„nauczycielka". Rozumują nie 
bez słuszności, że podniesienie 
prestiżu tego zawodu zahamuje 
szkodliwą falę odpływu, wy­
chowawczyń - absolwentek ŚN 
do szkól.

Dużo miejsca w dyskusji po­
święcono sprawie zbyt niskich 
stawek Wyżywieniowych. Dziec­
ko przebywające w przedszko­
lu 9 a nawet i więcej godzin, 
aby mogło rozwijać się nor­
malnie powinno w ciągu tego 
czasu otrzymywać trzy posiłki. 
Nieliczne głosy proponujące 
zmniejszenie ilości posiłków do 
dwóch dziennie niemal jedno­
głośnie odrzucono. Uznano na­
tomiast, że idealnym wyjściem 
z sytuacji będzie jak najszyb­
sze wprowadzenie zróżnicowa­
nia odpłatności rodziców, zależ­
nie od wysokości uposażenia. 
Dotychczas najwyższa stawka 
wynosiła 75 zł. Nie wydaje się 
słuszne, aby państwo tak wiele 
dokładało do utrzymania dzie­
ci, zwłaszcza rodziców dobrze 
sytuowanych.

Dłużej zatrzymano «Ię też 
nad sprawą rozładowania zbyt 
dużej liczebności dzieci w gru­
pach, nierzadko osiągających 
liczbę 50. Padł projekt, aby 
przedłużyć o rok przebywanie 
dziecka w żłobku, a do przed­
szkoli przyjmować dzieci 4-let- 
nie. Czy pomysł to szczęśliwy' 
trudnó osądzić. Na pewno uła­
twiłby pracę przedszkolom, ale 
czy nie zaszkodzi rozwojowi 
dziecka, które w tym wieku 
potrzebuje już opieki Wykwalifi­
kowanej wychowawczyni? W 
dyskusji zwrócono uwagę, że 
personel żłobka — przyuczone 
pielęgniarki — zadaniu temu 
nie podoła 1 rozwój dziecka 
móże ulec poważnemu zaha­

W NUMERZE 2951 „Edu- 
cation" z dnia 14 sierpnia 
1959 roku Hunter Diack 

(Uniwersytet w Nottingham) 
drukuje swoje uwagi 0 stanie 
nauczania arytmetyki w szko­
łach podstawowych Wielkiej 
Brytanii.

Dzieci wstępujące do szkół 
średnich muszą uczyć się na no­
wo najbardziej podstawowych 
zagadnień matematyki. Wielu 
uczniów szkoły podstawowej, 
szczególnie dziewczęta, stara 
się jakby umyślnie zapomnieć 
wszystko, co pachnie matema­
tyką. Należy jednak przypusz­
czać, że gdyby uczniowie ci kie­
dykolwiek naprawdę rozumieli 
arytmetykę, nie potrafiliby za­
pomnieć jej tak kompletnie. Do­
piero zbadawszy niektóre pod­
ręczniki do nauczania elemen­
tarnej arytmetyki i niektóre po­
radniki dla nauczycieli, można 
zrozumieć, dlaczego nawet dość 
inteligentni uczniowie nie zdo­
łają uchwycić zasadniczych po­
jęć matematycznych.

Szkoła podstawowa nie two­
rzy matematyków, ale może du­
żo” zdziałać, by uczeń w przy­
szłości n i e został dobrym ma­
tematykiem. Jeśli dziecko ma 
kłopoty z arytmetyką we wczes­
nych latach nauki, będzie stara­
ło się unikać jej na szczeblu 
szkoły średniej. Oto jedna z 
przyczyn braku dobrych mate­
matyków, o której mówi się dzi­
siaj powszechnie. Inną przyczy­
ną jest wielka różnica wymagań 
szkoły podstawowej i szkoły 
średniej. Absolwenci szkoły 
podstawowej wstępują do szkoły 
średniej w przekonaniu, że u- 
mieją matematykę, bo umieją 
rozwiązywać zadania typu me­
chanicznego i zaskoczeni są, sty­
kając się z zadaniami, wymaga­
jącymi myślenia.

Autor zajmuje się kilkoma 
przeszkodami, utrudniającymi 
dziecku zrozumienie elementar­
nej arytmetyki. Zaczyna od ze­
ra. Jest to jeden z trudniejszych 
symboli w matematyce. Przy 
nauce liczb uczymy dzieci 
liczyć rzeczy, co powoduje, że 
liczba posiada znaczenie przy­
miotnikowe. Kiedy 'dochodzimy 
do zera, sprawa zmienia się ra­
dykalnie. „Nic" ma znaczenie 
rzeczownikowe. Jaki trudny 
proces przebiegać musi w umy­
śle dziecka, kiedy dochodzimy 
do mnożenia przez zero. Mno­
żenie, jak się dziecku tłumaczy, 
oznacza „powiększenie liczby 
pewną ilość razy". Dziecko zna 
zero z doświadczenia, wie, ile 
ciastek jest w pustej puszce lub 
czekoladek w pustym pudełku. 
Należy uczyć dziecko .pojęcia 
zera łącznie z pojęciem innych 
liczb, nadając mu również zna­
czenie przymiotnikowe typu 
„nic ciastek".

Bardzo ważną — zdaniem au­
tora — sprawą jest nadanie 
właściwego znaczenia symbolom 
czterech działań arytmetycz­
nych. Symbolowi (+) daje się 
zwykle kilka, znaczeń: „dodać", 
„plus", „i". Nic natomiast nie 
mówi się o zasadniczym znacze­
niu tego symbolu w języku ma­
tematycznym, to jest o ruchu w 
górę (obrazowo) po skali liczb, 
w przeciwieństwie do ruchu w 
dół, symbolizowanego przez 
znak (—). Znaczenie symboli

mowaniu. Takie przedłużenie 
pobytu dziecka w żłobku jest 
tylko możliwe tam, gdzie ist­
nieją sprzyjające warunki.

W trudniejszej pod wielu 
względami sytuacji pozostają 
przedszkola na wsi. Tutaj war­
to by pomyśleć nad jakimiś 
środkami zaradczymi.

Istnieje też potrzeba zwięk­
szenia ilości przedszkoli spe­
cjalnych. Obok budowy szkół 
ważna jest troska o budowę 
nowych przedszkoli, o lepsze 
przystosowanie istniejących, 
często bardzo nieodpowiednich 
budynków, troska o zagospoda­
rowanie, ogrodzenie i uporząd­
kowanie terenu przedszkolne­
go.

Dążeniem wychowawczyń Jest 
upowszechnienie przedszkoli 
dla dzieci 6-letnich, praktyka 
wykazała bowiem, że „absol­
wenci" przedszkola są lepiej 
rozwinięci i lepiej sobie ra­
dzą w szkole niż dzieci, które 
przychodzą tam wprost spod o- 
pieki domowej.

Z innych omawianych spraw 
na uwagę zasługuje dążenie do 
nawiązania -współpracy ze szko­
łą poprzez udział w konferen­
cjach rejonowych, na które wy­
chowawczynię pragnęłyby być 
zapraszane i mieć na ten cel 
zagwarantowany wolny od 
pracy dzień. Istnieje też po­
trzeba -wzmożenia kontaktów 
Sekcji z Ministerstwem Oświa­
ty, CRZZ, Ligą Kobiet, Towa­
rzystwem Przyjaciół Dzieci, z ra­
dami narodowymi.

Na zakończenie obrad zre­
dagowano szereg postulatów 
będących odbiciem dyskusji, 
nad realizacją których będzie 
się Już trudził nowy zarząd 
Sekcji. Obrady wykazały, że 
wychowawczynie przedszkoli 
bardzo poważnie traktują swo­
ją pracę, że dążą do usunięcia 
wszelkich przeszkód utrudniają­
cych osiągnięcie jak najlepszych 
wyników w pracy wychowaw­
czej.

(des) 

(z) 1 (:) będzie również znacznie 
łatwiejsze do uchwycenia, jeżeli 
uznamy je za symbole ruchu w 
dół i w górę skali liczb, wyko- 
nywarego serią skoków. Dzia­
łanie (3x2) np. przedstawimy 
jako 2 skoki w górę po skali 
liczb, każdy skok o wartości 3. 
Metoda ta jest stosowana z po­
wodzeniem przy nauczaniu 
analfabetów w armii bryty]", 
skiej.

Trudne pojęcie (3 x 0) traci 
swą trudność związaną z nada­
wanym mu znaczeniem „mno­
żenie przez zero”, gdyż jeżeli 
(3 x 1) oznacza jeden skok o 
wartości 3 w górę po skali 
liczb, to (3x0) oznacza niewy­
konanie skoku o wartości 3, 
czyli pozostanie w punk­
cie 0. Za wszelką cenę na­
leży unikać wielorakości okreś­
leń, jak np. (3x2): „trzy razy 
dwa”, lub „trzy pomnożone 
przez dwa”. Prawidłowe ujęcie 
podstawowych 4 działań na pio­
nowej skali liczb ułatwi w przy­
szłości zrozumienie działań na 
liczbach względnych, uniknięcie 
wykuwania typu „minus przea 
plus daje minus”.

Autor uważa za przesadę na­
cisk na zadania „problemowe”. 
Przy czytaniu niektórych arty­
kułów na ten temat odnosi sią 
wrażenie, że nauczyciel, dając 
uczniowi zadanie: 50 x 2 = ?, 
ćwiczy „mechanicznie”, nato­
miast dając zadanie typu: „Je­
żeli na każdym z dwóch pa­
stwisk pasie się 50 krów, to ile 
krów jest razem?" — stawia 
przed uczniem „problem”. Oczy­
wiście, należy uczyć dzieci tłu­
maczenia takich pytań na język 
liczb i symboli arytmetycznych, 
ale jest to raczej problem czyta­
nia.

Problemy czytania wyrugo­
wały z arytmetyki najważniej­
sze problemy arytmetyczne, 
mianowicie problemy stosunków 
między liczbami takich, jak 
12 — 9 - 6 — ?; 12 X 2 = 6 X ?; 
24 : 8 — ? : 4. Praca nad takimi 
problemami z podejściem gwa­
rantującym właściwe zrozumie­
nie znaczenia symboli działań 
w oparciu o skalę liczb da 
uczniom w ciągu dwu tygodni 
więcej wiedzy arytmetycznej niż 
miesiące czytania njikstury, zło­
żonej z liczb, jabłek, świnek, 
pudełek itp. Jeżeli zaś w poda­
nych wTyżej przykładach znak 
zapytania zastąpimy literą X, 
mamy za sobą pierwszy krok 
algebry, co ułatwia gładkie 
przejście do matematyki na po­
ziomie szkoły średniej.

Opr. J. MICKUNAS

Do walki 
z zacofaniem wsi

(Dokończenie ze str. 1)

Bylibyśmy niegodni tej pięk­
nej tradycji, gdybyśmy — kie­
dy władza znajduje się w rę­
kach przedstawicieli mas pra­
cujących, kiedy partia 1 rząd 
podejmują intensywny wysiłek 
podnoszenia gospodarki i kul­
tury wsi — nie stanęli na wy­
sokości zadania i nie odegrali 
aktywnej roli w wielkim dzie­
le przebudowy gospodarczej 
wsi, zgodnie z założeniami no­
wego, socjalistycznego ustroju.

Życzę Wam, Koledzy, by roz­
poczynająca się Konferencja 
jak najlepiej uzbroiła i przy­
gotowała Was do tej zaszczyt­
nej roli.

Powstała ogólnokrajowa 
podkomisja dyrektorów

<147* DNIU 24 pąźddernJta br. w 
** KlUDie NauczycieisKau w War- 

śzawie z nucj^y^y ay
rektorów azkói sreon.ca o^ólno- 
Ks^ta^cąiych ni. su Wsuszawj, /-o- 
jtaia zvrg<uuzuw<xiia przez zarząd 
uowńy ZNP konierencja dyrekto­
rów sz-koi średmcii ogólnokształcą­
cych z carej Poisfau, na którą przy­
byli prze<u3*.aw*c*eie poszczegóinycii 
kurator-ów. Poza delegatami z o- 
kręgow w konferencji wzięli u- 
dzuii przedstawiciele: Departamen­
tu Szkoiiuctwa Ogólnokształcącego 
AliiU8teis<.»va Ośw-aty, ZG ZŃP, 
instytutu Pedagogiki.

W czas*e kbnieiencji kol. St. Ka­
mińska zainicjowała dyskusją na 
temat roli szkoiy średniej w spo­
łeczeństwie i roli dyrektora W 
szkole. W dyskusji zabrali gios pra­
wie wszyscy deiegaci z okręgów* 
podkreślając don.os.ą rolą wykształ­
cenia ogoinego w teraźniejszości i 
przyszłości i żądając pe.nego wy­
korzystana treści programowych 
dla celów wychowawczych, wpro­
wadzenia kilku typów liceum i 
zrównania pozycji nauczycieli 
szkól ogólnokształcących z nauczy­
cielami szkól zawodowych.

Na zakończenie dyskusji kol. 
dyr. Baucki mówJ o decydującej 
roli dyrektora w pracy szkody, o 
pracacn grupy dyrektorów w okre­
sie międzywojennym, skierowanych 
przede wszystkim na zagadnienia 
dydaktyczne » wychowawcze, o 
wszechstronnej roli szkoły śred­
niej ogólnokształcącej i o projekto­
wanej reformie; wyraził też zado­
wolenie z projektu zorganizowania 
podkomisji dyrektorów przy Za­
rządzie Głównym ZNP ze względu 
na większe jeszcze niż dotychczas 
możliwości konsultowania g.ę ze 
strony Ministerstwa Oświaty we 
wszystkich ważniejszych zagadnie­
niach.

Po przerwie przewodniczący ob­
rad kol. Redlich uzasadnił powsta­
nie podkomisji dyrektorów, zrefe­
rował dotychczasowe jej prace i 
przedstaw .I zadania na najbliższą 
przyszłość ewentu?lnej podkomisji 
dyrektorów w całej Polsce. /

Po kilku wypowiedz.ach uchwa­
lono powstanie takiej podkomisji 
dyrektorów, ziożonej z delegatów 
poszczególnych okręgów, na czele 
której będzie staao pięcioosobowe 
ściślejsze prezydium. Zebran a pod­
komisji będą się odbywać raz na 
3 miesiące, a zebrania prezydium 
raz na mies.ąc. P.erwszym orze- 
wodmczącym podkom.sji dyrekto­
rów zo.st.il obrany kol. Bo es aw 

Redl ich, dotychczasowy przewodni­
czący nMkomiFji dyrektorów w 
Warszawie.

Na .■■'r e delegaci poszcze­
gólnych akrę.- } ostali zobowią­
zani do z rg 5 ł w terminie 
do dnia 31 ? br. analogicz-
nycb pcdk-?’- kręgach, w
których me nu i? takich or- 
gr.ttizacj5.

W. LUCIAKOWA

zo.st.il
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Pracujących na Wsi
(Dokończenie ze str. 1) 

tawodu rolniczego może ode­
grać Związek Harcerstwa Pol­
skiego przez uwzględnianie przy 
Zdobywaniu sprawności harcer­
skiej — tematyki rolniczej.

W celu tworzenia bazy oddziały­
wania szkoły na środowisko powin­
ny być zakładane przy szkołach 
ogólnokształcących działki, poletka 
doświadczalne i pokazowe. Na ten 
eel szkoły powinny otrzymać od­
powiednie przydziały ziemi oraz 
wyposażenie we wszystkie niezbęd­
ne do prowadzenia nowoczesnego 
gospodarstwa wiejskiego pomoce 
naukowe. W ramach działalności 
oświatowo - gospodarczej nauczy­
ciele szkól wiejskich powinni po- 
pluaryzować i rozwijać różnorodne 
formy działalności rolniczej jak 
sadownictwo, warzywnictwo, pszcze. 
larstwo, zielarstwo, jedwabnictwo, 
bo&owlę — w oparciu o nowoczesne 
metody 1 środki zoo- i agrotech­
niczne. W organizowaniu i prowa­
dzeniu tych prac nauczycielom po­
winna pomagać służba rolnicza, 
•środki maszynowe, kółka rolnicze, 
Instytuty 1 zakłady doświadczalne.

Doświadczalne działki szkol­
ne powinny otrzymywać przy­
działy nawozów sztucznych i 
łutsion. Osiągnięcia działek 
szkolnych należy jak najszerzej 
popularyzować w środowisku 
oraz na powiatowych wysta­
wach rolniczych. Nauczycieli 
opiekujących się działkami 
przyszkolnymi należy wynagra­
dzać na równi z opiekunami 
kółek technicznych.

<7 Istotne znaczenie ma pra- 
" ca nauczycieli w środo­

wisku w ramach działalności 
kółek rolniczych, organizacji 
spółdzielczych, gospodarczych, 
społecznych i młodzieżowych 
na wsi w charakterze inspira­
torów i 
działalności 
oświa towej, 
dziedzinie 
Szczególna rola przypada 
nauczycielom szkół rolniczych 
wszystkich stopni.

Bardzo ważną sprawą jest 
objęcie oświatą rolniczą przede 
wszystkim tych osób, które ma­
ją zostać na gospodarstwach 
rolnych i prowadzić je. W zicią- 
zku z tym zebrani postulują 
prowadzenie fakultatywnego 
obowiązku posyłania tych osób 
do szkół przysposobienia rolni­
czego i szkół rolniczych I stop­
nia, w których one już istnieją.

Jednocześnie zebrani postulują 
przyspieszenie prac nad projek­
tem ustawy o warunkach dzie­
dziczenia ziemi.

współorganizatorów 
gospodarczej i 

zwłaszcza zaś w 
oświaty rolniczej, 

tu
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Należy także zachęcać 
nauczycieli do prowadze­

nia własnych wzorowych go­
spodarstw rolnych, zwłaszcza 
na Ziemiach Zachodnich.

Dochód uzyskiwany z takich 
pokazowych gospodarstw rol­
nych prowadzonych przez nau­
czycieli a będących ich własno­
ścią, zdaniem zebranych, nie 
powinien być brany pod uwa­
gę przy ustalaniu uposażenia 
emerytalnego nauczycieli itd.

Społeczna rola nauczyciela na 
wsi polega nie tyłka na azerzenlu 
oświaty rolniczej w izkole 1 wśród 
ogółu ludności wiejskiej, ale i na 
rozwijaniu przez nauczycieli — 
członków kółek rolniczych 1 innych 
organizacji gospodarczych na wsi 
takich form działalności, jak me­
chanizacja, melioracja, nasienni­
ctwo, ochrona roślin, ochrona zdro­
wia, praca kulturalno - oświatowa, 
ezyll tego wszystkiego, co zmierza 
do poprawienia warunków material­
nych 1 kulturalnych chłopa, zbli­
ża go 1 przekonuje praktycznie do 
zespołowego gospodarowania.

Istotna jest przy tym troska o 
rozwijanie samorządnej inicja­
tywy chłopów, zwalczanie szko­
dliwych przejawów biurokracji, 
dbanie o społeczny majątek po­
wierzony chłopom, o ład i kul­
turę gospodarowania.

W celu przygotowania ogółu nau­
czyli do skuteczniejszej i masowej 
działalności na polu przebudowy 1 
rozwoju rolnictwa, uczestnicy Na­
rady wskazują konieczność podjęcia 
szeroko zakrojonej akcji teoretycz­
nego 1 praktycznego dokształcania 
kandydatów na nauczycieli 1 czyn­
nych, pracujących na wsi nauczy­
cieli w dziedzinie gospodarstwa

wiejsklego ont« organizacji 1 metod 
oświaty rolniczej.

Problematykę tę należy włą­
czyć do programów nauczania 
wszystkich zakładów kształ­
cenia nauczycieli. Dla czynnych 
nauczycieli organizować kursy 
przy średnich i wyższych szko­
łach rolniczych oraz wyciecze 
ki do wzorowych ośrodków 
rolnych t szkół rolniczych. Dla 
nauczycielek szkół ogólnokształ­
cących organizować kursy z 
zakresu kobiecego gospodarstwa 
wiejskiego.

W programach szkół rolni­
czych, zwłaszcza wyższych, na­
leży uwzględnić przedmiot — 
„organizacja i metody oświaty 
rolniczej”. Dla nauczycieli szkół 
rolniczych i studentów wyż­
szych szkół rolniczych należy 
organizować dokształcanie pe­
dagogiczne w sposób bardziej 
skuteczny, niż dotychczas-

O W realizacji tych zadań 
Związek Nauczycielstwa 

Polskiego będzie udzielał nau­
czycielom stałej i wszechstron­
nej pomocy poprzez wszystkie 
swoje ogniwa i instancje. W 
związku z tym w planach pra­
cy ogniw związkowych należy 
uwzględnić zagadnienia rozwo­
ju rolnictwa i roli nauczyciela, 
w tej dziedzinie, popularyzując 
je wśród ogółu nauczycieli po­
przez rejonowe konferencje pe­
dagogiczne.

Wszystkie ogniwa Ewlązkn Nau­
czycielstwa r ■ ■ ’ „ ’
współpracę z organizacjami rolni­
czymi, zwłaszcza kółkami rolniczy­
mi i Związku Młodzieży Wiejskiej, 
aby pracę tę koordynować, rozsąd­
nie gospodarować silami ludzkimi i 
środkami finansowymi, aby bronić 
nauczyciela przed atakami sil wro­
gich i wstecznych 1 •wyposażyć go 
w niezbędne środki działania. W 
szczególności konieczne tu jest bez­
płatne dostarczanie wszystkim szko­
łom literatury popularnonauko­
wej o współczesnym rolnictwie oraz 
czasopism rolniczych.

Uczestnicy Narady 
głębokie przekonanie, 
Koleżanek i Kolegów, 
cych na wsi, ofiarnie 
hasło Związku Nauczycielstwa 
Polskiego „Będziemy współ­
twórcami postępu gospodarcze­
go i kulturalnego wsi” — i przy­
stąpi do wytrwałej jego reali­
zacji w codziennej pracy w 
szkole i w środowisku.

Polskiego ' zacieśnią

wyrażają 
źę ogół 

pracują- 
podejmie

(Dokończenie ze str. 2)

jektu koncepcyjnego, wstępne­
go i techniczno-roboczego oraz 
badania geologiczne gruntu 
trwały do marca 1959 roku.

Wiosną prowadzone były 
prace nad przygotowaniem i 
zagospodarowaniem placu bu­
dowy, a w dniu 1 sierpnia br. 
przystąpiono do zakładania 
fundamentów oraz intensywnej 
budowy naszego domu. Trzeba 
stwierdzić, że po przełamaniu 
licznych przeszkód i trudności, 
proces budowy ostatnio szybko 
posuwa się naprzód, mury w 
zasadniczych segmentach wy­
rosły ponad I piętro. Przeko­
nani jesteśmy, że zgodnie z 
planem, w 1961 roku nasi 
członkowie będą mogli już 
korzystać z- tak wartościowej 
dla nauczycieli kuracji w Cie­
chocinku i to w pięknym, 
nym domu i wygodnych 
runkach.

Plan rozkłada budowę 
stycji na dwa etapy. I 
który obejmuje kubaturę 
m5 i 4 kondygnacje, zakończo­
ny będzie i oddany do użyt­
ku 31 maja 1961 roku. W tej 
części program użytkowy prze­
widuje 96 pokoi na 157 kura­
cjuszy (35 pokoi jednoosobo­
wych i 61 pokoi dwuosobowych 
z kompletnym urządzeniem 
wewnętrznym), pokoje lekar­
skie i zabiegowe, lokale go­
spodarskie i usługowe (stołów­
ka, kuchnia, magazyny, pral­
nia, łazienki, poczekalnia, in­
formacja, kancelaria itp.) oraz 
lokale o charakterze klubo­
wym (świetlica, biblioteka i 
czytelnia, palarnia itp.). W II 
etapie — 1961-1962 r. będzie 
dobudowane skrzydło o kuba­
turze 6 000 m3, w którym prze­
widziane są jedno- i dwuoso­
bowe pokoje dla 60 kuracjuszy 
oraz na parterze podręczny 
pawilon zabiegowy (kąpiele 
solankowe i kwasowęglowe. 
sala gimnastyki leczniczej, in­
halatory itp.). Zaplecze Domu 
Zdrowia wykorzystane będzie 
na park-ogród dla kuracju­
szy. Staramy się nasz Dom 
Zdrowia budować i wewnętrz­
nie urządzić według współczes­
nych wymagań architektonicz­
nych, usługowo-leczniczych i 
kulturalnych stawianych tego 
rodzaju zakładom, a to w celu 
zapewnienia kuracjuszom-naU- 
czycielom jak najlepszych wa-

włas- 
wa-

inwe- 
etap, 
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Domu ZdrowiaWmurowanie aktu erekcyjnego w 
ZNP

runków leczenia 1 wypoczyn­
ku.

Koszt budowy 1 wyposażenia 
tej inwestycji wyniesie około 
21 min zł. (I etap — 16 
II etap — 5 min zł).

Pokrycie finansowe 
budowy i urządzenia 
nione są w oparciu o 
cje państwowe (13.000.000 zło­
tych), CRZZ (2.000.000 zł) oraz 
własny Fundusz Inwestycyj­
ny (5.000.000 zł) i rozprzedaż 
emisjowanych cegiełek oraz 
inne ofiary i dotacje (1.500.000 
zł).

W ten sposób wyzyskując 
własny budynek 1 wykorzystu­
jąc dwie istniejące szkoły i za­
planowany do budowy nowy 
budynek szkolny w Ciecho­
cinku będziemy mogli objąć 
latem w jednym turnusie oko­
ło 500—600 nauczycieli, a w 
ciągu roku około 3.000 osób 
oraz zaspokoić w ten sposób 
nasze potrzeby w zakresie 
wczasów profilaktycznych i le­
cznictwa sanatoryjnego w tym 
tak bardzo wartościowym u- 
zdrowisku. Przy tym nasz Dom 
Zdrowia czynny będzie cały 
rok, a w okresie letnim można 
będzie w znacznie większym 
stopniu wykorzystać go dla 
kuracjuszy (do 300 osób jed­
norazowo).

Mając doświadczenia i
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Podmokły grunt charakterystyczny dla okolic Ciechocinka zmu- 
fza do budowy specjalnych ław fundamentowych. Na zdjęciu 

jedna Z ław Zdjęcia: Cz, Górski

kład nt Inwestycji w Ciecho­
cinku- jesteśmy jak najgłębiej 
przekonani, że potrafimy w 
podobny sposób przełamać 
trudności i przeszkody rów­
nież na innych odcinkach w 
zakresie identycznych inwesty­
cji. W oparciu o pomoc udzie­
laną nam w tym zakresie przez 
czynniki polityczno-rządowe, 
władze terenowe i dyrekcje 
uzdrowisk będziemy mogli w 
pełni zrealizować nasze plany 
inwestycyjno-socjalne w latach 
1960—1965 mające na celu za­
pewnienie nauczycielom tak 
bardzo potrzebnego im wypo­
czynku oraz lecznictwa profi­
laktycznego i sanatoryjnego.

M IMO niewątpliwych ruk- 
cęsów, w rozwoju, szkol­
nictwa wyższego niepokoi 

sprawa niewystarczającej sku­
teczności wysiłku dydaktycz­
nego kadry samodzielnych, a 
zwłaszcza pomocniczych pra­
cowników nauki. Jesteśmy jed­
nym z niewielu krajów, gdzie 
— co prawda z konieczności — 
zasadniczy wysiłek dydaktycz­
ny (ćwiczenia, seminaria, ko­
lokwia a nawet często wykłady) 
spoczywa na barkach asysten­
tów rozpoczynających dopiero 
swą karierę naukową, wykonu­
jących prace doktorskie. „No­
wi" asystenci często od razu 
zaczynają prowadzić ćwicżęnia 
posiadając jako jedyną wska­
zówkę dydaktyczną — wspom­
nienia z lat studenckich. Notu­
jemy z ubolewaniem, że :zbyt 
mała część profesury uczy asy­
stentów pracy dydaktycznej 
prowadząc samodzielnie jedną 
z grup ćwiczeniowych, hospitu­
jąc zajęcia młodych, dając do­
raźne wskazówki, pomoc 1 ra­
dę. Stąd też wątły jest nurt 
dyskusji, w łonie kadry naucza­
jącej nad ulepszaniem pracy 
dydaktyczno - wychowawczej, 
mało jest też śmiałych ekspe­
rymentów dydaktycznych.

Trzeba również wziąć pod u- 
wagę, że słuszna troska o ter­
minowe (w duchu ustawy z 
5.XI.1958 r.) przedstawienie prac 
doktorskich i habilitacyjnych 
przeciwdziała większemu ■ zaan­
gażowaniu w pracochłonną i 
męczącą „dydaktykę”, zaś nie­
słuszne nieuwzględnianie osią­
gnięć w tej pracy przy awan­
sowaniu, nagradzaniu czy po 
prostu ocenianiu pomocniczych 
pracowników nauki zraziło wie­
lu oddanych przedstawicieli 
asystentury.

Te czynniki sprawiły, że z 
inicjatywy Sekcji Szkół Wyż­
szych i Instytutów Naukowych 
ZNP zorganizowana została w 
Politechnice Wrocławskiej dwu­
dniowa konferencja dydaktycz­
na (3—4.XI) poświęcona proble­
mom skuteczności nauczania w 
szkole wyższej.

W Konferencji wzięli udział 
przedstawiciele ponad 40 wyż­
szych uczelni, w tym prorekto­
rzy dla spraw nauki z 10 ośrod­
ków uczelnianych, wielu cenio­
nych profesorów - dydaktyków 
oraz przedstawiciele rad miej­
scowych ZNP wyższych uczelni. 
Uczestniczyli w niej również 
przedstawiciele kierownictwa 
Ministerstwa Szkolnictwa Wyż­
szego z wiceministr. E. Kos­
sowską, która objęła protekto­
rat nad Konferencją.

Zebrani wysłuchali 1 przedy­
skutowali referaty rektora Po­
litechniki Wrocławskiej prof. 
D. Smoleńskiego — „O skutecz­
ności nauczania i czynnikach 
na nią wpływających", oraz 
mgra Tadeusza Dowjata z Uni­
wersytetu Warszawskiego — 
„Badanie rezultatów kształce­
nia w szkołach wyższych".

Jak podkreślił rektor D. Smo­
leński, powstanie wyższych 
szkół zawodowych, spełniają­
cych prawie wyłącznie funkcje 
dydaktyczne oraz coraz szersze 
realizowanie stażów zawodo­
wych dla absolwentów, stworzy 
nowe momenty- w dydaktyce 
szkoły wyższej, szczególnie w 
dydaktyce szkół technicznych. 
Nie tylko bowiem wyższe uczel­
nie mogą być i są odpowiedzial­
ne za wszechstronne przygoto­
wanie inżyniera. Za błędny u- 
znać trzeba pogląd, że personel 
techniczny przemysłu nie jest 
dostatecznie przygotowany, aby 
realizować dokształcanie obsol- 
wenta' uczelni. Kadra technicz­
na w przemyśle poszła w ciągu 
ostatnich lat 10 bardzo naprzód 
i może to zadanie spełniać. W 
tej sytuacji celem uczelni nie 
może być wykształcenie spe­
cjalisty, a zwłaszcza wąskiego 
specjalisty. Stąd też, aby wysi­
łek dydaktyczny był skuteczny, 
czy nie należy na nowo rozpa­
trzyć stosunku między naukami 
podstawowymi a przedmiotami 
specjalistycznymi uprzywilejo­
wując nauki podstawowe?

Czy nie trzeba pójść na pew­
ne ograniczenie wykładów na 
rzecz ćwiczeń, czy wreszcie 
każdy wykład musi kończyć się

dotychczasowych bada- 
i rozważaniach najczę- 

oceną sku- 
sposobów 

dydaktycz- 
kolokwiów, 
seminaryj-

egzaminem, ery Jest dobrze, je­
żeli egzamin zdaje się w zasa­
dzie wyłącznie u wykładowców? 
Realizacja tych postulatów o- 
znaczałaby postawienie na sa­
modzielność studenta oraz wy­
magałaby wprowadzenia pew­
nych korekt programowych. 
Jest to jednak konieczność. Re­
ktor Smoleński podkreślił rów­
nież rolę praktyk, które powin­
ny być integralną częścią stu­
diów i których dotychczasowy 
luźny związek ze studiami 
jest nie do utrzymania.

Zdaniem mgra T. Dowjata 
wartość kształcenia w szkołach 
wyższych możemy rozpatrywać 
z punktu widzenia:

a) Problemu funkcji społecznej 
szkoły wyższej. Chodzi tu o badanie 
rezultatów wykształcenia jako pod­
stawowego czynnika wzrostu pro­
dukcji, wydajności pracy, postępu 
technicznego i twórczości kultu­
ralnej.

Ocena wartości kształcenia w 
szkołach wyższych może służyć do 
przeprowadzenia zmian w samym 
procesie kształcenia. Praca po­
znawcza może koncentrować się na 
analizie przebiegu kształcenia, może 
też zestawiać wyniki tej analizy z 
wynikami badań nad wartością 
pracy absolwentów 1 ich opiniami 
o swym przygotowaniu.

b) Badania warunków rozwoju 
studentów i absolwentów szkoły 
wyższej, powstawania i rozwoju ieh 
zainteresowań zawodowych 1 kul­
turalnych, ich aktywności społecz­
nej, rozumienia i przestrzegania 
ideałów społecznych i moralnych, 
poczucia więzi z uczelnią, którą 
ukończyli itp.

Trudność podstawowa w tyeh 
badaniach polega na konieczności 
przeprowadzenia granicy między 
wpływami i rezultatami pracy 
szkoły wyższej na jej wychowan­
ków, a wpływami środowisk poza- 
uczelnianych.

W 
niach
ściej zajmowano się 
teczności różnych 
prowadzenia zajęć 
nych (wykładów, 
egzaminów, prac 
nych i magisterskich itp.). Re­
zultaty kształcenia najczęściej 
rozpatrywano w obrębie same­
go procesu dydaktycznego w 
ramach uczelni.

Według autora należy ponad­
to poddać analizie takie proble­
my jak między innymi badanie 
doświadczeń dotyczących po­
wiązań nauczania i wychowa­
nia w szkołach wyższych z wy­
maganiami pracy produkcyjnej, 
do której przygotowani są ab­
solwenci; kontynuowanie badań 
wyników i warunków pracy za­
wodowej absolwentów, ich sto­
sunku do środowiska i roli, któ­
rą w nim odgrywają.

Szeroka dyskusja omówiła 
między innymi rolę czynnika 
pedagogicznego w efektywno­
ści nauczania i problem pod­
niesienia kwalifikacji pedago­
gicznych kadry asystenckiej. 
Podkreślano, że czasem znamy 
nie tyle młodzież a nasze wy-1 
obrażenie o tym, jaka młodzież 
jest i jaka być po winna. Choć 
wszyscy są zgodni, że młodzież 
jest „inna", trudno określić na 
czym ta „inność" polega, i 
przeważnie nie wpływa to na 
ewolucję metod nauczania. 
Przecież nie wystarczy być dob­
rym fachowcem, aby dobrze 
nauczyć.

Znalazły aię też Interesujące 
informacje o doświadczeniach 
Politechniki Warszawskiej (bar 
dania ankietowe prof. Kietliń- 
skiej pozwalające konfrontować 
metody nauczania ze zdolnością 
apercepcji studentów) oraz Po­
litechniki Śląskiej 1 WSE -w 
Katowicach (udany kurs peda­
gogiczny dla pracowników nau­
ki).

Wiceminister szkól wyższych 
E . Krassowska podkreśliła, że 
dyskutujemy nad jednym z 
najtrudniejszych problemów 
szkoły ■wyższej. Na pewno nie­
łatwo jest w zamkniętym ukła­
dzie szkoły oceniać ogólną sku­
teczność nauczania, można jed­
nak ją ocenić w stosunku do 
wymagań stawianych przez sa­
mą szkołę. Oczywiście ważne 
jest oprzeć się na samodzielno­
ści studenta, trzeba go jednak 
tej samodzielności nauczyć. 
Szkoła wyższa musi liczyć się 
zarówno z aktualnym stanem 
szkoły średniej jak i z metodą 
pracy, jaką student pierwszego 
roku z niej wynosi. Nauczanie 
jest skuteczne, jeśli szkoła wyż-

sza nie zapomina o kształtowa­
niu postawy studenta. Chcemy 
młodzieży zaangażowanej, przy­
gotowanej do współtworzenia 
nowego życia w kraju.

'Minister Krassowska podkre­
śliła również rolę studiów po­
dyplomowych, ich potrzeby i 
znaczenie dla spraw rozwoju 
gospodarki i postępu technicz­
nego.

We wnioskach Konferencji 
opracowanych przez Prezydium 
pod przewodnictwem prof. dra 
Z. Klemensiewicza podkreślono, 
że od poziomu pracy dydaktycz­
no - wychowawczej zależy po­
ziom kształconych kadr. Stąd 
też zagadnienie kwalifikacji 
pedagogicznych pracowników 
nauki winno być stałą troską 
wszystkich szkół, kierownictw 
uczelni oraz organizacji ZNP. 
Postuluje się prowadzenie ba­
dań nad dydaktyką i pedago­
giką szkoły wyższej obejmują­
cych badanie konkretnych efek­
tów pracy dydaktycznej oraz 
analizę przydatności absolwen­
tów szkół wyższych w pracy za­
wodowej i życiu.

Podkreślono, że opieka dy­
daktyczna kierowników katedr 
nad ogółem pracowników Ka­
tedry nie jest dostateczna. Trze­
ba również stworzyć atmosferę 
uznania rangi pracy dydaktycz­
nej wynagradzając pracowni­
ków posiadających dobre wyni­
ki. w pracy pedagogicznej. Za­
gadnienie skuteczności naucza­
nia w szkołach wyższych win­
no stanąć w centrum zaintere­
sowania szkół, ogółu pracowni­
ków nauki oraz organizacji 
ZNP.

O powodzeniu Konferencji za­
decydował fakt, że zgromadziła 
ona ludzi, którzy nie tylko re­
prezentowali dużą wiedzę w 
zagadnieniach będących przed­
miotem dyskusji, ale również 
pasjonowali się tymi zagadnie­
niami. Zwracał uwagę liczny 
udział przedstawicieli uczelni 
technicznych (szczególnie waż­
ny w świetle pewnego załama­
nia terminowości kończenia stu­
diów w politechnikach) oraz 
akademii medycznych należą­
cych do Związku Pracowników 
Służby Zdrowia.

Ważnym zadaniem
Szkół Wyższych 1 Instytutów 
Naukowych ZNP będzie współ­
działanie w szybkiej konkret­
nej realizacji postulatów Kon­
ferencji.

JACEK KORNACKI

Sekcji

W dniach 3—4 bm. odbyła się
w Warszawie Krajowa 

Narada Gospodarcza Związku 
Młodzieży Wiejskiej, poświęco­
na przedyskutowaniu udziału 
młodzieży w opracowanym 
przez partię programie rozwoju 
rolnictwa. Na naradzie wiele 
miejsca zajęły m. in. zagadnie­
nia oświaty rolniczej. Jak do­
wiedzieliśmy się z przemówie­
nia członka prezydium Za­
rządu Głównego ZMW, Włady­
sława Czerwika, przy wielu ko­
łach tej organizacji pracują ze­
społy przysposobienia rolnicze­
go. Młodzież uczęszczająca na 
zajęcia zdobywa tutaj pod opie­
ką fachowców (dostarczają ich 
kółka rolnicze) elementarną 
wiedzę w zakresie uprawy roli 
i hodowli. Przewiduje się, że 
w bież, roku naukę w zespołach 
rolniczych ukończy 4,5 tys. 
chłopców i dziewcząt, a w przy­
szłym roku około 20 tys.

W drugim dniu zebrani pra­
cowali w kilku komisjach. Na 
komisji oświaty rolniczej omó­
wiono m. in. dorobek i trudnoś­
ci zespołów w poszczególnych 
rejonach kraju.

Delegat woj. krakowskiego o- 
powiedział o ciekawych pró­
bach przedłużenia nauki w ze­
społach, którą kontynuuje się 
w niektórych wsiach tego re­
gionu. Mianowicie, młodzież tu­
tejsza po ukończeniu trzystop­
niowego • szkolenia (takie obo­
wiązuje obecnie) — nie będzie 
pozostawiana sama sobie, jak 
to ma miejsce dotychczas. Bę­
dzie ona mogła rozszerzać swo­
ją wiedzę w tzw. młodzieżo­
wych klubach doświadczalnych 
rolnictwa.

Przedstawiciel młodzieży woj. 
olsztyńskiego mówił o niskim 
poziomie niektórych instrukto­
rów przysposobienia rolniczego, 
opiekujących się zespołami. W 
wielu województwach, a więc 
nie tylko w woj. olsztyńskim 
— brak jest instruktorów o du­
żej praktyce rolniczej, a jedno­
cześnie o przygotowaniu peda­
gogicznym 1 oświatowym. W 
zamierzeniach bowiem władz 
ZMW, instruktor przysposobie­
nia rolniczego powinien uczyć 
nie tylko podstawowych zasad 
gospodarowania, ale pomagać 
również pośrednio w rozwija­
niu życia świetlicowego i kul­
turalnego.

Prace pozaszkolnych zespo­
łów rolniczych utrudnia brak 
fachowej lektury. Państwowe

Wydawnlctwo Rolnicze 1 Leśni 
wydało wprawdzie niezbędne 
broszury o łącznym nakładzie 
550 tys. egzemplarzy, ale rożku- 
pili je w większości 
nicy.

Wiele miejsca w obradach 
poświęcono szkołom 
bienia rolniczego. Postulowano 
zakładanie ich wszędzie tam, 
gdzie istnieją odpowiednie wa­
runki lokalowe oraz większo 
grupy chętnej do nauki mło­
dzieży. Obawę wśród aktywu 
ZMW budzi fakt znacznej jesz­
cze nieraz płynności nauczycie* 
li uczących w tych placówkach. 
Ponadto SPR zatrudniają nie­
raz nauczycieli pracujących ju4 
w innych szkołach, co powodu­
je, że nie czują się oni zbyt 
związani z dodatkowym warsz­
tatem pracy.

Przedstawiciel Ministerstwa 
Oświaty, naczelnik Wydziału 
Szkół Przysposobienia Rolni­
czego, kol. Władysław Nowolec. 
ki, w dłuższym wystąpieniu o- 
mówił m. in. perspektywy o- . 
światy rolniczej w najbliższych 
latach. Szkoły przysposobienia 
rolniczego z konieczności przyj, 
mują obecnie młodzież w róż­
nym wieku. Powinny one jed­
nak przekształcić się w przy­
szłości wyłącznie w placówki 
dla dzieci, przechodzących tu 
wprost ze szkoły podstawowej. 
Natomiast rozwój pozaszkol­
nych zespołów przysposobienia 
rolniczego powinien pójść W 
tym kierunku, aby uczęszczała 
do nich głównie młodzież star­
sza. Konieczne jest ponadto, 
aby organizatorzy pozaszkol­
nych zespołów wpływali na u- 
częszcząjących — którzy nie po­
siadaj ą wykształcenia podsta­
wowego — do zdobywania wie­
dzy w tym zakresie.

Kol. Nowoleckl poinformował 
o ciekawym eksperymencie 
przeprowadzanym obecnie w 
niektórych szkołach przysposo­
bienia rolniczego. Mianowicie, 
absolwentów tych placówek, 
którzy uzyskali pewne dodatko­
we umiejętności np. w zakresie 
obsługi traktorów, kowalstwa 
itp., kieruje się do odpowied­
nich szkół metalowych czy rze­
mieślniczych. W szkołach tych 
poszerzają oni wiedzę w intere­
sujących ich specjalnościach. 
Np. traktorzyści po ukończeniu 
szkół mechanizacji rolnictwa 
potrafią już nie tylko obsługi­
wać ciągniki, ale i je napra­
wiać.

starsi roi-

przysposo-

(K. TOM)

: Wywiadówka - lekcja dla rodziców

NA ZEBRANIACH rodziciel­
skich tzw. „wywiadówkach” 
omawiamy stan wyników nau­

czania i wychowania za dany 
okres. Dobre wyniki nauczania 
i wychowania zależą od dwóch 
podstawowych czynników: pra­
cy szkoły 1 atmosfery wycho­
wawczej w domu.

W ostatnich latach wysiłki 
szkoły nad podniesieniem po­
ziomu nauczania 1 wychowania 
znacznie się zwiększyły. Wyż­
sze kwalifikacje nauczycieli, po- 
prawione programy i podręcz­
niki, metodyczne pomoce nau­
kowe dają pewną gwarancję 
lepszej pracy szkoły.

Natomiast wysiłki domu nie 
zawsze są zorganizowane, cza­
sem wręcz szkodliwe w skut­
kach, zwłaszcza w środowisku 
wiejskim, gdzie kultura życia 
codziennego i postępowanie ro­
dziców wpływają często demo­
ralizująco na dziecko. Wciąż 
jeszcze niewiele się robi dla za­
poznania rodziców z właściwy­
mi metodami wychowawczymi. 
Często niepowodzenia ucznia w 
pracy szkolnej mają swoje źród­
ło w atmosferze domu. Lekce­
ważenie obowiązku szkolnego, 
słaba frekwencja na lekcjach, 
nieodrabianie prac domowych 
są tego przykładem. Każdy 
nauczyciel wiejski wie, że pa­
sanie bydła i praca w gospo-

'darstwle są dla gospodarza waż­
niejsze niż nauka szkolna. Zda­
rzają się wypadki, że dwójka 
w zeszycie czy w dzienniczku 
ucznia jest przedmiotem dysku­
sji i złośliwych uwag rodziców 
o pracy szkoły i nauczyciela. 
Wytwarza się często paradok­
salna sytuacja polegająca na 
rażącej różnicy metod wycho­
wawczych domu i szkoły. Obo­
jętność domu rozbija twórcze 
wysiłki szkoły.

Szkoła ma w pewnym stop­
niu możliwości skruszenia lo­
dów obojętności domu i zlikwi­
dowania paradoksu wychowaw­
czego. Pogadanki na temat pra­
cy i obowiązków ucznia, obo­
wiązku rodziców wobec dziec­
ka uczącego się w szkole są 
konieczne i chyba mogą znaleźć 
miejsce właśnie na wywiadów­
kach. Dobrze byłoby jako pre­
legentów angażować ludzi z ze­
wnątrz szkoły — doświadczo­
nych pedagogów. Konieczne by­
łyby filmy o tematyce wycho­
wawczej dla rodziców. Spełnia­
łyby one dwie role: uatrakcyj­
niałyby zebranie 1 jednocześnie 
uczyły rodziców wielkiej sztuki 
wychowania.

Wydaje się 
becność na 
przynajmniej
pracownika pedagogicznego In­
spektoratu Oświaty, pracownl-

też konieczna o- 
wywiadówce — 
raz w roku —
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NIM się uwidoczni dorobek Roku Slowac- 
1 ’ kiego w nauce reprezentowanej przez 
PAN i IBL, należy podkreślić, że prócz wy­
dań zbiorowych pism poety i wyboru jego 
utworów lirycznych, dokonanego przez Ma­
riana Bizana i Pawła Hertza ■— ukazały się 
nakładem PIW dwie prace o Słowackim, 
mające charakter nie . tyle naukowy, ile li­
teracki: Stefana Flukowskiego „Płomień 
róży" i Pawła Hertza „Portret Słowackiego”.

Obydwie te prace zbliżają współczesnego 
czytelnika polskiego do poety, torują drogę 
uwrażliwieniu na jego poezję, każda zresztą 
w odrębny, sobie właściwy sposób.

IV nader oryginalny kompozycyjnie sposób 
uczynił to w swojej pracy Stefan Flukowski. 
Jest to rodzaj poetyckiej biografii poety, 
kompozycyjnie odwróconej w czasie: zaczyna 
się bowiem od dnia pogrzebu poety, całość 
ujęta jest przez pryzmat odczuć t wrażeń 
C. K. Norwida w jego stosunku do Słowac­
kiego.

Rola, jaką Norwid od lat kilkudziesięciu 
odgrywa, w kulturze naszej jako katalizator 
pewnych reakcji, zachodzących we współ­
czesnej poezji polskiej — upoważnia pisarza .kumającej słabości ducha, 
do wyznaczenia podobnej roli Norwidowi 
w stosunku do obecnego czytelnika' pism Sło­
wackiego.

Nie jest to wprawdzie zbyt pewne ani do­
kładne w sensie historycznym czy chronolo­
gicznym. Stopień zbliżenia obu poetów nie 
był bynajmniej tak ścisły', jakby się to 
z obrazu czy przenośni poetyckiej Flukow­
skiego mogło wydawać/ Z drugiej strony 
Norwid w okresie obcowania ze Słowackim 
(rok 1849) nie był jeszcze autorem „Prome- 
thidiona", którego wydal w roku 1851. Myśli 
te jednak mogły go nurtować o kilka lat 
wcześniej.

Można oczywiście przedstawić sobie, że 
idee te kiełkowały w Norwidzie w okresie

Słowacki w relacji współczesnych poetów
zbliżenła się do Słowackiego — zresztą do­
wolność historyczna w tym względzie — nie 
jest bynajmniej żadnym grzechem poetyckim 
ani literackim.

Flukowski zresztą swoje pięknie pogrucho­
tane w kompozycji obrazy i wizje rozwija 
w sposób tak zniewalający i sugestywny, 
narzuca czytelnikowi psychologicznie praw­
dziwą i rzetelnego pokroju fantastykę skoja­
rzeń, że trudno się oprzeć czarowi jego 
przedstawienia i prawdzie wewnętrznej tych 
przeżyć. Mogą one przeczyć tym czy owym 
realiom historycznym z życia poety, przeno­
szą nas one jednak w krąg „płomienia róży” 
twórczości Słowackiego, zbliżają do prawdy 
od strony jego wizji poetyckiej i wierzeń, 
wypracowanych pracą mozolną silnego w roz-

O wiele realniej w sumiennym i rzeczo­
wym skomentowaniu i zużytkowaniu „Dzien­
nika" i „Listów" poety ujął swój „Portret 
Słowackiego" Paweł Hertz. Nie daje folgi 
bynajmniej fantazji, lecz prawie z roku na 
rok okiem obserwatora, opierającego się 
zresztą na dość szczupłym materiale badań, 
ustała przebieg wydarzeń, unikając ryzykow­
nych uogólnień czy wątpliwych przypuszczeń.

Lecz oblicze poety na tym samoogranicze- 
niu pisarza — nie zyskuje bynajmniej na 
bogactwie rysów czy pełni kształtów.

Zbyt wiele powstało luk czy szczelin w tym 
obrazie. Sądzić by można, że w tym wypad­
ku ścisłość i rzeczowość, mogąca zdobić pra-

cę naukową, kłóci się nieco z formą narzu­
conego sobie przez pisarza „portretu”, który 
bądź co bądź należy do kategorii.zjawisk ar­
tystycznych, nie — naukowych, domagałby 
się więc raczej pewnej ryzykownej może 
„syntezy”, całkującej w jakiś konsekwentny 
i powiązany organicznie obraz zarówno to, 
co wiemy, jak i nawet to, czego nie wiemy, 
lecz czego możemy się domyślać.

Portret rzeźbiarski H. Balzaca czy W. Hu­
go — dłuta A. Rodina nie grzeszy wprawdzie 
realistycznym podobieństwem, lecz mówi 
o tych artystach więcej niż mógłby powie- 
wiedzieć najrzetelniejszy biograf.

Pewne natomiast sądy i uogólnienia Hertza 
(np. że „Genesis” i „Król Duch” nie mają 
żadnej wartości filozoficznej — i wiele po­
dobnych) trącą brakiem miary historycznej 
i jednostronnością z arsenału pojęć epoki 
minionej.

Choć nie chciałbym, by mnie pomówiono 
o podobną jednostronność, sięgając pozornie 

. do arsenału omawianych pojęć (ujętych, jed­
nak, mam nadzieję, nie tak rygorystycznie) — 
chciałbym się upomnieć u obydwóch autorów 
tych książek o Słowackim o jeden aspekt 
wcale niemałej wagi 
w chwili obecnej, jak i 
Słowackiego w ogóle.

Obydwaj pisarze, a ____ ,
podkreślają arystokratyczne nawyki i konek­
sje Słowackiego, nie pozbawione nawet pew­
nego snobizmu, elegancję i wytworność poe-

zarówno dla nas 
to zarysie psychiki

zwłaszcza P. Hertz,

ków 1 przedstawicieli rad naro­
dowych, którym sprawa nau­
czania i wychowania nie może 
być obojętna. Przedstawiciel 
rady narodowej powinien być 
człowiekiem, który zna pracę 
szkoły i zasługuje na miano 
rozumnego. W przeciwnym 
wypadku zamiast oczekiwa­
nej pomocy może tylko za­
szkodzić pracy wychowaw­
czej. Na wywiadówkach nie po­
winno zabraknąć lekarzy szkol­
nych. Mają tu oni wdzięczna 
pole do zainteresowania rodzi­
ców sprawami higieny dziecka. 
Wtedy troska o czystość i este­
tykę nabierze w ich oczach 
większego znaczenia.

Wywiadówka powinna zostać 
wykorzystana w celu ujednoli­
cenia metod wychowawczych 
szkoły i domu, nauczyciela 1 
rodziców. Zajęcie wspólnego 
stanowiska szkoły 1 domu wo- 
bez trudności wychowawczych 
przy czynnym poparciu władz 
oświatowych przyniesie na peww 
nó upragnione efekty.

STANISŁAW KONCZAK
Sława, pow. Świdwin

Od redakcji: Zamierzamy w naj­
bliższym czasie zająć się bliżej tym 
zagadnieniem 1 szerzej je omówić. 
W związku z tym prosimy o wypo­
wiedzi Kolegów na ten temat.

ty, „nierzeczywtstofć” jego wzlotów i unie­
sień (obok wielkiego realizmu w kalkulacji 
budżetu i operowania „finansowym” kapita­
łem), przypomnijmy jednak, że tenże Sło­
wacki nie tylko w polemice z Krasińskim, 
lecz w szeregu czołowych utworów zamani­
festował swoje wyraźnie demokratyczne i ra­
dykalne stanowisko.

Na tle omawianych biografii czy portretów 
poety nie rozumiemy wprost, skąd w tym 
wypielęgnowanym synku i gładkim salonow­
cu mógł zrodzić się ów demokratyzm, kiedy 
cały zespół warunków życia, pochodzenia 
społecznego, stosunków, otoczenia i środowi­
ska — odpychał go od tego.

A nie jest to wcale rys błahy, ani mało 
ważny, skoro Słowacki stał na tym stanowi­
sku opornie i wytrwale, na własną rękę, 
wbrew koneksjom ż Czartorysczykami, nie 
należąc ani nie współdziałając również ani 
z Towarzystwem Demokratycznym, ani z póź­
niejszą Centralizacją. Jaki jest więc rodo­
wód demokratyzmu poety, jego wiary w lud 
i jego rolę dziejową — na to żadna z tych 
książek nie tylko nie daje, lecz nie podsuwa 
nawet możliwości odpowiedzi.

Otarcie się o ideowość „Promethidiona” 
Norwida, na co zwraca uwagę S. Flukowski, 
jest zbyt późne (w roku 1849) i luźne, nie 
dość istotne dla tej sprawy. Nie tłumaczy 
wszak w roku śmierci poety jego postawy, 
uwidocznionej w szeregu czołowych utworów 
od „Kordiana” z roku 1832 zaczynając. Rys 
ten jednak wymagałby jakiegoś ukicrunko- 
wienia analizy, która wymknęła się spostrze­
gawczości obydwu autorów, tych zresztą 
pięknych i pulsujących tętnem życia ksią­
żek — poetów o poecie.

JAN N. MILLER
*) Stefan Flukowski „Płomień róży”, PIW. 19.19.

Paweł Berta „Portret Słowackiego”, wydanie 
piąte. PIW. 1959.
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„Piękno i trud pracy nauczycielskiej"
Z KSIĄŻEK

Organizacja kolektywu pedagogicznego
Związek Nauczycielstwa Polskiego i „Nasza Księgar­

nia" ogłosiły konkurs literacki pod hasłem „Piękno i trud 
pracy nauczycielskiej". Nagrodzone i wyróżnione opo­
wiadania zostaną wydane przez „Naszą Księgarnię" 
W tomie pL „Trudny siew". Opowiadanie pt. „Posiew", 
teórci drukujemy w bieżącym numerze „Głosu", jest jed­
nym z opowiadań nagrodzonych w wymienionym kon­
kursie.

...Był rok 1945. Mikorzyce, mała wioska na Mazowszu, jak 
wszystkie wsie i miasta Polski przechodziła rekonwalescencję 
po chorobie wojny. Wśród zachwaszczonych ogrodów i wypa­
lonych sadów sterczały żałosne pogorzeliska. Czarne kikuty 
rumowisk znaczyły drogę do wsi, do której, jak powracające 
X tułaczki ptaki, ciągnęły polami gromady jej mieszkańców.

Szkoła dziwnym cudem ocalała w tej wojennej zawierusze. 
Jej szary, drewniany budynek, okolony białymi brzozami, spra­
wiał wrażenie przystani. Jak do przystani też zbliżali się do 
niego powracający ze świata ludzie. Rozsiadali się na szkol­
nym, zieleniejącym murawą podwórku. Skrzypiącą korbą wy­
ciągali na zardzewiałym łańcuchu wiadro z wodą z otwartej 
podwórzowej studni.

Rozprawiali głośno. Dopytywali o dawnych znajomych, opo­
wiadali o swych przeżyciach na tułaczce.

Zagadywali nauczycielkę o to, jak to teraz będzie. W roz­
mowie jednak byli powściągliwi. Nie znali się jeszcze. Nikt 
nie wiedział, skąd się tu wzięła. Przyjechała skądeś, ale skąd? 
Co za jedna? — któż to mógł wiedzieć. Przeżycia minionych 
lat nauczyły ludzi nieufności.

— A pani to pewnie z Warszawy? — zapytał ktoś.
— Nie,- nie z Warszawy — odpowiedziała Irena, niczego nie 

Wyjaśniając.
■— Ale nietutejsza.
— O, nie. Nietutejsza.
Po tygodniu życie we wsi potoczyło się spokojniej.
Od wczesnego świtu do nocy niemal niósł się polami jazgot 

pił i stuk toporów. To ci, którzy powrócili już na swoje i bu­
dowali gniazda na nowo. Na tle płonącego szkarłatnym zacho­
dem nieba rysowały się sylwetki ludzi i koni, pracujących, do­
kąd dnia starczyło. Coraz mniej we wsi było upiornych pogo­
rzelisk i zdziczałych pól. Coraz więcej było gospodarzy.

Byli to ludzie, którzy tu wyrośli. Stąd zły wiatr wojny roz­
miótł ich po świecie. Wracali. Odnajdywali znajomy krajobraz, 
znajome twarze. Witali się jak bliscy. Odnajdywali wspólne 
wspomnienia. Byli to ludzie tutejsi.

Byli i inni. Ci przyjeżdżali do wsi wyładowanymi wozami, 
pełnymi tobołów, skrzyń. Obejmowali w posiadanie któreś 
z opuszczonych gospodarstw. Nie znani nikomu, przyjmowani 
byli z nieufnością. Trochę bezradnie rozpoczynali gospodarze­
nie pod krytycznym okiem tubylców.

To byli „nietutejsi”. Repatrianci, jak mówiło się o nich ofi­
cjalnie. „Przesiedleńcy”, jak nazywało się ich tu powszechnie.

Nauczycielka tłumaczyła różnice tych dwóch określeń. Wy­
jaśniała niesłuszność przyjętego miana.

— E, tam — odpowiadali chłopi uparcie.
— Do ojczyzny przyjechali? A tam gdzie byli przódzi, co 

było? Polska. No, to z jakiej zagranicy? Przesiedlili się z jed­
nego końca w drugi, i tyła. Szukają ludziska lepszego na świe­
cie. Tutaj też złotówki na polu nie rosną. Robić trzeba.

Taki już był stosunek tutejszych do przybyszy.

Między* nowymi domami rozkwitły już georginie 1 floksy. 
Bieliły się deski nowych płotów, piętrzyły stosy czerwonej 
cegły na nowe siedziby ludzkie, i równolegle do tego spiętrza­
ły się w sercach ludzkich wzajemna niechęć, niesnaski, jakaś 
wrogość, która mocniej niż płot, trwalej niż cegła i kamień 
polny oddzielać zaczęła sąsiadów. Ludzi „tutejszych” 1 „prze­
siedleńców”.

Lato zbliżało się już ku końcowi. Szkoła była jeszcze pusta. 
Nauczycielkę często spotkać było można na drogach wiodą­
cych do nowych siedzib. Gospodarze nie mieli czasu na kon­
takty ze szkołą, na poznawanie się wzajemne. Szła więc sama 
do nich.

Robiła ten konieczny pierwszy krok, który miał być gwa-. 
rancją. że między szarym, drewnianym budynkiem wśród brzóz 
a resztą zagród we wsi nie będzie nigdy żadnej miedzy. Przyj­
mowano to z życzliwością. Przed idącą z daleka zdejmowano 
słomkowe kapelusze, pozdrawiając „pochwalonym”. Zza pło­
tów, do których się zbliżała, witały ją roześmiane zawołania:

— O, skoła do nas idzie! Magda, a zaściel no ławkę pani 
kierownicce, bo się tu u nas wymorusa.

Albo: ;
— Niek no pani poceka, dam jabłusków dzlewuskom. A wi­

działa pani, jak nase dalie zakwitły! Zerwij no, Maryśka, parę 
kwiatków pani.

Ludzie z coraz większą życzliwością zwracali się do „swojej 
pani”. Dzieciska, w oczekiwaniu na rozpoczęcie nauki, bez 
ustanku kręciły się wokół szkoły. A i dorośli odwiedzali często 
drewniany dom między brzozami. A to po jakieś lekarstwo, 
a to, żebv podanie do powiatu napisać. Nieraz zdarzyło się też 
nauczvcielcs wysłuchać rodzinnych spraw swoich sąsiadów. 
Przychodziły kobiety z Apolinowa, żeby upewnić się, czy 
Wikta dobrze robi, biorąc sobie za męża Janka Przyborę, albo 
■poskarżyć się na swego chłopa, bo to u Grochowskiego prze­
siaduje, a tamten, wiadomo, pijanica.

Przychodzili gospodarze dopytywać się, jak to teraz będzie.
— Czy to każdy będzie gospodarzem na swoim, bo to różnie 

gadają.
Jednego dnia o świcie podniósł się nad polami wrzask i rwe­

tes przeraźliwy. Ludzie na poły śpiący jeszcze, z przyodziew­
kiem ledwo ogarniętym, wysypali się przed chaty zaniepoko­
jeni nagłym alarmem. , , , .

Po chwili wszystko już było wiadomo. To dwaj sąsiedzi, od 
dawna mający ze sobą na pieńku, Stefan Pyrkosz 1 Antoni Só- 
jecki wodzili się za łby przy akompaniamencie ujadania psów, 
pisków dzieciarni i wrzasku bab.

— A wy, dziady zabużańskie, a wy, gnojki kalwaryjskie? 
panów to wy umita galancie stroić. Dawno to do wsi z tobołami 
się przywlokło? — darła się zza płotu Pyrkoszowa.

— Tonik, Tonik, pluń ty w ta pora na tego Mazura — za­
wodziła z wileńska Sójecka.

A chłopiśka nic tylko dokładali sobie, ile który strzymał. 
Poszły w ruch kołki od płotu, łopata. Posypały się szyby 
w oknach. Zatruwało z jakiejś rozdartej poduchy pierze, a wraz 
z pierzem fruwały nad głowami zacietrzewionych drewniane 
chodaki, gliniane skorupy i co tam które chwyciło pod rękę.

Byliby się zatłukli na śmierć, gdyby nie sąsiedzi. Wpadll 
między nich chłopiśka, powytrącali z podniesionych, do ciosu 
rąk drągi, odciągnęli zabijaków od siebie i zagrozili sprowa­
dzeniem sołtysa i, milicji. .

W samą porę, bo już i jednemu, 1 drugiemu krew z nosa pły­
nęła. Kapoty wisiały na obu w łachmanach i obaj, choć jeszcze 
sobie wygrażali krewko, zmordowani byli do cna.

Od tego dnia zaczęła się „święta .wojna” między Pyrkoszami
■ i Sójeckimi. Między dwoma najbliższymi, sąsiadami.

Wystarczyło, żeby pies Pyrkosza za głośno zaszczekał oa 
strony Sójeckich leciał grad kamieni, z których niejeden miast 
w budę trafiał w okna. '

Wystarczyło, żeby kura. Sójeckich. przekroczyła drucianą 
granicę ieh obejścia i podreptała.sobie, po ziemi Pyrkosza, już 
nie wracała do rodzinnego, kurnika. Ginęła w czeluści garnka 
Pyrkoszowej. .

Wodzili się ze skargami do gminy, do miasteczka, do sądu. 
O byle kołek sądzili się,, pomstowali. W tej rodowej waśni 
wiernie brały udział kobiety i dzieci.

Wieś podzieliła się na dwa obozy. Jedni, tubylcy.— trzymali 
stronę Pyrkosza. Inni, takjg same „przybłędy” jak Sójecki, 
przeważnie „Wilniuki” i Wołyniacy — szczuli Sójeckiego na 
sąsiada. . , , , . ,Byli wprawdzie i inni, rozsądniejsi nieco, ale ci.trzymali się 
na uboczu.

— Ich spór, ich rzecz — mawiali i biernie przyglądali się 
wzbierającej we wsi nienawiści.

Nadszedł wrzesień. Zaroiło się w szkolnych izbach. Nie był 
to jednak zwykły gwar beztroskiej dzieciarni. Już pierwszego 
dnia dało się' zauważyć złośliwe nastawienie dzieci do siebie. 
Głośne docinki, wyzwiska. Buńczuczne miny jednych, wylęk­
nione drugich.

Te małe Maćki i Maryśki przyszły tu dogrywać sprawę za­
czętą przez Maciei i Maryny.

Padały słowa:
— Ja z tym parszukiem nie usiądę.
— Niech mnie pani posadzą wedle jakiejś naszej dziewuchy.
To nie był łatwy początek. Ile trudu trzeba było, ile zachodu, 

żeby nie dopuścić do podziału klasy na „mazurskich chamów” 
i „zabużańskich dziadów”.

Udało się jednak nauczycielce przynajmniej na terenie szko­
ły jakoś stępić tę nienawiść. To,.,że. swoje „szkolne braterstwo” 
ukrywały sprytnie przed rodzicami, to, że jeszcze od czasu do 
czasu na drodze do szkoły dawały upust swemu antagonizmo­
wi, znacząc się guzami, sińcami czy zadrapaniami — nie było 
dla niej tajemnicą.

Prawdziwym jednak zmartwieniem była cicha., ale głęboka 
nienawiść Tomka Pyrkosza do Jasi Sójeckiej.

Blada dziewczynka, o jasnych warkoczach, bezustannie wo­
dziła za Tomkiem wylęknionym spojrzeniem. Jej trwożne spoj­
rzenie nie dawało nauczycielce spokoju. Przeszkadzało praco­
wać. Irena, prowadząc lekcje, często spoglądała na Tomka. 
Mały Pyrkosz siedział niedbale w za ciasnej dla hiego ławce. 
Ręce miał zawsze wciśnięte w kieszenie drelichowych portek. 
Nawet jak podchodził do tablicy, wyjmował je z ociąganiem, 
po drugim, trzecim upomnieniu. Głowę miał zawadiacko wznie­
sioną do góry, minę znudzonego łobuza. Tylko w chwilach, kie­
dy przypadkiem spojrzał na Jaśkę, czarne jego oczy zapalały 
się drapieżnie.

Przyszedł październik. Na pozór we wsi nic się nie zmieniło. 
Ludzie z pól, rozmiękłych teraz od częstych deszczów, przeszli 
z robotą do stodół, obór i chat.

Chłodne, jesienne powietrze nie usposabiało do godzinnego 
gawędzenia przy płotach. Toteż i plotki jakoś we wsi przycich­
ły. Z zapadnięciem zmroku przed szkołą przesuwała się piel­
grzymka ludzi. Niemal wszyscy, często z bardzo małymi 
dziećmi, wlekli się po znojnie spędzonym, dniu do oddalonego 
o osiem kilometrów, leżącego za lasem kościoła.

Październik to miesiąc różańca, a wieś była katolicka, bardzo 
religijna.

Rzeczywiście, trzeba było silnej wiary na to, aby po cało­
dziennej harówce w polu i obejściu wędrować kilometry przez 
piaszczyste leśne wydmy do oddalonego kościoła.

Któregoś dnia, korzystając z jakiegoś zebrania w szkole, Ire­
na zapytała, dokąd to tak chodzą codziennie obok szkoły.

— Ano, do kościoła. To pani nie wie? Pani pewnikiem nie­
wierząca? Tera dużo jest takich — odpowiedź brzmiała podej-. 
rzliwie.

Owszem, jestem katoliczką. Domyślałam się nawet, że to 
chyba na nabożeństwo ciągniecie tak gromadnie. Trudno mi 
było uwierzyć, że macie siły na to, aby po ciężkiej robocie, 
zostawiwszy nieraz bez nadzoru gospodarstwo, iść taki szmat 
drogi przez las na to wspólne śpiewanie.

— Ano, co zrobić, bliższego kościoła nie ma. Miał być bu­
dowany przed wojną, ale wojna przyszła i tak zostało. My lu­
dzie wierzący, a jeśli się wierzy...

„Ba, jeśli się wierzy... — pomyślała sobie w tym miejscu 
filozoficznie Irena. — Ileż umoralniających prelekcji powinno 
się tu zaczynać od tęgo zdania”.

— To już tak krześcijański zwyczaj każę. Ludzie od dziada 
zbierali się razem. W maju to można choć i pod figurą, ale tera 
pora deszczowa. No to gdzie? Trza iść do kościoła.

— Jeśli się wierzy — powiedziała głośno — to się wierzy 
I w to, że Bóg jest na każdym miejscu. Czy nie można się 
modlić tu, we wsi?

Racja była nie do odparcia. Skoro koniecznie modlić się mu­
szą gromadnie, a niekonieczny jest im do tego deszcze na gło­
wach, to muszą się zbierać pod dachem. Można nawet i w tych 
okolicznościach zaoszczędzić sobie tych 14 kilometrów nocnej 
drogi do Pana Boga.

Irena Rudnicka
mu mu....

POSIEW
Rada w radę uzgodniono, że drugą, ,nle .wykorzystywaną 

sień szkolną zmieni się na kaplicę i tutaj. będą się. zbierali na 
wspólne śpiewy i różańce.

Wyczuwało się, że chłopi byli zadowoleni z tej zmiany. Ce­
nili sobie zysk na czasie i własnym zdrowiu. Jednocześnie ra- 
d~i byli, że to nie oni biorą na swoje sumienia „grzech” tej 
decyzji. Potrzebne było czyjeś rozgrzeszenie, więc skwapliwie 
z niego skorzystali.

Od tego dnia pod szkołą zbieraka się cała niemal gromada. 
Nie wszyscy we wsi mieli zegary, przychodzili więc wcześniej, 
niż to było postanowione. Inni nie nauczyli się jeszcze gospo­
darzyć czasem potrzebnym poprzednio ha dojście do kościoła. 
Tak się jakoś utarło, że młodzież z reguły przychodziła dużo 
wcześniej. Gromadzono się w dużej sali lekcyjnej na rozmowy 
towarzyskie kierowane przez nauczycielkę, na czytanie ksią­
żek, pierwsze próby śpiewu i tańca.

W taki to „pobożny” sposób powstała przy szkole wiejska 
świetlica.

Pan Bóg zapewne nie miałby tu nic do zarzucenia. Byłoby 
tak trwało wszystko dalej w niezmąconym spokoju, gdyby nie 
Jego głosiciel z odległej parafii, który tę przecież filię swojego 
kościoła uznał za szkodliwą dla siebie konkurencję.

Czyżby i Pan Bóg wydawał licencje na głoszenie swojej 
chwały?

Pewnego dnia spasione kasztany księdza proboszcza stanęły 
przed gankiem szkoły. Ich czcigodny właściciel nie zastał jed­
nak nauczycielki.

Irena po powrocie znalazła w domu kartkę, znaczoną w gór­
nym prawym rogu atramentowym krzyżykiem: „Chciałbym 
poznać swoją nową parafiankę. Nie miałem szczęścia z wizytą 
u Pani. Spodziewam się, przy okazji, w najbliższą niedzielę, 
odwiedzin na probostwie”.

Zaczynało się wszystko nadzwyczaj taktownie. I nie wiado­
mo, co księdza rozeźliło: czy może to, że w najbliższą niedzielą 
Irena nie miała okazji do odwiedzenia go na probostwie, czy 
może to, że w późniejszej z nim rozmowie „przyznała się” do 
tego, iż jest panną.

— No, a ojciec tych dzieci? — wskazał na dwie małe dziew­
czynki, trzymające się kurczowo jej ręki. -

— One nie mają ojca. Ich ojciec zginął w niemieckim obo­
zie.

Słowa te, niewłaściwie zrozumiane przez księdza, zamroziły 
dalszą rozmowę. Zapadło kłopotliwe milczenie. Irena nie wy­
jaśniła więc, że dzieci są jej siostrzeńcami, że nie mają matki 
i ona się nimi opiekuje. Ksiądz też nie wracał do tego tematu.

To, czego się dowiedział, wystarczyło mu widocznie w zu­
pełności.

Potem przyszła w rozmowie kolej na sprawę najistotniejszą: 
kaplica.

— Pani mówi, że daleko? Moja pani, droga do Boga jest bar­
dzo daleka 1 bardzo trudna. To jest wyścig z samym sobą.

— Tak, wiem, toteż ustawiliśmy sobie „półmetek”.
Ton dyskusji wyraźnie się zaostrzał, jakkolwiek nie leżało 

to w intencji Ireny. Proboszcz wysuwał swoje argumenty: że 
to przecież żadna kaplica, że nie poświęcona.

W dalszej rozmowie ksiądz oświadczył twardo, że on odma­
wia swojej akceptacji na istnienie „czegoś podobnego”.

Trudno było walczyć z autorytetem zawodowym duchowne­
go. W sprawach boskich zwyciężył boski zastępca na ziemi: 
ksiądz

Z sieni zdjęto obraz, zabrano wieńce 1 kwietne girlandy. 
Przestano gromadzić się na wspólne pacierze.

Nie znaczy to jednak, że przestano tu zbierać się w ogóle. 
Świetlica żyła już własnym życiem. Wkrótce też powstał 
pierwszy zespół artystyczny. Młodych ogarnęła pasja teatru. 
Klecono dekoracje, szyto stroje, przepisywano role. Do późna 
okna szkolnej sali rozbłyskiwały światłem karbidowych lam­
pek,

W czerń wieczoru na puste drogi wiejskie wybiegała wesoła 
pieśń:

Radośnie nam upływa czas...

Nie wszyscy jednak podzielali radość 1 entuzjazm młodych 
członków świetlicowego zespołu. Byli tacy, którym coś tu się 
nie podobało, a swoją niechęć do świetlicy manifestowali przy­
lepianiem kartek do drzwi szkolnych z napisami „dom waria­
tów”, smarowaniem okien nieczystościami itp.

Któregoś wieczoru świetliczanie, jak zwykle dość późno, 
opuszczali szkołę. Jakiś czas jeszcze rozlegały się na drodze 
śmiechy i nawoływania. Błyskały w Yzerni nocy światełka 
ręcznych latarek.

Potem ucichło wszystko. Rozświetlone dotąd okna szkolnej 
sali zgasły, zdmuchnięto światło w pokoju nauczycielki. Wieś 
ogarnęła cisza i ciemność jesiennej nocy.

I właśnie wtedy rozległo się nerwowe łomotanie do drzwi 
budynku szkoły.

Przerażone głosy z zewnątrz mówiły o czymś z przejęciem. 
Słychać było ciche pojękiwanie.

Irena odsunęła rygle. W migotliwym świetle .ręcznych lata­
rek ujrzała wykrzywioną bólem twarz Walka Pazdry, wno­
szonego przez kolegów z wielką ostrożnością do izby.

Tuż za tym pochodem niesiono na rękach bladą Jasię Só- 
jecką. Jasia płakała cichutko.

Wniesiono poturbowanych do pokoju. Zaczęło się bezładne, 
nerwowe, pełne oburzenia opowiadanie.

Szli jak zwykle, jak co wieczór drogą, śpiewając. Potem 
skręcili za tarniną na górę i z góry, też jak co wieczór, zbie­
gali na drogę do wsi. Wałek wyprzedzi! wszystkich i biegł 
pierwszy. I wtedy się to stało. On to właśnie wpadł do przy­
gotowanego złośliwą ręką wykopu.

U samego podnóża góry ktoś wykopał głęboki dół. Przykrył 
go lekko cnrustem, przysypał ziemią 1 zarzucił gałęziami Tuż 
za Wałkiem wpadła do dołu Jasia.

W oczach opowiadających malowało się przerażenie i nie­
dowierzanie. Jakże to? Za co?

Dół był głęboki i przemyślnie zastawiony, więc to nie 
dziecko przygotowało tę zdradziecką pułapkę. Ćzy to możliwe, 
zęby zrobił to dorosły człowiek?

Poważny ten wypadek minął we wsi bez należytego echa. 
Irena zwołała w związku z wydarzeniem zebranie gromady, ale 
narada nic nie dała. Winnych nie odnaleziono.

Jedni uparcie milczeli, inni zło upatrywali w wieczornych 
zebraniach w świetlicy.

— Niech nie ciekają po nocy. Tańców się im zachciewa, a do 
kościoła tera i nie wygonisz. Kara boska i już. Pora na umiar- kowanie.

, ~ .J? tarn swoim dziewuchom jużem przykazał: w chacie 
siedzieć i roboty pilnować. Jak nie, to takie manto spuszczę, 
że się im próby do starości odechce.

Zaczęła się nierówna walka z zacofaniem i złością ludzką.
Tymczasem Wałek Pazdra przebywał na leczeniu w mieście 

a Jasia Sójecka, jeszcze bardziej blada niż dotąd, przesiady­
wała przy oknie swej chaty z grubachną „gipsową” nogą uło­
żoną obok na drewnianym stołku.

W świetlicy przycichło nieco, ale praca nie ustała. Mniej 
wprawdzie było młodzieży, ale ci, co przychodzili, dokładali 
więcej starań, aby utrzymać potrzebną im placówkę.

Nielada pomocy doznała świetlica od starego Wanioły, 
Jakub Wanioła grywał kiedyś za miodu na harmonii. Miał 

nawet u • siebie własny instrument,
Mijając kiedyś szkołę, zwabiony dziewczęcymi śpiewem, 

wszedł do wnętrza. Właśnie odbywała się próba tańca. Z bra­
ku innego akompaniamentu dziewnęta zawodziły zmęczony­
mi głosami ciągle „la... la... la...”

Ehe, moiściewy, z tym „la, la, la” daleko nie zajdzieta. 
Zipieta wszystkie jak chwacone szkapy.

Dziewczęta otoczyły przybyłego gwarnym kołem i przymil­
nie zaczęły go prosić:

— Dziadku Wanioła toż wy grywacie! Macie przecież akor­
deon. Pomoglibyście nam. Dziadku, pomóżcie!

Tyle przy tym narobiły wrzasku, że Wanioła stare uszy obu­
rącz zasłonił i uciekać jął ze świetlicy.

— Poczekajcie, zobaczymy, czy palce starego dziada zdatne 
jeszcze do czego.

Czy były zdatne? Oho, jak jeszcze!
Grał dziadek, że aż szyby drżały w oknach. Ludzie przecho­

dzący obok szkoły przystawali zdziwieni. Z życzliwym uśmie­
chem zauważali:

— Patrzajta, Wanioła stary gra! To i on do świetlicy przy-

Jakub Wanioła, ojciec trzech zamordowanych w czasie woj­
ny partyzantów, z których najstarszy był nawet oficerem, cie­
szył się we wsi ogromnym poważaniem.

— No, jak stary Wanioła to popiera, to nijakie łachuderstwo 
być nie może — zapadła opinia.

Dla świetlicy znów zapanowały czasy łaski ludzkiej.
Ale... złe nie śpi długo, jak mówi przysłowie.
Któregoś dnia Irena zwróciła uwagę na dużą liczbę dzieci 

nieobecnych w szkole.
Ano cóż, zdarzało się nieraz, mimo perswazji nauczycielki, 

te kiedy była jakaś większa robota — rodzice zatrzymywali 
dzieci w domu. Tym razem nie było jednak kopania czy żęcia. 
Dlaczego więc dzieci tak gremialnie nie stawiły się w szkole?

Następnego dnia było jeszcze mniej obecnych. Zaniepokojo­
na tym Irena ruszyła ■ do wsi. Ludzie dawali, wykrętne odpo­
wiedzi albo ,-w ogóle mle 'chcieM Tozmąwifre.

Nie rozumiała, co się właściwie stało?. Skąd ta nagła wro­
gość? Ich milczenie bolało jak krzywda. Dlaczego nie przyjdą, 
nie powiedzą, o co chodzi. Starała się odtworzyć każdy szcze­
gół swego postępowania. Doszukiwała się jakiegoś istotnego 
powodu tego stanu rzeczy, ale nic jej do głowy nie przycho­
dziło. Tym bardziej więc była rozżalona i zniechęcona.

Rozmyślając niewesoło, doszła do chaty Stępniów. Drzwi 
były otwarte. Stępnipwa, jak zwykle, siedziała na ławce pod 
chatą. Dziwna to była kobieta. To przymilna i grzeczna, to 
ciskająca stekiem plugawych klątw i złorzeczeń. W chwilach 
pomstowania nie darowała nawet Niebu. Ludzie mówili, że 
to pomór, co jej odbierał dzieci, odbierał jej i rozum.

Czworo z jej pięciorga dzieci leżało na cmentarzu. Piąte, 
błękitnooka Tereska, snuła się po obejściu pookrywana sza­
lami, żarta przez straszną chorobę.

Irena zbliżyła się do ławki.
— Dobry wieczór, pani Stępnlowa! . ..
— -E, widzę, że dla pani nienajlepszy — odpowiedziała za­

gadnięta. — Ano, cóż, mój Boże, każda ma swój krzyż, co go 
dźwiga — westchnęła dalej sentencjonalnie.

— Pani Stępniowa, a nie wie to pani, co się z ludźmi stało, 
że dzieci nie przysyłają na naukę?

— Co mam nie wiedzieć. Albo pani sama nie wie?
— Ale skąd, moja droga. Nawet i domyślić się nie mogę.
—- A czemu pani do kościoła nie chodzi?
— Przecież wiecie, że kościół daleko. Dzieci mam małe. 

Zmęczą się nim dojdą. Zostawić w domu nie mam przy kim, 
a konia przecież nie mam, żeby jechać. Jak który z gospoda­
rzy zajechał czasem po mnie swoim wozem, to się zabierałam. 
Więc to o to?... Przecież dotąd nie mieli o to pretensji.

— O to i nie o to. Jakby pani chodziła do kościoła, to by 
pani wiedziała, o co.

— Stępniowa, moja złota, powiedzcie ml. Ja przecież muszę 
wiedzieć. Tu nie chodzi tylko o mnie, ale o szkołę i o dzieci.

— Ano, co tu opowiadać. Z ambony ludzie usłyszeli, że 
w szkole panoszy się, za przeproszeniem, przybłęda bezpoż- 
na. „Znacie ją, żeście jej dzieci swoje zawierzyli?” — sierdził 
się ksiądz. — „Wiecie, co za jedna? Wiecie skąd? Ze wschodu 
przybyła. Dwoje dzieci bez ojca. Można raz zbłądzić, ale dwa 
razy, to nie przypadek! I sama głośno o sobie mówi: jestem 
panna. Bez czci, bez wiary. Takiej osobie zawierzacie swoje 
dzieci? Nie dziwcie się -więc, jak zejdą na manowce. Szatan 
nasyła sługi swoje na naszą zgubę. Ale powiedziane jest, że 
wszelkie zło wyplenione będzie. Błogosławieni ci, co słuchają 
głosu Bożego. Biada ludziom małej wiary” — Stępniowa aż 
zachłysnęła się swoim gadulstwem.

Irena wracała do szkoły, snując ciężkie rozmyślania:
„Biada ludziom małej wiary”. To prawda. Nie można prze­

stać wierzyć w siłę prawdy. W zwycięstwo słuszności i roz­
sądku. W sprawiedliwość ludzką.

Nazajutrz była niedziela. Irena wcześnie wybrała się z dzie­
ćmi w drogę, żeby móc zdążyć, bez zbytniego zmęczenia, na 
uroczyste nabożeństwo.

W parafii panował zwyczaj, że przed sumą zbierali się 
wierni w dużej sali parafialnej dla omówienia z proboszczem 
duszpasterskich spraw tygodnia.

Czekała na tę chwilę i kiedy już -wszyscy zebrali się w sali, 
stanęła przed nimi, trzymając za rączki wylęknione tłumem 
zebranych osób małe dziewczynki.

— Słuchajcie, ludzie — zaczęła nieco drżącym z podniece­
nia głosem — nie chciel iście ze mną rozmawiać we wsi, więc 
przyszłam' do was tu. Musicie mnie wysłuchać. Daliście mi pod 
opiekę wasze dzieci. Dzieci są największym waszym skarbem 
i macie prawo wiedzieć, kto nad tym skarbem sprawuje pie- 
czę. Macie prawo wszystko wiedzieć i o wszystko pytać. Nie 
wolno wam jednak czynić krzywdy własnym dzieciom. Dla­
czego przerwaliście im naukę?

Na sali rozległy się pomruki oburzenia, lekceważenia, ale 
i jakiegoś zażenowania. Irena ciągnęła dalej:

— Przybyłam do was z daleka, myślałam, że wśród was 
znajdę dom i rodzinę. Oto z jaką polską gościnnością przyj­
mujecie przybyszy. Czy wam co odebrali? Skrzywdzili was? 
Nie. Przyszli razem z wami uprawiać pola, trudzić się dla wa­
szych dzieci, dla dobra wspólnej ojczyzny. Jakie zło mi zarzu­
cacie? Chcę i mam prawo wiedzieć. Interesuje was sprawa 
moich dzieci? Tak, jestem niezamężna, a one są moje. Moje 
są, bo ich ojciec zginął zamordowany w obozie, bo ich matka 
zaginęła w więzieniu, bo nie mają nikogo. Tu przyniosłam 
wam wszystkie dokumenty, świadczące o prawdzie tego, co 
mówię. Dziwicie się, że te dzieci nazywam moimi? A mnie 
się zdaje, że one powinny być także i wasze. I nie tylko o tych, 
ale o wszystkich dzieciach całej Polski, których ojcowie i mat­
ki oddali życie za to, żebyście wy dziś mogli w spokoju zbie­
rać plony, powinniśmy myśleć: moje. Bo kto przejmie ten 
krwawy, żałosny testament, czyjeż one są w swym sierocym 
opuszczeniu? Nasze.

Nim jeszcze nauczycielka powiedziała te słowa, na sali dało 
się słyszeć poruszenie. Kobiety rozczulone pochlipywały głoś­
no. Mężczyźni zawstydzeni milczeli, opuściwszy głowy, albo 
mruszeli coś pod wąsem na usprawiedliwienie.

(Dokończenie na str. 6)

Państwpwe Zakłady Wydaw­
nictw’ Szkolnych w Warszawie 
wydały w roku 1958 książkę pt. 
„Organizacja kolektywu peda­
gogicznego” Haliny Zylbertalo- 
wej.

Książka jest pewną próbą da­
nia praktycznej odpowiedzi na 
pytania, w jakich warunkach 
można osiągnąć zgodne i owo­
cne współdziałanie nauczycieli 
i rozwinąć w szkole wszystkie 
aktywne i twórcze siły, aby 
podnieść poziom pracy wycho­
wawczej i dydaktycznej. Książ­
ka jest cenną pozycją wśród nie 
tak licznie pojawiających się ty­
tułów o treści pedagogicznej.

Jest ona rezultatem kilkulet­
nich studiów autorki w Insty­
tucie Pedagogiki i opiera się na 
lekturze polskiej, radzieckiej 
(Makarenko i inni). Rozmiarem 
szczupła, ale wysoce wartościo­
wa pod względem treści pedago­
gicznej powinna znaleźć się w 
rękach każdego nauczyciela a 
szczególnie dyrektora (kierowni­
ka). Pracę Haliny Zylbertalowej 
może oceniać tylko pedagog ży- 
jący troską potrzeb dnia dzi­
siejszego, konfrontujący tę 
pracę z życiem w szkole szcze­
gólnie małych miasteczek 1 
gmin. Jakkolwiek programy 
szkolne są jednakowe w więk­
szych środowiskach i mniej­
szych, odległych od źródeł 
kultury, to jednak w tych ostat­
nich metody i podejście muszą 
być cokolwiek inne ze wzglę­
du na niższą kulturę środowi­
ska. W środowiskach tych za­
chodzi konieczność wyrówna­
nia wielkich braków cywiliza­
cyjnych i kulturalnych, trzeba 
w nich zwalczyć detęrminizm 
myśli i uczuć, rozładować iner­
cję.

Jakże niemrawo toczy się ży­
cie w niektórych małomiastecz­
kowych szkołach, panuje tu za­
stój i „martwy ład”, formalizm, 
brak dążenia ku lepszemu oraz 
brak powiązania ze środowis­
kiem. A przecież szkoła z nau­
czycielstwem to jeden z naj­
ważniejszych czynników/s kra­
ju, który powinien •Awwać 
na rozwój życia gospodarczego 
i kulturalnego.

Tytuł „Organizacja kolekty­
wu pedagogicznego” powinien 
zasygnalizować i pobudzić nau­
czycielstwo do zainteresowania 
się powyższą książką. Prawie 
wszystkie zagadnienia szkoły i 
rozwoju naszego życia — jedne 
bardziej, inne mniej szczegóło­
wo — są w niej omówione. Au­
torka widzi wyjście z trudnego 
położenia szkoły, ^dzisiejszej w 

. kolektywie pedagogicżnrm nau­
czycieli jak i w kolektywach 
uczniowskich (nawiasowo doda- 
ję, że Jan Bartecki w książce 
„Aktywizacja procesu naucza­
nia poprzez zespoły uczniow- 
skie“ doszedł do takich samych 
wniosków w nauczaniu fizyki 
jak i w artykule „Społeczna 
funkcja Liceum Ogólnokształ­
cącego” — „Głos Nauczycielski" 
z dnia 26 kwietnia 1959 r.). Au­
torka zdaje sobie sprawę z trud­
ności, jakie napotyka się na tej 
drodze. Kolektywu pedagogicz­
nego nie można wytrzasnąć z 
rękawa, trzeba się do tego za­
bierać z całą rozwagą, organi­
zatorowi zaś musi przyświecać 
cel wyraźny, jasny — miłość do 
człowieka i jego spraw.

...„Zespolić postępowanie lu­
dzi dorosłych w zwarty, świado-

my kolektyw, pracujący dla do­
bra młodzieży to jedno z naj­
trudniejszych zadań szkoły, tył- . 
ko w kolektywie — zdaniem au­
torki—rada pedagogiczna znaj­
dzie współdziałanie i współod­
powiedzialna^ nauczycielstwa z 
dyrektorem",

Reforma szkolna — to nie tyl-.- 
ko nowa organizacja życia ucz­
niów, reforma programów i me- ■ 
tod naukowych, musi ona iść w 
parze z reformą organizacji ze­
społów nauczycielskich na , te­
renie szkoły. Nauczyciel, które­
go stosunek do władz będzie, 
stosunkiem służbowym a nie 
stosunkiem współdziałania, nie- 
potrafi zaszczepić swoim wy­
chowankom idei równości i bra- ■ 
terstwa. Szczególnie wnikliwie- 
przedstawiona jest rola dyrek­
tora (kierownika) w różnych as-.- 
pektach.

Wnikliwe są rozważania au­
torki nad węzłowymi zagadnie­
niami szkoły dzisiejszej, szcze­
gólnie nad wydajnością pracy, 
zespołu nauczycielskiego np.; 
Plenarne posiedzenie rady pe­
dagogicznej (jakby fotografia z 
odbytego w pewnym liceum o- 
gólnokształcącym) różniące sią 
pod względem formy i tematyki 
od poprzednich tylko datami, 
gadulstwo ciągnące się godzina­
mi, dreptanie w miejscu bez 
perspektywy ku lepszemu.

Takie identyczne powtarzanie 
tematyki zebrań jest dowodem' 
skostnienia zamiast być kuźnią 
myśli pedagogicznych. Na ple­
narnych posiedzeniach ustalił 
się szablon sprawozdania, wy­
chowawcy klasy. Na wezwanie 
dyrektora wychowawca recytu- ' 
je: Materiał programowy wy­
czerpany lub nie, rodzaj opóź­
nień, ich przyczyny, poziom wy­
chowawczy klasy. Czasem mała, 
dyskusja, całość ma charakter 
statystyczno-organizacyjny.

„Te formalne sprawozdania 
są nieproduktywnym marnowa­
niem sił i czasu, nie pokazują' 
procesu dydaktyczno-wycho­
wawczego. Nie mogą służyć ja­
ko materiał do wymiany do-, 
świadczeń, nie prowadzą do 
istotnych zmian". Cenne i waż­
kie są spostrzeżenia na temat 
innych zagadnień szkolnych- 
jak: hospitowanie lekcji przez 
dyrektora (kierownika), instru­
owanie (ważny środek cemento­
wania kolektywu itp.). Przy 
wnikliwym przestudiowaniu 
książki wyłonią się i inne za­
gadnienia, których autorka nie 
poruszyła, tkwią one jednak 
imrnanentnie' w omawianej 
treści np. czytelnictwo, higieną, 
kltmat 'małych' i większych śj-b-j 
ddwisk. 'Poruszono w książce* 
sprawę „przypadkowych nau­
czycieli”. Moim zdaniem, za­
gadnienie powyższe nie nastrę­
cza wielkich trudności, może 
być likwidowane.

Dyrektor to główny motor 
rozwoju szkoły, wychowawca 
młodych nauczycieli, z których 
niejeden wchodzi z zapałem do 
pracy, po niedługim czasie roz­
czarowuje się, bo widzi wokół 
siebie bałagan, wszyscy myśląc' 
sprawach osobistych a nie o. 
szkole.

W organizowaniu prawidłowej' 
pracy w szkole dopomoże w 
znacznej mierze książka H. Zyl­
bertalowej.

ST. KORMANEK
Gorlice

Budujemy sikały Tysiąclecia
Cztery szkoły w Warszawie
W Warszawie w chwili obec­

nej trwa budowa 4 szkół Ty­
siąclecia. Budowa pierwszej, 
przy ul. Niskiej, zostanie zakoń­
czona w I kwartale 1960 r. Dwie 
następne—przy ul. Madalińskie- 
go i Elektoralnej—zostaną odda­
ne w początkach roku szkolne­
go 1960/61. Czwarta szkoła Ty­
siąclecia powstaje przy al. Nie­
podległości. W roku przyszłym 
planuje się w Warszawie roz­
poczęcie budowy nowych 12 
szkół-pomników.

Odznaka SFBS
Prezydium Krajowego Komi­

tetu SFBS zatwierdziło ramo­
wy regulamin Odznaki Społecz­
nego Funduszu Budowy Szkół. 
Odznaka ta będzie przyznawa­
na działaczom SFBS i FJN, wy­
kazującym szczególną aktyw­
ność; w realizacji hasła budowy 
tysiąęa szkół na Tysiąclecie.

Duża ofiarność Polaków 
zamieszkałych za granicą

Coraz liczniejsze są wpłaty 
na SFBS naszych rodaków zza 
granicy. Kolejną wpłatę, jaka 
wpłynęła z zagranicy, notujemy 
z Francji. Pan E. Janowski z 
Lille nadesłał przez Bank PKO 
sumę 5 tys. 140 franków.

Inicjatywa godna uwagi
Otrzymaliśmy ciekawy list 

od nauczyciela z Goleniowa, 
kol. Bogdana Nesteruka. Kol. 
Nesteruk pisze, że Tysiąclecie 
Państwa Polskiego powinniśmy 
uczcić nie tylko budową tysiąca 
szkól, ale również—tam. gdzie to 
jest możliwe — poprzez organi­
zowanie muzeów.

Wielu mieszkańców miast i 
miasteczek — pisze m. in. kol. 
Nesteruk — nie zna historii 
ziem, na których mieszka., a 
takie muzea nie tylko pomogły­
by je poznać, ale rozbudziłyby 
zainteresowania i spowodowa­
łyby organizowanie się spo­
łecznych powiatowych komisji 
czy komitetów ochrony zabyt­
ków na danym terenie. W po­
wiecie koieniowskim np. roi się 
od kościółków i innych budow li 
z XIII, XIV, XV, XVI i później­
szych wieków, które powinny 
być otoczone należytą opieką 
społeczeństwa.

Gdzie i jak zorganizować ta­
kie muzeum? W przytoczonym

przeze mnie powiecie znajdzie 
ono pomieszczenie w Bramie 
Wolińskiej, gdzie będzie także 
mała kawiarenka.

Nie we w szystkich powiatach, 
rzecz zrozumiała, będą takie 
waruhkl, ale przy odrobinie 
szczerych chęci ze strony władz 
powiatowych, znajdzie się zaw­
sze jakiś kąt, w którym można 
eksponaty wystawić. Gra, jak 
się mówi, warta świeczki. W 
akcji organizowania powiato­
wych muzeów regionalnych 
pierwszorzędna rolę powinien 
odegrać nauczyciel. Nie musi 
to być nauczyciel historii, choć, 
jemu sprawa taka powinna 
najbardziej leżeć na sercu, ale 
ma tu pole do popisu nauczy­
ciel radny i w ogóle nauczyciel, 
stwo.

Wiele się mówi, wiele się pi- 
sze o regionalizmie, o upow­
szechnianiu historii regionalnej 
wśród społeczeństwa i młodzie­
ży szkolnej. Czy więc po­
wiatowe muzeum nie byłoby 
ogromnym sprzymierzeńcem w 
tej akcji?

(tk)

Akcja zadrzewienia 
kraju

W Ogólnopolskim Komitecie 
Frontu Jedności Narodu odbyło 
się posiedzenie Prezydium Cen­
tralnej Komisji Zadrzewienia 
Kraju pod przewodnictwem 
kier. Wydz. Rolnego KC PZPR 
tow. Edmunda Pszczółkowskie- 
go, z udziałem sekretarza 
OK FJN tow. - Józefa Kalinow­
skiego.

Prezydium wysłuchało spra­
wozdania o stanie przygotowań 
do akcji zadrzewienia kraju w 
okresie obchodów Tysiąclecia.

Jak się przewiduję, 'wiosną 
1960 r. tj. w pierwszym roku 
obchodu — zostanie wsadzo­
nych 5 min 903 tys. drzew i 
ł min 150 tys. krzewów. Obec­
nie jednym z głównych zadań 
Centralnej Komisji Zadrzewie­
nia Kraju i komisji wojewódz­
kich jest szeroka popularyzacja 
znaczenia tej ważnej dla kraju 
akcji, zwłaszcza wśród mło­
dzieży szkolnej ■ i członków 
Związku Młodzieży Wiejskiej.
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Prasa o szkole 7 nauczycielu
w 

nie” 
niak 
i wojny., 
że nauczanie historii może się 
stać kapitalną szkołą historycz­
nego myślenia i kształtowania 
wśród młodzieży racjonalnego 
poglądu na dzieje społeczeństw 
ludzkich.

Stanie się to wtedy, kiedy 
proces nauczania historii prze­
pojony będzie dążeniem do u- 
kązania możliwie najpełniej­
szego życia ludzkości wraz z 
materialistycznymi, racjonal­
nymi założeniami teoretyczny­
mi i zaufaniem do potęgi ludz­
kiego rozumu i ludzkiej myśli.

„Karty historii muszą zapeł­
nić się nie tylko bohaterami z 
pola bitew, ale przede wszyst­
kim współtwórcami naszej na­
rodowej i społecznej rzeczywi­
stości".

Nasz program historii wyka­
zuje w tej dziedzinie poważne 
niedostatki. Brak w niej, je-, 
śli chodzi o XIX wiek, dzie­
jów przemysłu, ruchów robotni, 
czych i rewolucyjnych, rozwo­
ju myśli społecznej, nauki, o- 
światy, techniki i cywilizacji.

„Podobnie program przedsta­
wia dzieje narodu polskiego w 
XX wieku. W okresie np. 
1905—1917 program (klasy XI 
— przyp. mój) wskazuje jedy­
nie na strajki szkolne w 1905 
roku, a już pomija ruch szkol­
ny i oświatowy, jaki się wzmógł 
po 1905 roku, a szczególnie od 
1915 r., kiedy przybrał charak­
ter jak najbardziej masowy, 
powszechny, kiedy lud tworzył 
niemal w każdej wsi nową pol­
ską szkołę, kiedy wzmogła się 
w b. zaborze rosyjskim walka o 
wprowadzenie 7-letniego po­
wszechnego, obowiązkowego na­
uczania. Szczególnie młodzież 
szkolna wiedzieć o tych spra­
wach powinna".

miesięczniku „Wychowa- 
(nr 10) Zbigniew Marci- 
w art. „Nie tylko królowie 

wyraża przekonanie,

Autor zdaje sobie sprawę z 
tego, że propozycja generalnej 
rewizji programu historii spo­
tka się z zastrzeżeniem. Bo kto 
w ten sposób będzie uczył hi­
storii bez odpowiednich mate­
riałów? Gdzie nauczyciel znaj­
dzie właściwy materiał? Jeśli 
jednak nauczycielstwo oraz in­
ne osoby zainteresowane uzna­
ją chociażby w pewnym stopniu 
słuszność powyższych uwag, to 
sprawa warta zachodu, mimo 
że wymaga długich i zbioro­
wych dyskusji oraz prac.

„Departament programowy 
Ministerstwa Oświaty powinien 
wzmóc swoje wysiłki, powołać 
komisje i podkomisje, a na 
wstępie opracować wytyczne 
programowe, posługując się 
może systemem ankietowym, a 
także dyskusyjnym („Wiadomo­
ści Historyczne", „Nowa Szko­
ła”, „Wychowanie” lub „Głos 
Nauczycielski") przy pomocy 
nauczycielstwa oraz naukow­
ców. Wkład w tę pracę działa­
czy TSS powinien być szcze­
gólnie duży”.

W tym samym numerze „Wy­
chowania” Regina Łapińska z 
Katedry Psychologii Wycho­
wawczej Uniwersytetu War­
szawskiego pisze część drugą 
artykułu „Warszawskie dziew­
częta o moralności seksualnej”. 
We wnioskach podkreśla, że „w 
postępowaniu z młodzieżą czę­
sto popada się w skrajność, 
bądź to ograniczając zbytnio 
jej swobodę, bądź też pozosta­
wiając młodzież bez kierunku 
i opieki wychowawczej”,

W konsekwencji tego nastę­
puje łamanie tradycyjnych za­
sad moralnych. Wielką rolę do 
spełnienia ma tu szkoła.

„Szkoła obok zadań, dydak­
tycznych powinna przyjąć na 
Siebie obowiązek kształcenia

moralnego młodego pokolenia. 
W programach, wychowawczych 
powinno się znaleźć miejsce na 
racjonalne wychowanie seksu­
alne. Pod tym względem nie 
wolno zostawiać młodzieży sa­
mej sobie. Niewłaściwy stosu­
nek do zagadnienia wiedzy se­
ksualnej, którą wiele dziewcząt 
uważa za bagaż dyskwalifiku­
jący jej niewinność, nieroz­
strzygnięte problemy z zakresu 
moralności seksualnej, brak 
kryteriów w ocenie zjawisk, 
obciążenia tradycyjną moralno­
ścią Dulskich, niewłaściwe źró­
dła uświadomienia, niski po­
ziom obyczajowy i kulturalny 
w obcowaniu młodzieży od­
miennych płci — wszystko to 
są wystarczające sygnały, że w 
tej dziedzinie wiele jest do zro­
bienia. Nie wystarczy załamy­
wać rąk nad obliczem ducho­
wym dzisiejszej młodzieży, lecz 
trzeba jej przyjść z pomocą w 
poszukiwaniu właściwych dróg”.

(stb)

Zmarli

Kronika kulturalna

Z okazji 25-lecla pracy nauczycielskie] I Dnia Nau­
czyciela najlepsze tyczenia dalszej owocnej pracy 
życzą Drogiej Wychowawczyni I Kierowniczce Szko­
ły Rolniczej w Lutomlu obecnie będącej w Chrzypsku 
(woj. poznańskie) HELENIE KIEŁCZOWEJ wdzięczni 
byli uczniowie. J

Dnia 20.10. 1959 r. odszedł od nas 
nieodżałowanej pamięci kol. Józef 
MIROCHA, kier. Szkoły Podstawo­
wej Nr 2 w Wieliczce 1 prezes Og­
niska.

Przepracował w zawodzie nau­
czycielskim pełne 45 lat, a od 1. IX. 
1917 r. uczył nieprzerwanie w Wie­
liczce.

W czasie okupacji pełnił obowiąz­
ki delegata między konspiracyjnym 
KOS a Wieliczką i rejonem szkół 
w najbliższej okolicy. Po wyzwole­
niu wchodził w skład MRN w Wie­
liczce.

W Oddziale Powiatowym ZNP 
sprawował różne funkcje jak np. 
skarbnika, sekretarza a ostatnio kie­
rował akcją k. o.

Mimo postępującej naprzód cho­
roby, zawsze wesoły, uczynny, ko­
leżeński, pełen werwy życia 1 hu­
moru, pozostawił u wszystkich, 
którzy go znali, jak najlepsze 
wspomnienia.

Cześć Jego pamięci!
Inspektorat Oświaty 

Prezydium Powiatowej
Rady Narodowej

■w Krakowie
K-368

K. 887

Koło Absolwentów Liceum Pedagogicznego w Krze­
szowicach k/Krakowa ogłasza zjazd absolwentów 
wszystkich roczników w dniach 2 I 3 stycznia 1960 r.

Zgłoszenia kierować na adresi Marla Szlachcic — 
Liceum Pedagogiczne w Krzeszowicach.

Dnia 23 kwietnia br. zmarła po 
długiej 1 ciężkiej chorobie kol. 
Maria Kalinowska, nauczycielka 
j. łacińskiego szkół łódzkich 1 dłu­
goletnia kierowniczka Sekcji j. ła­
cińskiego WODKO w Łodzi.

Koleżanka Maria Kalinowska była 
powszechnie ceniona i szanowana a 
jej pracowitość, takt 1 pomoc, ja­
ka okazywała kolegom, zjednały Jej 
przyjaźń 1 sympatię ogólną. Zgon 
człowieka o gorącym i dobrym 
sercu, zdolnego pedagoga, przyja­
ciela młodzieży — prawdziwej hu- 
manistki pozostawił w sercach nau­
czycieli 1 uczniów głęboki żal.

Cześć Jej pamięcll
Koleżanki 1 Koledzy 

Ogniska Metod. J. łacińskiego 
w Łodzi

. K-359
K. 3W

Fakty I

W UBIEGŁYM miesiącu mie­
liśmy niebywały urodzaj 

na jubileusze w dziedzinie pi­
śmiennictwa. Wzruszająca by­
ła uroczystość zorganizowana 
przez Związek Literatów w 
70 rocznicę urodzin Marii Dą­
browskiej. Niewielka sala ZLP 
nie mogła pomieścić licznie 
zgromadzonych przyjaciół I 
wielbicieli pióra wielkiej pi­
sarki. Pomimo to wieczór miał 
charakter ciepły I raczej in­
tymny. Pisarze starszego poko­
lenia — Słonimski, Parandow- 
ski, Iwaszkiewicz — wygłosili 
serdeczne przemówienia, peł­
ne wspomnień z dawnych lat.

Kapitalnym dziełem Marii 
Dąbrowskiej jest wielotomowa 
powieść „Noce i dnie”, którą w 
1936 roku historyk 
Kazimierz Czachowski 
„słupem granicznym w 
skiej powieści dziejowej”. Sa­
ma autorka określiła ją 
wściągliwie, jako „taką 
powieść o zwyczajnych 
dziach”. Sława jej zaczęła się 
jednak daleko wcześniej. Już 
w 1925 r. książka pt. „Uśmiech 
dzieciństwa” uzyskała nagro. 
dę wydawców. Dziś Dąbrowska 
twierdzi z właściwą sobie 
skromnością, że od dwudzie­
stu lat nic nie napisała. Pra­
cuje jednak ciągle. Oprócz wy­
dań książkowych, jakie ukaza­
ły się po wojnie („Na wsi we­
sele”, „Gwiazda zaranna”, Re­
portaż z Niemiec), ogłosiła w 
czasopismach wiele artykułów, 
esejów, szkiców o wysokiej 
wartości literackiej, nacecho­
wanych rzadką dziś kulturą 
pióra.

Podczas uroczystości Jubi­
leuszowej nazwano Marię Dą­
browską „instytucją moralną”. 
Żart ten wydaje się bardzo tra­
fny, gdyż autorytet pisarki uz­
nawany jest powszechnie tak­
że poza kręgiem świata lite­
rackiego.

Zaledwie parę dni przedtem 
w Związku Literatów obcho­
dzono jubileusz 35-lecla pracy 
pisa-skiej innego autora — 
Michała Rusinka. Na uroczy­
stość przybył wiceminister 
kultury i udekorował Jubilata 
przyznanym mu przez Radę 
Państwa Krzyżem Komandor­
skim Odrodzenia Polski. Bra­
zylijska Akademia Sztuk i Na­
uk przysłała zawiadomienie o 
nadaniu Jubilatowi tytułu ho­
norowego członka. Z okazji ju­
bileuszu Ludowa Spółdzielnia 
Wydawnicza przygotowała 
specjalne wydawnictwo po­
święcone twórczości Rusinka 
i jego biografii artystycznej.

Michał Rusinek jest od 15 
lat sekretarzem polskiego Pen- 
clubu i autorem licznych po­
wieści, z których najsławniej­
sze są „Burza nad brukiem” 1 
„Z barykady w dolinę głodu”. 
W niedługim czasie ukaże się 
nakładem „Iskier” tom opo­
wiadań z podróży do Amery­
ki ~ ‘ ~

literatury 
nazwał 

pol-

po- 
sobie 

lu-

Hoteka XX-lecla”, zawierająca 
najlepsze pozycje z okresu 
międzywojennego, „Biblioteka 
Satyry”, „Sympozjon”, seria 
obejmująca dzieła czołowych 
twórców literatury europej­
skiej, seria kieszonkowa „Ni­
ke” — tania, estetyczna 1 atrak­
cyjna w wyborze, seria poety­
cka w specjalnej obwolucie, 
Biblioteka Powszechna, Var- 
saviana. W „Czytelniku” de­
biutowało ponad 100 literatów. 
Najwyższe nakłady osiągnęli 
autorzy: Żeromski — ponad 4,5 
miliona, Mickiewicz — 2,5 min. 
Orzeszkowa — 1,3 min., Never_ 
ly — 1,4 min., Balzac — 788 
tys., Dickesn — 650 tys., Szo­
łochow 1 Dąbrowska — po 500 
tys. Oprócz wydawnictw książ­
kowych „Czytelnik” założył i 
wydawał jeszcze przed powsta­
niem RSW 
ków i 11 
„Kuźnicę”, 
„Przekrój”, 
czość'

To właśnie z połączenia „Ku­
źnicy” z „Odrodzeniem” w 
kwietniu 1959 r. powstała,, Nowa 
Kultura”, 
niejszych 
społeczno 
dzierniku 
obchodziła też jubileusz, wy­
dając 500 numer. Najmłod­
szym jubilatem jest dwutygo­
dnik „Współczesność”, bojowy 
organ młodej literatury, 
ry wydał niedawno 50 
mer.

w naszych czasopismach — 
pomaga zrozumieć rzeźbę ab­
strakcyjną, reprezentowaną w 
Polsce m. in. przez Szapocznl- 
kow i Sleslńską. Rodowód 
sztuki polskich rzeźbiarck wy­
wodzi się niewątpliwie od 
Moore’a, Jakkolwiek poszły 
one dużo dalej w oderwaniu 
się od natury.

NAGRODA NOBLA

Południowej 1 Japonii.

JUBILEUSZE 
WYDAWNICZE

„Prasy” 12 dzienni- 
czasopism, m. in.

„Odrodzenie”, 
„Szpilki”, „Twór- 

,Problemy”.

jeden z najpopular. 
obecnie tygodników 
- literackich. W paź- 
br. „Nowa Kultura”

IMPORT SZTUKI 
NAJNOWSZEJ

któ- 
nii-

POSIEW

TLE JEST KOŁEK ROLNICZYCH

Do 1 października br. chłopi zorganizowali 20 642 kół- 
ka rolnicze zrzeszające ogółem 553 tysiące członków. 
W tym samym czasie istniało 7 6.91 kół gospodyń wiej­
skich, które skupiały blisko 150 tysięcy kobiet.

WYŻSZE SZKOŁY ROLNICZE

Obeenle mamy w Polsce 7 wyższych szkól rolniczych, 
w tym Szkoła Główna Gospodarstwa Wiejskiego w 
Warszawie. Uczelnie te mają od 1 do S wydziałów ta­
kich jak: wydział rolniczy, ogrodniczy, leśny, melio­
racyjny, przemysłu rolnego, przetwórstwa rolnego itp.

WIEDZA PRAKTYCZNA WKRACZA DO SZKÓŁ

Kuratorium Okręgu Szkolnego Poznańskiego asygno- 
Walo kwotę 236 OTO złotych dla kilku liceów ogólno­
kształcących, w których postanowiono jeszcze w tym 
roku szklonym wprowadzić naukę zagadnień wiedzy 
praktycznej. DZIEWCZĘTA w tych liceach będą uczyć 
się prania, prasowania, czyszczenia, konserwacji mebli, 
zwalczania szkodników domowych, szycia, kroju, mo­
delowania, dziewiarstwa, prowadzenia gospodarstwa 
domowego, urządzania mieszkania, racjonalnego ży­
wienia, przygotowywania zapasów na zimę lip. 
CHŁOPCY rówmież nlauczą się wielu prac z zakresu 
gospodarstwa domowego, a nadto zapoznają się z pro­
stymi urządzeniami technicznymi i elementami moto­
ry przyszłym roku szkolnym akcja ta będzie posze­
rzona.

STUDIA DLA POLAKÓW Y ZAGRANICY

Uniwersytet Wrocławski organizuje koresponden­
cyjne trzyletnie studia dla Polaków zamieszkałych za 
Bńanicą. Wszystkie pomoce naukowe, jak książki 
i skrypty, będą dostarczone słuchaczom pocztą. Pocztą 
przesyłać oni będą również swoje prace pisemne. Po 
ukończeniu trzyletnich studiów korespondencyjnych 
Otrzymanie tytułu magisterskiego będzie się wiązało 
Z koniecznością przyjazdu na dwa lata do krąju. Wszy­
scy słuchacze będą mieli zagwarantowane na ten okres 
stypendia 1 mieszkanila.

CZYTELNICTWO PRASY

Rekord czytania prasy bile Wielka Brytania (873 
egzemplarze na 1000 mieszkańców, w Stanach Zjedno­
czonych tylko 337 egzemplarzy na 1000 mieszkańców). 
Gazety amerykańskie posiadają nlatomiast większą ob­
jętość i konsumpcja papieru gazetowego wynosi 
w USA 38 kg na osobę, co stanowi największy procent 
na świecie.

SŁONECZNA ELEKTROWNIA CIEPLNA

W Armeńskiej SSH trwa budowa pierwszej na śwle- 
ele słonecznej elektrowni cieplnej o mocy 1200 kilowa­
tów. Elektrownia ta składa się z 3300 luster o łącznej 
powierzchni około 2 ha. Odbijane przez te lustra pro­
mienie słoneczne koncentrują się na płaskim kotle, 
w którym wytwarzać się będzie para o ciśnieniu do 
35 atmosfer 1 temperaturze około 135 stopni powyżej

W ZSRR opracowano również konstrukcję niewiel­
kich elektrowni słonecznych o mocy 10—15 kilowatów 
przeznaczonych do mechanizacji procesów produkcji 
w fermach kołchozowych. Elektrownie te powstaną 
szczególnie w dalekich rejonach górskich i pastwisko, 
wych. Ponladto zbudowany zostanie nowy typ kolek, 

tora cieplnego do otrzymywania pary o małych 
ciśnieniach.

JUZ MILION TON NA WODZIK
I

W latach 1948—1959 polski przemysł okrętowy zwo­
dował kilkaset jednostek statków o łącznej nośności 
milion ton. . . ...

Na udział Stoczni Gdańskiej w pierwszej „miliono­
wej tonie” polskiego przemysłu okrętowego składa się 
265 zwodowanych w latach 1948—1959 pełnomorskich 
jednostek, co stanowi 74 proc.. Udział Stoczni Szcze­
cińskiej w pierwsym milionie wynosi około OT proc, 
Stoczni im. Komuny Paryskiej — 5 proc, Stoczni Pół­
nocnej — 1 proc.

„Milionerem” w sensie zwodowanego tonażu zostanie 
Stocznia Gdańska — jako przedsiębiorstwo pojedyncze 
— w 1961 r„ a w roku 1965 osiągnie produkcję dwóch 
milionów tonażu zwodowanego po wojnie.

FLORA ANTARKTYDY

Badania prowadzone w związku z Międzynarodowym 
Rokiem Geofizycznym przyczyniły się do rozszerzenia 
naszych wiialomości o roślinności Antarktydy. Usta­
lono, że żyje tam około 670 glatunków tzw. roślin niż­
szych i najprymitywniejszych z wyższych. Wśród nich 
około 400 gatunków, tj. około 60 proc, stanowią po­
rosty, około 200 gatunków, tj. około 30 proc. — glon}’ 
wodne 1 około 70 gatunków, tj. ok. 10 proc. — mchy. 
Z roślin kwiatowych wykryto tu zaledwie 4 gatunki.

O ubóstwie florystycznym Antarktydy świadczy po­
równanie, że średnio bogata flora Polski ma około 2650 
gatunków roślin, a najbogatsza flora świlata Brazylii —

około 40 OWJ gatunków roŚUn kwiatowych i paprot­
ników,

KRAJ, W KTÓRYM ZLIKWIDOWANO GRUŹLICĘ

W roku 1957 zanotowano w Izraelu na każde 100 000 
mieszkańców zaledwie 5,1 wypadków śmiertelnych 
z powodu gruźlicy, a w roku 1958 — 3,6 wypadków. 
Gruźlica jako choroba społeczna została więc w Izraelu 
całkowicie zlikwidowana 1 kraj ten pod względem 
ilości zachorowań na gruźlicę zajmuje ostatnie miejsce 
na świecie.

STUDENCI

Najwięcej atudentów znajduje się w Stanach Zjedno­
czonych (2 918 212), a następnie w Związku Radzieckim 
(2 013 565). Wśród innych krajów europejskich na 
pierwszym miejscu znajdują się Włochy, gdzie jest 
212 424 studentów.

EKSPERYMENTALNE NAUCZANIE ESPERANTA 
W SZKOŁACH HOLENDERSKICH

W mieście Arnhem w Holandii prowadzi się ekspe­
rymentalne nauczanie czterech języków: angielskiego, 
francuskiego, niemieckiego i esperanta. Lekcje języ­
ków odbywają się równolegle w ośmiu różnych szko. 
łach podstawowych dla ośmioletnich dzieci. Celem 
eksperymentu jest porównanie otrzymanych rezulta­
tów i wybranie najbardziej nadającego się języka <io 
nauki w szkołach jako drugiego obok Języka naro­
dowego.
WSPÓŁPRACA NAUCZYCIELI DWÓCH POWIATÓW

We wsi Dzletrzkowlca w pow. Wieluń odbyła się 
niedawno konferencja około 150 nauczycieli powia­
tów wieluńskiego 1 oleskiego, współpracujących ze 
sobą na polu gospodarczym, społecznym 1 kultural­
nym. Na konferencji dokonano wymiany doświad­
czeń w zakresie organizacji szkolnych zespołów mu­
zycznych 1 teatralnych, przewidując na wiosnę 1960 
roku wspólny występ takich zespołów * obydwu po­
wiatów.

MIĘDZYWOJEWÓDZKIE SEMINARIUM

W Lublinie odbyło się seminarium poświecone dzia. 
łalnoścl kulturalno-oświatowej wśród mniejszości na­
rodowych mieszkających w Polsce. Wzięli w nim 
udział przedstawiciele rad narodowych, placówek 
kulturalno-oświatowych I towarzystw mniejszości na­
rodowych z województw: krakowskiego, łódzkiego, 
rzeszowskiego 1 lubelskiego.

„Z DZIEJÓW NOWOGARDU”

Dzięki pomocy finansowej Frez. PRN w Nowogar­
dzie 1 Zarządu Okręgu PTTK w Szczecinie ukazała 
się broszura pt. „Z dziejów Nowogardu”. Autorem 
jest nauczyciel, kol. Stanisław Rzeszowski, część ry­
sunków tej interesującej broszury wykonali również 
nauczyciele nowogardzcy. Oby 1 na innych terenach 
zrodziła się inicjatywa podobnych opracowań.

POCHWALA MŁODZIEŻY

W nr 48 „Polityka” sekretarz komisji nauki KC 
PZPR tow. Z. Zemankowa w artykule pt. „Problemy 
środowisk studenckich” pisze:

„Jakąkolwiek wzięlibyśmy skalę ocen — czy porów­
namy dzisiejszego studenta z jego rówieśnikiem z lat 
20-tych, 30-tych czy z lat 40.tych naszego wieku, to 
wszystkie porównania, moim zdaniem, wypadną na 
korzyść najmłodszego rocznika. Zmieniają się idelały, 
zmieniają się postawy, zmieniają się warunki obiek­
tywne i przyczyniają się coraz bardziej — właśnie 
w naszym kraju, budującym socjalizm do osłabienia 
takich konfliktów’, które są źródłem deprawacji ludzi 
1 wypaczeń stosunków międzyludzkich. Porównanie 
młodzieży współczesnej z pokoleniem dorosłych z tych 
slamych powodów wypadnie w ostatecznym obrachun­
ku też na jej korzyść. Jedyne porównanie, które mo­
głoby zachwiać mój optymizm, to „przymierzenie” 
dzisiejszej młodzieży do jej przyszłych zadań. Ale kon­
tury przyszłego życia przy obecnym tempie zmian są 
mgliste i niewyraźne; wszystko wskazuje raczej na to, 
że w niedalekiej przyszłości rozsądek i racjonalna kal­
kulacja będzie cechą hardziej przydatną społecznie niż 
nieprzejednany heroizm i całopalne poświęcenie. Ra­
cjonalizm i empiryzm, zdobywający sobie coraz wię­
cej miejsca w postawach młodego pokolenia, jest na­
prawdę niepokojący tylko dla tych kręgów, które swe 
wpływy opierają na mitologicznych, irracjonalnych 
przesłankach.

Moje optymistyczne oceny aktualnego stanu nie 
oznaczają w złudnym wypadku, że nie widz.ę trudności 
i niebezpieczeństw, które znamionują trwającą jeszcze 
walkę. Walka toczy się o wielkie cele — o zbudowanie 
socjalizmu nie tyko w ekonomice, ale i w kulturze, 
moralności i obyczajowości. Dlatego uznaję pilną ko­
nieczność zmobilizowania wszelkich dostępnych śród, 
ków dla intensyfikacji procesów wychowawczych 
w szkołach wyższych. Środków takich mamy wiele i są 
znacznie celniejsze i precyzyjniejsze niż dawniej. Za­
sadniczą rzeczą jest przy tym dokonanie bilansu, któ­
ry ujawni słabości, ale i odrzuci kassandryczne mity, 
wcale nie pomagające sprawie”.

(jfs)

Najstarsza w Polsce Ludowej 
gazeta — „Zycie Warszawy” 
—■ obchodziła w październiku 
15-lecie swego Istnienia. Pierw­
szy numer „Życia”, składają­
cy się z 4 kolumn, ukazał się 
na Pradze 15. X. 1944 r„ gdy 
lewobrzeżna Warszawa jeszcze 
dymiła po powstaniu, a na Pra­
dze nierzadko padały pociski. 
W dniu jubileuszu 
dała bogaty numer 
a wieczorem odbył się w Fil­
harmonii uroczysty 
którego dochód 
na cele społeczne.

Piętnastolecie działalności 
święciło również w paździer­
niku wydawnictwo „Czytel­
nik”. Dorobek tej instytucji 
jest ogromny. Wydano 3628 ty­
tułów w łącznym nakładzie 
około 65 milionów egzempla­
rzy. Nakładem „Czytelnika” 
ukazało się 31 specjalnych serii 
wydawniczych, z których obec­
nie wychodzą takie jak „Bib-

gazeta wy- 
specjalny,

koncert, z 
przeznaczono

Interesującym wydanenlem 
artystycznym było sześć wystę­
pów, jakie dał w Warszawie a- 
merykański balet Jerome Rob- 
binsa. Trupa składa się z 20 o- 
sób, wykształconych zarówno 
w tańcu klasycznym, jak i jaz­
zowym, z których każda ma za­
dania solisty.

Zespół ten powstał zaledwie 
rok temu z okazji festiwalu w 
Spoleto we Włoszech, na któ­
rym młodzi artyści Europy 1 
Ameryki mieli zademonstro­
wać sztukę charakterystyczną 
dla swoich narodów. Jerome 
Robbins stworzył grupę chore­
ograficzną, którą nazwał 
dziwnie „Balety: USA” 
właśnie z dwukropkiem!), 
której produkcje miały 
zać Europie, jak tańczą 
rykanie.

Próby trwały tylko 8 
ni, po czym zespół 
wielki sukces w Spoleto, na­
stępnie na Wystawie Bruksel­
skiej, a wreszcie 1 w USA. W 
tym roku balet Robbinsa od­
bywa wielkie tournće po Euro­
pie I Bliskim Wschodzie. Trasa 
wiedzie przez Paryż, Monte 
Carlo, Tel-Aviv, Salzburg, Bel­
grad, Dubroynlk, Ateny, Salo­
niki, Edynburg, Londyn, 
penhagę, Sztokholm, 
Warszawę, Portugalię, 
nię, Islandię.

Inny przedstawiciel 
czesnej sztuki o sławie ogól­
noświatowej, który gościł 
ostatnio w Warszawie, wpraw­
dzie nie sam, ale w postaci 
swych dzieł — to Henry Moo- 
re, zwany ojcem rzeźby nowo­
czesnej. Wystawa w Zachęcie 
obejmowała 30 rzeźb, 30 ry­
sunków, plansze 1 fotografie 
oryginałów. Prace te pochodzą 
z lat 1927—1957. Rzeźby Moo- 
re’a nie mają charakteru struk­
tury abstrakcyjnej, co spotyka 
się u większości nowoczesnych 
rzeźbierzy. Głównym przed­
miotem jego studiów Jest po­
stać ludzka, czytelna, jakkol­
wiek zdeformowana w sposób 
wyrazisty, a niejednokrotnie 
wstrząsający. Rzeźbę taką na­
zywają abstrakcją biologiczną 
lub organiczną. Oglądanie prac 
Moore’a — chociażby na zdję­
ciach, jakich wiele ukazało się

dość 
(tak, 

a 
poka- 
Ame-

tygod- 
odniósł

Ko- 
Berlin, 

Hiszpa-

współ-

Laureatem literackiej nagro­
dy Nobla został w tym roku 
poeta włoski Salvatore Quasi- 
modo. Nagrodę przyznano — 
jak głosi umotywowanie — „za 
poezję liryczną, która z kla­
sycznym ogniem wyraża tra­
giczne uczucia współczesnej 
ludzkości”, Quasimodo ma lat 
58, zaczął pisać na krótko 
przed wojną. Dziś jest wybit­
nym lirykiem 1 tłumaczem. 
Przekłada z zamiłowaniem 
klasyków starożytnych, zwłasz­
cza łacińskich. Należy do ra­
dykalnych pisarzy włoskich, 
całe życic okazywał sympatię 
lewicy 
był w 
ściach 
skiego, 
czyi kilka wierszy Mickiewi­
cza. Kontrkandydatami Quasi- 
moda byli Włoch Alberto Mo- 
ravia i Jugosłowianin Ivo 
Andric.

Tegoroczny wybór laureata 
była raczej niespodzianką. Ta­
jemnica leży w skomplikowa­
nej procedurze i względach 
ubocznych, jakie wpływają na 
decyzję Akademii Szwedzkiej. 
Do wysuwania kandydatur 
zaprasza się licznych profeso­
rów, byłych laureatów, preze­
sów penclubów, związków 
twórczych itp. W efekcie 
wpływa kilkadziesiąt kandyda­
tur, które przechodzą kolejno 
dwie eliminacje — komisji 
1 plenum Akademii. Zasługi 
kandydatów są skrupulatnie 
badane, dzieła — tłumaczone. 
Wybrane z eliminacji 2—3 na­
zwiska przedstawiane są 
wreszcie „osiemnastu nie­
śmiertelnym”, którzy wybierają 
przez głosowanie.

W dziale literatury niezależ­
nie od zasług kandydata brane 
są pod uwagę również inne 
kryteria. Tak więc Akademia 
dba o kolejne uwzględnianie 
różnych dyscyplin literackich, 
jak powieść, poezja, dramat, 
esej, a także i o to, aby laur 
nie przypadał zbyt często jed­
nej nacji. Ostatni raz nagroda 
Nobla przypadła Włochom w 
1934 r. (Pirandello), podczas 
gdy Francuzi w ostatnich la­
tach uzyskali ją aż 2 razy: 
1952 r. — Mauriae, 1957 r. — 
Camus. Polakom laur przy- 
padł w 1905 r. (Sienkiewicz) 
i w 1924 r. (Reymont). W tym 
roku chodziły słuchy o wysta­
wieniu kandydatury Marii Dą­
browskiej. Niestety. Na pocie­
chę warto przypomnieć, że 
ani Zola, _ ani Tołstoj, ani 
Ibsen, ani 
lu Innych 
otrzymało 
a Andrć 
pecha, że przepadł w głosowa­
niu aż dwa razy.

politycznej. W 1955 r. 
Polsce na uroczysto- 

Roku Mickiewiczow- 
a później przetluma-

ani Tołstoj, 
Szołochow, ani wie- 
wielkich pisarzy nie 

nagrody Nobla, 
Malraus miał tego

ANTONINA SPANDOWSKA

Ogłoszenia drobne
CZAPKI szkolne z aksamitu w róż­
nych kolorach dla szkól wszelkich 
typów w cenie 36 zł. (10 proc, ra­
batu) poleca: Czapnlctwo. Cho. 
rzów I. Skrytka pocztowa 78, 339-0

TARCZE szkolne na granltolu w 
cenie 3 zł. (10 proc, rabatu) dla 
szkół wszelkich typów poleca: 
MHD Chałupnik” Chorzów, ul. 
Dzierżyńskiego 111. Wzory bezpłat­
nie na żądanie. 338-0

MASKI zwierząt, parasolki!, karne­
ty, wachlarzykl, kotyliony poleca 
Introligatornla Jassowicz, Warszawa 
Jerozolimskie 56. Om 288-10003-0

DZWONKI szkolne, elektryczne, rę­
czne, pomleszczenlowe, podwórzo­
we, wykonuje, naprawia. Warsztat 
Rzemieślniczy BANASIK, Szopie­
nice, Sienkiewicza 2. Oferty na 
żądanie.

POLSKIE
ZAKUSY OPTYCZNE
W A B s Z A W A, UL. GROCHOWSKA 316-320
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Ms 16 I M 110 oraz Teleskop T 50 X 70 
ułatwi pracę - zainteresuje uczniów

GWARANTUJEMY > GWARANTUJEMY 

wysoką jakość naszych wyrobów- 
dogodne warunki dostaw

P3

produkują
i polecają

MIKROSKOPY RÓŻNYCH TYPÓW 
PRZYRZĄDY GEODEZYJNE 
PRZYRZĄDY POMIAROWO - KONTROLNE 
LUPY I AKCESORIA FOTOGRAFICZNE 
LORNETKI TEATRALNE I INNE

g a! Laboratoria szkolne
Mikroskop

Chcesz naprawić mikroskop - zgłoś się do PZO
Sprzedaż w kraju prowadzi:

Biuro Zbytu Sprzętu Pomiarowo-Kontrolnego 
Poznań, ulica Wielka 21

2928-B-O

(dokończenie ze str. 5)

Kiedy Irena wyszła z sali, podążyło za nią wielu.
Pierwszy podszedł do niej stary Jakub Wanioła.
— A to, pani kierowniczko, ja stary dziad, upraszam za nimi 

wszystkimi. Darujcie im, głuptakom, krzywdę. Przez wzgląd 
na moje siwe włosy... Tu stary Jakub rozpłakał się poczci­
wie. Nie opanowała łez 1 Irena. Wanioła pochylił się do cało­
wania rąk nauczycielki. Ta objęła go oburącz, a „zgromadzeni 
obok skonsternowani ludzie jakby się nagle obudzili. Pochwy­
cili ich oboje na ręcę, ponieśli i posadzili na najlepszym wozie 
stojącym pod murem kościelnym.

W oka mgnieniu małe dziewczynki nauczycielki zasypane 
zostały powodzią obwarzanków, karmelkowych gwizdków 
i glinianych kogutków. Zacięto konie i jeszcze przed sumą 
ruszono do wsi.

Nazajutrz o świcie zbudziło Irenę jakieś łomotanie w ścia­
ny budynku szkolnego. Zaniepokojona tymi odgłosami, wyjrza­
ła oknem. To młodzież i kilku co przedniejszych gospodarzy 
ze wsi zawieszało na ścianach szkoły choinkową girlandę. 
Miała być ona symbolem pojednania, wyrazem przeproszenia, 
formą zadośćuczynienia.

Tego dnia klasy były w komplecie. Brakowało tylko Jasi 
Sójeckiej, do której — ze względu na jej nogę w gipsie — 
„szkoła przychodziła sama”.

Życie potoczyło się równym torem. Ludność wiejska, gorli­
wa w swojej życzliwości, tak jak zapalczywa w gniewie, zasy­
pywała nauczycielkę i szkołę dowodami zainteresowania 
i sympatii. Zjawił się nowy płot przed szkołą. Odnajdywali 
się chętni do udziału w każdej społecznej pracy.

Tak minęła zima, wiosna...
Tuż przed samymi żniwami zapaliło się u Sójeckich. Zapró­

szony gdzieś przez nieuwagę ogień rozgorzał nagle w czasie 
nieobecności gospodarzy. Spłonęłoby wszystko do szczętu, 
gdyby nie ratunek najbliższego sąsiada.

Pyrkosz z całą rodziną rzucił się ratować dobytek Sójeckich.
Widziano, jak Tomek Pyrkoszów dźwigał w ramionach Jasię 

Sójecką. Dla dodania sobie rezonu pokrzykiwał na dziewczy­
nę:

— Trzymaj się, bo mi rąbniesz o ziemię i znów murowaną 
nogę ci zafundują!

Ogień ugaszono. Na czas odbudowy nadpalonego domu Só- 
jeccy zamieszkali z Pyrkoszami, a cała wieś pomagała pogo­
rzelcom.

Nie było już „tutejszych” 1 „przesiedleńców”.
Przyszedł czas żniw... Potem wielkie wiejskie święto: do­

żynki. Na plac przed szkołą zajeżdżały wozy ustrojone w wień­
ce i kwiaty, w furkocące na wietrze kolorowe wstęgi. Stąd 
miano ruszyć do sąsiedniej wsi na uroczystość dożynkową.

Ludzie odświętnie przyodziani. Na wozach gwar i śmiech. 
Na pierwszym siedzi sztywno, z dostojną miną Jakub Wanioła 
ze swoim akordeonem. Dalej Pyrkosz i Sójecki na jednym wo­
zie. „Mazury” i „Wilniuki” — razem. Śmiejący się, radzi 
z odpoczynku, szczęśliwi z urodzaju, z dobrze skończonej 
pracy.

Plon zebraliśmy jut z pola,
Zęby lepsza była dola, 
Zęby żadnej gospodyni 
Nie zabrakło chleba w skrzyni. 
Cieszmy się więc, bracia, społem 
I tańcujmy żwawym kołem.
Plon niesiemy, plon...

Głośno brzmlały słowa pieśni.
Irena przerwała przygotowania do drogi. W radosnej zadu­

mie spojrzała na barwne, natłoczone ludźmi wozy.
„Oto i moje żniwa” — pomyślała uszczęśliwiona.
Jak echo swych myśli usłyszała za sobą głos sołtysa;
— Cieszą się ludziska. Ich prawo. Naharowali się niemało. 

Być dobrym gospodarzem to wielki trud.

IRENA RUDNICKA

Kol. Jerzy Domaniewski
•t. instruktor Wydziału Organizacyjnego Zarządu Głównego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego zmarł tragicznie w dniu 4.XI. 
1959 r. w wieku lat 30.

W Zmarłym tracimy zdolnego pracownika, dobrego Kolegę 
1 ofiarnego działacza związkowego.

Prezydium i pracownicy Zarządu Głównego ZNP 
Podstawowa Organizacja Partyjna przy ZG ZNP

Zarząd Oddziału przy ZG ZNP

Dnia 21.XI.1958 r. zmarł Kol. Władysław BERNHARDT, emery­
towany kierownik Szkoły Podstawowej w Wadowicach. Należał 
on do awangardy organizatorów Związku na terenie b. Galicji. 
Jego „Wspomnienia Nauczyciela” drukowane częściowo w „Gło. 
sie Nauczycielskim” (wyróżnione na konkursie II nagrodą) ilu­
strują sytuację nauczyciela i walkę o jego prawa i pozycję spo­
łeczną.

W Zmarłym straciliśmy wzorowego pedagoga, zawsze życzliwe­
go i uczynnego kolegę oraz wybitnego działacza związkowego.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd Ogniska ZNP

1 Oddział Pow. w Wadowicach
K. 384

•— Gdzie tak pędzisz?
— Spieszę do „PRASY

dać ogłoszenie!

UWA6B1

KRAJOWEJ”

Jeśli chcesz ogłosić się w ——
„fi&OSIS MfiUCZYCffiŁSBBF | 
„G1DSEE PBiCY"
aTBYBDW MIZOWreCKEr 
mBAZBOE MJTOŁOW" 
JSTCTO G0SP0DX8CZYM“

załatwisz to najszybciej składając zlecenie 
bezpośrednio dó

SEICn OGŁOSZEŃ WYD&WNICTW1 
KRAJOWI"
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Warszawa, ul. Wiejska 12 teł. 21-48-57
355-0
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